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RO ZDZIAŁ I 

UKŁADY

N astąpiło  chwilowe m ilczenie,
D iana w zruszona wspom nieniam i, czuła, jak  £jłos 

jej słabnie,
Bussy słuchał z najw iększem  zajęciem , a w duszy 

zaprzysięgał zem stę jej nieprzyjaciołom .
Nakoniec, odetchnąw szy orzeźw iającym  płynem , 

z w yjętego z kieszeni flakona, m ów iła dalej :
—  Zaledw ie stanęliśm y na lądzie, siedm iu czy 

ośmiu ludzi przybiegło do nas.
Byli to służący hrabiego, pom iędzy którym i po­

znałam  dwóch, tow arzyszących nam, gdy nas n ap ad ­
nięto

K oniuszy trzym ał za lejce dwa konie, z tych je ­
den kary , hrabiego, drugi biały, dla mnie p rzezna­
czony.

H rabia pomógł mi wsiąść na mego i natychm iast 
sam  dosiadł konia,

G e rtru d a  w siad ła z jednym  ze służących.
Po skończonych przygotow aniach, ruszyliśm y ga­

lopem.
H rabia w ziął lejce m ojego konia, chociaż mówi 

łam, że dobrze jeżdżę i nie po trzeba tej ostrożności;



lecz odpowiedział, że jad ąc  spiesznie, m ogłabym  ulec 
wypadkowi.

Pędziliśm y już przeszło  dziesięć m inut, gdy usły> 
szałam  głos G ertrudy .

O dw róciłam  się i spostrzegłam , że nasz orszak 
rozdzielił się; czterech ludzi po jechało  boczną ścież­
ką, a h rab ia  i czterech innych udali się ze mną.

—  G ertrudo!... —  zaw ołałam . —  Panie, czem u 
G ertru d a  nie jedzie z nam i?...

—  J e s t  to konieczna ostrożność —  odpow iedział 
hrabia, —  pozostaw iam y dw a ślady  na w ypadek  gdy­
by nas ścigano. Skorzystam y na tem  jeśli książę uda 
się w pogoń za służącą, a nie za panią.

O dpow iedź ta  nie zaspokoiła mię.
A le co mówić, co czynić?... W zdychałam  i  cze­

kałam .
P rzy tem  droga, k tó rą  h rab ia obrał, p row adziła  do 

zam ku M eridor.
Ja d ą c  śpiesznie, mogliśmy tam  przybyć za kw a­

drans.
P rzybyw szy na polankę w lesie, dobrze mi znaną, 

h rab ia zw rócił się na  lewo.
K rzyknęłam  i chciałam  w biegu zeskoczyć z ko­

nia, lecz h rab ia pochwycił mnie silnie i p rzesadził na 
swego rum aka.

Mój wierzchowiec, czując się wolnym, za rża ł 
i pobiegł w las.

W szystko to stało  się tak  nagle, że naw et k rzyk­
nąć nie m iałam  czasu.

P an  de M onsoreau za tk a ł mi u sta  chustką.
—  P an i —  rzek ł — przysięgam  na honor, że 

czynię w szystko z rozkazu twego ojca, W szak  okaza­
łem  dowód, a  jeżeli ci to  nie w ystarcza, będziesz 
wolną.
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— Lecz pan  mi mówiłeś, že jedziem y do ojca, — 
rzekłam  odepchnąw szy jego rękę.

—  T eraz  pytam  pani —  mówił p rzy sta jąc  —  czy 
chcesz przyśpieszyć zgon barona? chcesz swojej hań ­
by? powiedz, a  zawiozę cię do zam ku M eridor,

—  M ówiłeś pan, że działasz w im ieniu m ojego 
ojca?

—  Oto dowód —  rzek ł h rab ia •— weź pani ten 
list i n a  pierw szym  postoju  przeczytaj. Jeże li bę­
dziesz chciała powrócić do zamku, słowo honoru, b ro ­
nić nie będę. Lecz, jeżeli liczysz się z w olą barona, je ­
stem  pewny, że nie wrócisz,

—  A  więc śpieszm y panie, bo chcę prędko p rze­
konać się o praw dzie.

—  P am iętaj pani, że idziesz ze m ną dobrowolnie.
—  Tak, dobrowolnie, o ile być może panią swej 

woli dziewica, k tó ra  w idzi z jednej strony  niesław ę, 
a z drugiej człowieka, którego zna zaledw ie. A le 
m niejsza o to, idę za panem  dobrowolnie; przekonaj 
się pan  o tem, puszczaj ą.c mię z konia.

H rabia dał znak jednem u z ludzi, aby zsiad ł z ko­
nia, podał mi i jechałam  obok hrabiego.

—  W ierzchow iec baronów ny nie musi być da le­
ko —  m ówił hrab ia do człowieka, idącego teraz  p ie­
chotą —  poszukaj go, zawołaj raczej, bo jak  pies słu ­
cha głosu. Znajdziesz nas w Châtre.

Z adrżałam  pomimowoli.
C hâtre  leżało o dziesięć mil od zam ku M eridor, 

na drodze do Paryża.
—  Panie —  rzekłam  —  tow arzyszę ci, ale w  C hâ­

tre, zrobim y ponownie umowę.
Pozorne posłuszeństw o nie u spaka ja ło  mnie, lecz 

że nie m iałam  możności wyboru: uchodziłam  p rzed
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księciem  Andegaw eńskim ; jechałem  w tedy  w m il­
czeniu.

O świcie przybyliśm y do C hâtre, lecz zam iast 
udać się do wsi, skierow aliśm y się do sam otnego 
domku.

Z atrzym ałam  konia.
—  G dzie jedziem y? —  zapytałam ,
—  Słuchaj pani —  m ówił h rab ia  —  poznałem  

tw oją roztropność i do niej się odw ołuję. Czy możemy, 
uciekając p rzed  potężnym  księciem, staw ać w  zw y­
czajnym  zajeździe i n arażać  się na  odkrycie? Je d n e ­
go człow ieka snadno przekupić, ale nie wieś całą.

U spraw iedliw ienie hrabiego było  dostateczne,
—  Dobrze —  odpow iedziałam  —  jedźm y.
Ruszyliśm y.
Oczekiwano nas, jeden  ze służących w yprzedził 

orszak, aby przygotow ać ciepły  pokój i w ygodne po­
słanie,

—  Oto pokój pani —  rzek ł h rab ia  —  czekam  d a l­
szych rozkazów.

U kłonił się i pozostaw ił mnie samą.
Pierw szem  m ojem  zajęciem  było odczytać list 

ojca, O to jest, panie Bussy, przeczytaj go i osądź.
Bussy w ziął list i czy ta ł co następu je :
„M oja najukochańsza Diano, nie w ątpię, że u le ­

gając mej prośbie u d a łaś  się z panem  de M onsoreau, 
k tó ry  ci m usiał powiedzieć, żeś m iała nieszczęście po­
dobać się księciu A ndegaw eńskiem u i że on kaza ł cię 
porw ać i uprow adzić do zam ku Beaugć; osądź z tego 
do czego jest zdolny i jaka  hańba cię czeka. Jed en  
jes t tylko sposób, aby uniknąć hańby, k tó re jbym  nie 
przeżył, jeśli zaślubisz naszego szlachetnego p rz y ja ­
ciela, bronić cię będzie, jako hrabiny  de M onsoreau
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i swojej żony. P ragnieniem  m ojem  jest, córko n a jd ro ż­
sza, aby m ałżeństw o to  jak  n a jp rędzej przyszło do 
skutku; jeśli usłuchasz mej prośby, łączę m oje bło­
gosławieństwo ojcowskie i błagam  Przedw iecznego, 
aby użyczył ci w szelkiej pomyślności.

Tego ci życzy i o to  b łaga 
przyw iązany ojciec,

Baron de M eridor“.

—  N iestety  !—  rzekł Bussy —  jeżeli to  list pani 
ojca, to jest zupełnie jasny.

—  Jego, nie mogę o tern wątpić...
—  P rzeczy tałam  go trzykroć, zanim  cokolwiek 

postanowiłam .
Nakoniec przyw ołałam  hrabiego.
W szedł natychm iast, p rzekonało  mię to, że cze­

kał za drzwiami.
Trzym ałem  list w  ręku,
—  I cóż — rzek ł —  czytałaś pani?
—  T ak —  odpow iedziałam .
—  Czy jeszcze w ątpisz o m ojem  poświęceniu 

i szacunku?
— W ątpiłam , lecz ten  list mnie przekonał. Teraz, 

przypuśćm y, że ulegnę życzeniom ojca; co pan  m asz 
zam iar uczynić?

—  M yślę zawieźć panią do P aryża, gdzie n a jła ­
tw iej się ukryć,

—  A  mój ojciec?
—  J a k  tylko minie niebezpieczeństw o, baron się 

zjawi.
—  Dobrze panie, jestem  gotowa p rzy jąć  tw oje po­

święcenie, pod w arunkam i, jakie sam  podyktujesz.
—  J a  żadnych nie dyk tu ję  —  odpow iedział h ra ­

b ia —  chcę pan ią  ocalić jedynie.



—  A  więc, powiem panu, że pańskie poświęcenie 
przy jm uję pod trzem a w arunkam i.

—  Mów pani.
—N aprzód , G ertru d a  wróci do mnie,

—  J e s t  tu ta j —  odrzekł hrabia,
—  P ojedziem y do P ary ża  nie razem ,
—  W łaśnie to samo m iałem  pani zaproponow ać.
—  Nakoniec ślub nasz odbędzie się w obecności 

ojca mojego.
—* J e s t  to najgorętszem  m ojem  pragnieniem , aże­

by zyskać jego błogosław ieństw o.
O słupiałam .
Sądziłam , że napotkam  jaką trudność, a h rab ia 

zgadzał się na  wszystko.
— 1 T eraz pozwoli pani —  mówił pan  de M onso­

reau  —  że ja  udzielę jej rady.
—  Słucham .
—  Je d ź  tylko w nocy.
—  B ardzo chętnie.
—  Pozwól mi w ybrać m iejsca odpoczynku i k ie­

runek drogi; w szelkich środków  użyję, ażeby uniknąć 
księcia A ndegaweńskiego.

—  Jeże li mię pan  kochasz, jak  mówisz, je s t to 
naszym  w spólnym  interesem ; p rzy sta ję  na  wszystko, 
co powiedziałeś.

— Nakoniec, w Paryżu , zajm iesz pani m ieszkanie 
skrom ne i oddalone.

—  P ragnę w łaśnie żyć w ukryciu, a im schronie­
nie będzie skrom niejsze, tern pożądańsze d la mnie,

—  Skoro porozum ieliśm y się we w szystkich punk­
tach, pozostaje mi tylko złożyć m oje uszanow anie, 
przysłać pokojowę i za jąć  się podróżą pani.

—  B ądź pan  pewny, że ja  rów nież dotrzym am  
słowa.



—  Tego pragnę jedynie —  rzek ł h rab ia —  a przy-- 
rzeczenie pani czyni mię najszczęśliw szym  z ludzi.

To mówiąc, ukłonił się i w yszedł.
W  pięć m inut p rzyszła  G ertruda,
R adość dobrej dziewczyny by ła  w ielka; sądziła 

bowiem, że chciano ją  na  zaw sze ze m ną rozdzielić.
Opow iedziałam  jej, co się p rzy trafiło ; po trzebo­

w ałam  podzielić się myślami, przeczuciam i i niepo­
kojem.

Uległość pana de M onsoreau dziw iła mię, lęk a­
łam  się złam ania świeżo zaw artego trak ta tu .

K iedy skończyłam  opowiadanie, dał się słyszeć 
tę ten t konia.

Pobiegłam  do okna i p rzekonałam  się, że hrabia 
od jechał w  przeciw ną stronę.

D laczegóż w raca, skoro powinien jechać naprzód? 
tego pojąć nie mogłam.

Lecz dopełnił pierw szego w arunku, pow racając 
mi G ertrudę, a drugiego, oddala jąc  się.

P rzepędziliśm y ca ły  dzień w domku, gdzie go­
spodyni usługiw ała nam ; w ieczorem  jeden  ze s łu żą­
cych w szedł, żąd ając  rozkazów.

Poniew aż bałam  się pozostaw ać w bliskości, zam ­
ku de Beauge, powiedziałam , że jestem  gotową do 
drogi.

W  pięć m inut dano mi znać, że konie czekają.
P rzed  bram ą, zasta łam  mojego białego w ierz- 

chowca, który, jak  h rab ia powiedział, powrócił na za­
wołanie.

Jećhaliśm y noc ca łą  i zatrzym aliśm y się dopiero 
o świcie.

Liczyłam, że zrobiliśm y co najm niej p ię tna­
ście mil.

P an  de M onsoreau w szystko przew idział, abym 
nie zaznała zimna, ani utrudzenia.



Wierzchowiec niósł bardzo lekko, a gdy w yjeż­
dżałam z zamku, zarzucono mi futro na ramiona.

Popas był podobny do pierwszego, a za nim i inne, 
jak również następne, zawsze miano dla mnie te sa­
me względy ,to samo uszanowanie i te same wygody; 
widocznie ktoś jechał naprzód i m yślał o wszystkiem, 
czy to był hrabia? tego nie wiedziałam?

Siódmego dnia nad wieczorem spostrzegłam ze 
wzgórza mnóstwo domów.

Był to Paryż,
Spoczęliśmy, aby doczekać nocy, następnie 

gdy ciemność zapadła, puściliśmy się w drogę; w krót­
ce przebyliśmy bramę, za k tórą ukazał się wielki 
gmach.

Udaliśmy się na prawo i w dziesięć minut stanę­
liśmy na placu Bastylji.

W tedy, człowiek, który jak się zdawało, czekał 
na nas, zbliżył się do orszaku.

— Tutaj, — rzekł.
Jeden  ze służących zwrócił sę do mnie,
-— Pani, jużeśmy przybyli.
I zeskoczywszy, podał mi rękę, abym zsiadła 

z wierzchowca.
Brama domu była otw arta i lam pa oświecała 

schody,
— Pani —■ rzekł mój przewodnik — teraz jesteś 

u siebie; tutaj kończy się moje posłannictwo; czy mo­
gę sobie pochlebiać, żem cię zadowolił? •

— Tak jest, — odpowiedziałam, — bardzo dzię­
kuję. Chciałabym to wyraźniej okazać, lecz w tej 
hcwili nie mam nic przy sobie,

— Nie troszcz się pani o to — odpowiedział — 
hojnie jesteśmy wynagrodzeni zadowoleniem pani.

I skłoniwszy się, wskoczył na konia.

12



—  Słuchajcie — rzek ł do służby — żebyście 
wszyscy ju tro  o tej bram ie zapomnieli,

O rszak mój oddalił się i znikł w ulicy świętego 
Antoniego,

G e rtru d a  zam knęła bram ę, następnie weszłyśm y 
na schody.

W szedłszy do przedsionka, znalazłyśm y tro je  
drzwi.

U dałyśm y się środkowem i i znalazłyśm y się 
w tym  oto salonie.

Był oświetlony, jak  w tej chwili.
O tw orzyłam  drzw i i u jrza łam  gabinet toaletow y, 

następnie pokój sypialny, a  w nim, z wielkim  zadzi­
wieniem, p o rtre t mój... w łaśnie ten  sam, k tó ry  zna jdo ­
w ał się u  mego o jca w  M eridor.

Z adrżałam  na ten  nowy dowód zaufania drogiego 
ojca d la  hrabiego.

Przebiegłyśm y apartam ent.
Był pusty, ale niczego w nim nie brakow ało.
Był ogień na kominkach, a w sali jadalnej stół za ­

stawiony.
S po jrzałam  n a  stół, jedno tylko było nakrycie; 

odzyskałem  spokój.
—  A  co panienko —  rzek ła G ertru d a  — hrabia 

dotrzym uje słow a?
— T ak —  odpow iedziałam  z w estchnieniem  —  

wolałabym , żeby nie dotrzym ał, tern sam em  i ja  m ia­
łabym  praw o nie dotrzym ać.

Jad łam  w ieczerzę, następnie znów zw iedziłam  
apartam en t i żywej duszy w nim nie znalazłam .

G ertru d a  sp a ła  w moim pokoju.
N azaju trz  w yszła, aby się czegokolwiek dowie­

dzieć.
O pow iadała mi potem, że m ieszkam  na rogu ulicy



świętego Antoniego, w prost pałacu  T ournelles i że 
gmach, k tó ry  w idziałam , to B asty lja .

O bjaśnienia te  niew iele mię nauczyły.
Nie byłam  nigdy w P aryżu  i nie znałam  go zu­

pełnie.
Dzień nie przyniósł nic nowego.
W ieczorem , gdy m iałam  siadać do stołu, zapuka­

no do drzwi.
Spojrzałyśm y n a  siebie.
Zapukano powtórnie.
—  Idź, zobacz, k to  to  puka, —  rzekłam ,
—  Czy to nie h rab ia?,.. —  rzekła, w idząc, że 

blednę.
—  Choćby i hrabia, otw ieraj —  odpow iedzia­

łem. —-, W iernie dotrzym ał słowa, należy  zatem  i je-^ 
m u dotrzym ać.,.

Po chwili powróciła, mówiąc:
—  P an  hrabia.
—  Prosić —  odpow iedziałam ,
G ertru d a  otw orzyła, h rab ia ukazał się.
•— P raw da, pani —  rzek ł na progu —  że w iernie 

dotrzym ałem  umowy?...
—  Tak, panie —  odpow iedziałam  —  dziękuję.
—  Czy pani raczysz mię p rzy jąć— dodał z uśm ie­

chem nieco ironicznym.
—  Proszę wejść.
H rabia zbliżył się i s ta ł, prosiłam , ażeby usiadł.
—  Czy pan  m asz jakie wiadom ości?,., —  zapy­

tałam ,
—  Skąd, albo raczej od kogo?
—  O d mego o jca z M eridor.
—  Nie w racałem  do zam ku M eridor i nie w idzia­

łem  barona.
—  Zatem  w racasz pan  z Beauge, od księcia A n ­

degaweńskiego ?...



—  Tak jest, w idziałem  księcia.
—  W  jakiem  usposobieniu go znalazłeś?.,,
—  K siążę wątpi,
—  0  czem ?
— O pani śmierci...
— A  k tóż m u o niej m ów ił?
— J a  upew niałem  go o tem...
—  G dzież jest teraz  książę?
—  W czoraj w ieczorem  w rócił do Paryża.
—  Dlaczego tak  śpiesznie?...
—  K tóż pozostaje chętnie n a  miejscu, gdzie z je ­

go przyczyny zginęła p iękna kobieta?..,
—  Czyś go pan w idział po powrocie?
—  W łaśnie w racam  od niego.
—  Czy m ówił o mnie?.,.
— Nie dałem  mu na to czasu,
— A  więc o czem pan  m ów iłeś? '
—  O przyrzeczeniu, jakie mi uczynił.
—  O jakiem ?.,.
— P rzy rzek ł mię m ianować wielkim  łowczym.
—  T ak  —  rzekłam  ze sm utnym  uśmiechem, —  

przypom inam  sobie śm ierć m ojej biednej Dafny; pan  
jesteś strasznym  m yśliwym  i jako taki, m asz praw o do 
tej godności.

—  W łaśn ie nie jako m yśliw y m am  ją  otrzym ać, 
ale jako w ierny  sługa księcia; nie dlatego, żem  na to 
zasłużył, ale dlatego, że książę nie chce się okazać 
niew dzięcznym  wobec mnie.

W e w szystkich odpow iedziach w idać było  jakąś 
złośliw ą in tencję.

M ilczałam  więc przez chwilę.
—  Czy wolno mi pisać do o jca?  —  zapytałam .
—  Zapewne; ale pomyśl pani, że listy  m ogą być 

przejęte.
—  A  czy mogę wychodzić?...
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—  W szystko pani wolno; ale ośm ielam  się uczy­
nić uwagę, że możesz być dostrzeżona.

—  Przynajm niej w niedzielę m szy mogę w ysłu­
chać?,,.

—  Lepiej, żebyś jej pani nie słuchała, jeżeli zaś 
chcesz koniecznie, to ty lko w kościele Ś-tej K a ta ­
rzyny.

—  G dzież jes t ten  kościół?,..
—  N aprzeciw  pani m ieszkania, z drugiej strony 

ulicy.
—  Dziękuję.
I znowu milczenie.
—  Czekam  pozw olenia pani, k iedy  mogę ją  od­

w iedzić —  rzekł hrabia.
—  A lboż go pan  potrzebujesz?
—  Tak, zaiste!,,, do tąd  jestem  jeszcez obcym dla 

pani,
—* Alboż nie m asz k lucza do dom u?
—  Tylko m ąż m a praw o go mieć.
—■ P an ie —  odpow iedziałam  strw ożona tem i sło­

w y —  możesz pan  przyjść, ilekroć będziesz m iał mi 
donieść coś ważnego.

—  B ędę ko rzysta ł z pozw olenia, ale go nie n ad u ­
ży ję i na  dowód tego, żegnam  panią

To mówiąc, pow stał.
—  P an  mię opuszczasz?... —  zapy ta łam  ździw io- 

na  postępowaniem , któregom  się nie spodziew ała.
—  P an i —  odrzekł hrab ia —  wiem, że m nie nie 

kochasz i nie chcę nadużyw ać twego położenia. Sądzę, 
że powoli przyw ykniesz do mnie i zostanie m oją żoną 
mniej cię będzie kosztow ać poświęcenia.

—̂  Panie!.., —  m ówiłam  pow stając także —  czuję 
delikatność twego postępow ania i um iem  je ocenić. 
M asz słuszność i będę też m ów iła z rów ną szczero-
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ścią. M iałam  przeciw  panu  niejak ie  uprzedzenia, k tó ­
re  czas, sądzę, uleczy.

—  Pozwól mi pani —  odpow iedział h rab ia —  po­
dzielać tę  nadzie ję  i żyć w oczekiwaniu szczęśliwej 
przyszłości.

Pożegnaw szy mnie najuniżenie j, dał znak G e rtru ­
dzie, p rzy  k tórej ca ła  ta  rozmowa m iała m iejsce, aby 
m u poświeciła.

Z araz n aza ju trz  poszłyśm y z G ertru d ą  do kościo­
ła i w róciłyśm y bez przeszkody.

N astępnie wieczorem, zaczepił G ertru d ę  m łodzie­
niec, k tó ry  był tow arzyszem  księcia i w ypytyw ał ob­
szernie, k to  jestem  i odkąd  dom ten  zam ieszkuję.

ROZDZIA Ł II.

D IA N A  DE MER ID OR

—* Na honor, to szczególniejszy człowiek —  po­
w iedział Bussy.

—  Ach!... p raw da, że szczególniejszy... M iłość je ­
go ku mnie by ła  straszna. G ertru d a  powróciwszy, za ­
s ta ła  mię sm utną i przelęknioną. C hciała mnie pocie­
szać, lecz i ona by ła  niespokojna. To zimne uszanow a­
nie, ironiczne posłuszeństw o, ta  nam iętność pow strzy­
m yw ana, by ły  straszniejsze, niż w ola w prost objawio­
na, z k tó rą  m ogłabym  walczyć.

S zukałam  najciem niejszego k ą tk a  i uklękłam  pod 
ścianą. G e rtru d a  stan ę ła  jak  straż  pom iędzy m ną 
a światem.

N azaju trz  hrab ia pow rócił i doniósł mi, że jest 
m ianowany w ielkim  łowczym.

Pani de Monsoreau, tom II. — 2 17



K siążę A ndegaw eński uzyskał d la niego to s tano­
wisko, przeznaczone d la jednego z ulubieńców k ró ­
lewskich. Był to zaszczyt, którego się naw et nie spo­
dziew ał.

—  Rzeczyw iście —  odezw ał się Bussy —  to nas 
w szystkich zadziwiło.

—  P rzyniósł mi tę  wiadomość, sądząc, że nowa 
godność skłoni mię do przyzw olenia na  m ałżeństw o; 
n ie nalegał, ale czekał na  w ypadki.

Co do mnie, sądziłam , że gdy książę uw ierzy 
w  śm ierć m oją, u stan ie  niebezpieczeństw o, a  tem  sa­
mem konieczność dotrzym ania słow a z mej strony.

P rzez siedem  dni ty lko  odw iedzał mnie hrabia, 
odw iedziny te, jak  i poprzednie, by ły  zim ne i pełne 
uszanow ania; ale w łaśnie ta  obojętność najw ięcej mię 
trw ożyła,

N astępnej niedzieli poszłam  znów do kościoła 
i za ję łam  to sam o m iejsce, co p ierw ej.

Pew ność często nas zaślepia.
K iedy m odliłam  się, zasłona uchy liła  się... i w do­

m u Bożym, gdzie o nikim, prócz o Bogu nie m yślałam , 
uczułam , jak  G e rtru d a  zlekka mię trąca.

B iedaczka, m usiała pow tórzyć swoje spostrzeże­
nie, tak  byłam  zatopiona w m odlitw ie.

Podniosłam  głowę, m achinalnie spojrzałam  w o­
koło  siebie i spostrzegłam  strw ożona księcia A ndega­
weńskiego, k tó ry  mię pożerał oczyma.

M łody m ężczyzna, w idocznie jego zaufany p rzy ­
jaciel, s ta ł p rzy  nim.

—  To był A u rilly  — rzekł Bussy —  jego lu tn ista.
—  W  rzeczy sam ej —  odpow iedziała D iana — 

sądzę, że to  nazwisko w ym ieniła później G ertruda.
—  Mów pani dalej —  rzek ł Bussy —  zaczynam  

teraz  w szystko pojm ować.
Zapuściłam  na tw arz zasłonę, ale za późno; w i­
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dział mię, a  jeżeli nie poznał, uw aża m ię za osobę po­
dobną do tej, k tó rą  kochał. C zując ciążący na sobie 
w zrok jego, pow stałam  i postąp iłam  ku  drzwiom. W y­
chodząc, znowu go u jrza łam ; um aczał palce W w o­
dzie święconej i mnie podał.

U dałam , że go nie w idzę i wody nie p rzy ję łam
W racając, czułam , że idzie za m ną: gdybym zna­

ła  P aryż, mogłabym  go w b łąd  w prow adzić; lecz nie 
znałam  nikogo, kogobym mogło prosić o gościnność, 
nie m iałam  przy jaciela, ani obrońcy.

—  A! mój Boże — mówił Bussy —  czemuż mię 
niebo wcześniej na  tw oją, pani, nie zesłało  drogę?

D iana podziękow ała spojrzeniem .
—  Przebacz, pani, że przeryw am  — rzek ł Bus­

sy —  chociaż um ieram  z niecierpliwości. Mów dalej, 
proszę cię...

—  Tego samego w ieczora przybył pan  de M onso­
reau. Nie w iedziałam , czy m am  go uprzedzić o m ojej 
przygodzie, lecz on rozproszył m oje w ahanie.

—  P y ta łaś  mię pani, czy ci wolno iść na mszę, po­
w iedziałem , że jesteś panią twej woli, lecz lepiejbyś 
uczyniła, nie chodząc; nie w ierzyłaś pani, i książę cię 
u jrza ł.

—  Praw da, w ahałam  się powiedzieć to panu, bo 
nie w iedziałem , czy książę mię poznał,

—  Tw oje spojrzenie, pani, ugodziło go, tw oje po­
dobieństwo z osobą, k tórej żału je , w ydało m u się n ad ­
zw yczajne. S zedł za tobą i dow iadyw ał się, ale n ik t 
nie mógł go objaśnić.

—  Mój Boże!.., i cóż on uczyni?... —  zaw ołałam ,
—  K siążę jes t u p a rty  —  rzek ł M onsoreau.
—  A! sądzę, że mię zapomni.
—  J a  zaś przeciwnie. K to ciebie pani raz w idział, 

nigdy nie zapomni.,. I ja  chciałem  ciebie zapom nieć, 
a nie mogłem,
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I po raz  pierw szy błyskaw ica nam iętności zaśw ie­
ciła  w oczach hrabiego.

Z atrw ożył m nie ten  płom ień, buchający  z ogni­
ska, k tó re uw ażałam  za wygasłe,

Um ilkłam.
—  Co pani m yślisz przedsięw ziąć? —  zapy ta ł 

hrabia.
—  P an ie —  odpow iedziałam , —  czy nie m ożna 

zm ienić m ieszkania, w vnrow adzié się n a  inną ulicę, 
albo powrócić do M eridor?

—  N apróżno —  odrzekł pan  de M onsoreau, po­
trzą sa jąc  głową. —  K siążę A ndegaw eński jes t s trasz ­
ny i skoro w pad ł na  ślad , pew nie cię znajdzie,

—  Ach! Boże! Boże! pan  mię przerażasz.
—  Nie chciałbym, lecz mówię praw dę.
—  A  więc naw zajem  ja  panu zadam  pytanie: co 

m yślisz uczynić?
—  N iestety! —  odparł h rab ia z dziką iron ją  —  

m ało m am  pom ysłów i gdybym  znalazł jaki środek, 
może byłbym  zgodny z w olą pani.

—  Może niebezpieczeństw o nie jest tak  nagłe?
— Przyszłość panią przekona —  odpow iedział 

h rab ia pow stając, —  W  każdym  razie, pow tarzam  ci: 
h rab ina de M onsoreau niem a się czego lękać, bo ja  
trafię  i do króla.

O dpow iedziałam  westchnieniem .
To, co mówił hrabia, było zupełnie praw dopo­

dobne.
P an  de M onsoreau zaczekał chwilę, jakby  dając 

mi czas do nam ysłu, w sta ł i m iał zam iar w yjść.
Dziki uśm iech przebiegł mu po ustach, ukłonił się 

i wyszedł.
S łyszałam , jak  k lą ł na schodach: przyw ołałam

G ertrudę.
G ertru d a  zazw yczaj by ła  obecną albo w  pokoju



sypialnym , albo w gabinecie, gdy h rab ia  przychodził: 
p rzybiegła więc zaraz.

S tanęłam  p rzy  oknie tak, że n iespostrzeżona mo­
głam  w idzieć, co się na ulicy dzieje.

H rabia w yszedł i oddalił się.
Spotkanie w kościele zatrw ożyło mię, zaczęłam  

się lękać, aby rzeczy dalej nie zaszły, kazałam  więc 
znów w ezwać hrabiego.

O pow iedziałam  m u wszystko, co mi G ertru d a  mó­
w iła o m łodzieńcu tow arzyszącym  księciu.

—  To A urilly  —  rzekł —  i cóż mu G ertru d a  mó­
w iła?

— Nic mu nie odpow iedziała.
P an  de M onsoreau zam yślił się.
—  To źle —  rzekł,
-—- Jak to ?
— Tak; tu  idzie o zyskanie na czasie.
—  Na czasie?
—  Dzisiaj zależę jeszcze od księcia A ndegaw eń­

skiego, ale za dni piętnaście, albo p rędzej, książę ode 
mnie będzie zależał. W łaśnie trzeba go zwodzić, by  
czekał cierpliw ie.

—  O Boże!
—  Tak, nadz ie ja  uczyni go cierpliwym , a zw ąt­

pienie popchnie go do kroku nierozważnego,
— Pisz pan  do ojca — zaw ołałam . —  Mój ojciec 

rzuci się do nóg królowi, a on będzie m iał litość nad  
starcem .

—  To zawisło od usposobienia k ró la  i od tego, 
czy polityka wym aga, aby by ł przy jacielem  księcia, 
czy też odw rotnie. P rócz tego, po trzeba sześć, albo 
siedm  dni, aby ojciec pani iu  przybył. K siążę A nde­
gaw eński zaś, gdy zechce, wcześniej wszystko dokona.

—  Jak że  go pow strzym ać?
P an  de M onsoreau milczał.
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Zrozum iałam  myśl jego i spuściłam  oczy.
—  P anie —  rzekłam  po chwili —  w ydaj rozkazy 

G ertrudzie, ona usłucha...
N ieznaczny uśm iech przebiegł po ustach  pana de 

M onsoreau, na  to p ierw sze odw ołanie się do niego.
Rozm aw iał k ilka  chwil z G ertrudą,
—  Pani —  odezw ał się —  ażeby nie widziano, jak  

s tąd  będę w ychodził, pozwól mi dwie albo trzy  godzi­
ny przepędzić w tw ojem  m ieszkaniu.

M iał praw o tego wym agać; w skazałam  m u więc 
krzesło, prosząc, aby usiadł.

W tedy  poznałam , jak  w ielką m iał hrab ia  n ad  so­
bą w ładzę.

W  jednej chwili zm ienił się zupełnie; mówił dużo 
i zajm ująco.

H rabia wiele podróżow ał, dużo w idział; po paru  
godzinach pojęłam , jakim  sposobem pozyskał w pływ  
na mego ojca.

Bussy w estchnął.
G dy noc zapad ła, h rab ia zadow olony z rozmowy, 

podniósł się i w yszedł.
W ieczorem  obie z G e rtru d ą  stanęłyśm y na n a­

szym punkcie obserw acyjnym .
Tym  razem  spostrzegłyśm y dwóch m ężczyzn, 

p rzypatru jących  się domowi.
Zbliżali się do bram y, to  znów oddalali. Około je ­

denastej odeszli,
N azaju trz  G e rtru d a  n apo tkała  tego samego m ło­

dzieńca; p rzyszed ł do niej i w ypytyw ał, jak  p ierw ej.
Tym  razem  G ertru d a  rozm aw iała z nim.
N astępnego dnia więcej mu zw ierzyła.
M ówiła, że jestem  'wdową po pew nym  radcy, k tó ­

ry  pozostaw ił mi m ały  zaledw ie fundusz, co zm usza 
m nie do ustronnego życia.
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Chciał więcej jeszcze pytać, lecz m usiał na  tem  
poprzestać.

N a drugi dzień A urilly  zaczął w idać niedow ie­
rzać opow iadaniu G ertrudy ; mówił o A njou, o Beauge 
i w ym ienił nazwisko M eridor, odpow iedziała mu, że te 
nazw iska są jej zupełnie nieznane.

W ted y  w yznał, że należy  do dworu księcia A nde­
gaweńskiego, że książę mnie w idział i pokochał; n a ­
stępnie czynił jej hojne obietnice, w  razie  gdyby zgo­
dziła  się w prow adzić do m nie księcia.

P an  de M onsoreau przychodził co w ieczora i z a ­
wsze m u opow iadałam , co zaszło.

B aw ił często aż do północy i by ł w idocznie n ie­
spokojny,

W  sobotę w ieczorem  przybył b lady  i w zruszony 
niezw ykle,

—  Słuchaj pani —  rzek ł —  musisz zgodzić się, 
aby ślub odbył się w środę łub czw artek,

—  Dlaczego? —  zaw ołałam ,
—  Bo książę A ndegaw eński jest gotów na w szyst- 

ko, pogodził się z królem  i niczego się nie obawia,
—  A  może do środy jaki w ypadek  p rzy jdzie  nam  

w pomoc?
—  Być może,,. J a  ju tro  już w yjeżdżam  do M on­

soreau,
—  W yjeżdżasz pan?,,. — odpow iedziałam  z w y­

razem  przestrachu  i radości zarazem ,
—  Tak.., jadę  w łaśnie d la przyśpieszenia chwili, 

o k tórej pani mówiłem,
—  A  jeśli we środę w tem  sam em  będziem y po­

łożeniu, cóż czynić w ypada?,.,
—  Cóż mogę przeciw  księciu?,,, nie m ając praw a 

cię bronić, m uszę ulec konieczności,
-— Ach! mój ojcze! —  zaw ołałam .
H rabia w lepił w zrok we mnie,
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—  W ięc mię pani n ienaw idzisz?
—  Ach! panie.
—  Cóż mi m asz do zarzucenia?,..
—  Och! nic; przeciw nie,
—  A lboż nie byłem  przyjacielem  pełnym  poświę­

cenia, nic nie w ym agającym  b ra tem ?
—  D ałeś pan  tego dowody,
—  Czyż nie m am  twoich przyrzeczeń?...
—  Tak.
—  Czym je k iedy przypom inał?,..
—  Nigdy.
—  A  przecież, gdy los staw ia cię pom iędzy n ie­

sław ą, a przyzw oitym  bytem , w ahasz się i wolisz być 
kochanką księcia Andegaw eńskiego, niż hrabiego de 
M onsoreau.

—  J a  tego nie mówię...
—  A  więc postanów,
—  Postanow iłam ,
—  Być hrab iną de M onsoreau.,, raczej, niż ko­

chanką księcia?
— K ochanką księcia!,., a to pochlebne,.,
M ilczałam .
—  M niejsza o to  —  rzekł hrabia, —  W e środę 

zobaczymy.
N azaju trz  G ertru d a  w yszła jak  zwykle, lecz nie 

w idziała pana d 'A urilly ; następnie w yszła pow tórnie, 
lecz go nie spotkała. I za trzecim  razem  nie by ła 
szczęśliwszą.

Posła łam  G ertru d ę  do pana de M onsoreau. W y ­
jechał, niew iadom o dokąd.

B yłyśm y same i opuszczone; p ierw szy raz  uzna­
łam , że byłam  niespraw iedliw ą w zględem  hrabiego.

—  0!... pan i —  zaw ołał Bussy —  nie pow racaj 
do tego człow ieka; w jego postępow aniu jes t coś za­
gadkowego,



W ieczór zapadł.
B yłam  przygotow ana na wszystko, byle nie 

w paść w  ręce księcia.
U zbroiłam  się w szty le t i w razie w ypadku, goto­

w a byłam  śm ierć sobie zadać.
O bw arow ałyśm y się w pokoju; przez n iepojęte 

n iedbalstw o, b ram a od ulicy nie m iała  zasuwy.
Zgasiwszy św iatło, stanęłyśm y w oknie.
Było całkiem  spokojnie, aż do jedenastej w ieczo­

rem... n araz  pięciu m ężczyzn wyszło z ulicy Ś-go A n­
toniego, n a rad za li się i potem  ukry li pod pałacem  
Tournelles.

Zaczęłyśm y drżeć... ci ludzie czyhali na  nas.
S ta li nieruchom o przez jaki kw adrans.
Potem  ukazało  się dwóch innych z ulicy Ś-go 

Paw ła.
Księżyc w ychylił się z za chm ur, i G ertru d a  w je ­

dnym  z nich poznała  A urillego.
—  N iestety!,., panienko, to oni!... —  m ów iła b ied­

n a  dziewczyna.
—  Tak, to oni —  odpow iedziałam  —  drżąc z p rze­

strachu  —  a tam tych pięciu p rzy jd ą  im na pomoc.
—  M uszą w yw ażać bram ę —  m ówiła G ertruda, 

a w tedy  sąsiedzi usłyszą i nadbiegną,
—  Czy przybiegną?.., A lboż w iedzą, k to  tu  m iesz­

ka?.... N iestety!.., ty lko h rabia jes t naszym  obrońcą.
—■ D laczego pani nie chcesz być hrabiną?.,.
W estchnęłam .

RO ZDZIAŁ III.
ZAŚLUBINY

Tym czasem  dwaj m ężczyźni, k tó rzy  ukazali się 
z ulicy Ś-go Paw ła, podeszli pod nasz dom i stanęli 
pod oknami.
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O tw orzyłyśm y okna cichutko.
—  Jesteś  pewny, że to  tu ta j? ,.. —  zap y ta ł jeden  

z nich.
—  Tak, mości książę, p ią ty  dom od rogu ulicy Ś-go 

Paw ła.
—  A  czy się klucz nada?,,.
C hw yciłam  za rękę G ertru d ę  i ścisnęłam  mocno.
—  A  gdy otworzym y?,..
—  To m oja rzecz; służąca nas w prow adzi. W asza 

książęca mość m asz w  kieszeni klucz złoty, k tó ry  
w szędzie w stęp zapew nia,

—  O tw ieraj więc.
U słyszałyśm y skrzyp klucza w zamku.
Lecz nagle, m ężczyźni ukryci poskoczyli, w oła­

jąc: śmierć! śmierć!
Nie zrozum iałam  nic w ięcej; m yślałam  tylko, że 

jakaś niespodziew ana pomoc p rzyszła  nam  z nieba.
P ad łam  na kolana i dziękow ałam  Bogu,
Lecz książę pokazał się tylko, pow iedział swoje 

nazwisko, a w szyscy um ilkli, szpady  schow ali w po­
chwy i w ty ł się cofnęli,

—  T ak  —■ rzek ł Bussy —  nie na księcia oni cza­
towali, lecz na  mnie.

—  W  każdym  razie  n ap ad  ten  znięchęcił księcia.
W idziałyśm y, jak  się oddalał, pięciu zaś m ęż­

czyzn zaję ło  znów stanow isko p rzy  pałacu  Tournelles.
W idocznie, że przynajm niej na  tę  noc, niebezpie­

czeństw o było  zażegnane,,.
B yłyśm y jednak  bardzo  niespokojne.
S tanęłyśm y p rzy  oknie, czekając na  jaki w y­

padek.
N iedługo czekałyśm y.
N a środku ulicy Ś-go A ntoniego u k azał się m ęż­

czyzna na  koniu.
Był to bezw ątpienia ten, na którego zaczajeni czy­
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hali, poniew aż krzyknęli: do broni! do broni! i posko- 
czyli ku  niemu.

W iesz pan  już, że tym  jeźdźcem  byłeś ty  w ła ­
śnie,

—  O pani —  rzek ł Bussy, —  że m łoda kobieta 
opow iadając zdradzi jakąś tajem nicę serca —  oprócz 
tego, że w alczyłem , nic nie wiem, bo zaraz ze­
m dlałem .

—  Zbytecznem  jest mówić panu  —  ciągnęła D ia­
na nieco zarum ieniona —  że n ierów na w alka budzi 
zawsze zajęcie, to też lękałyśm y się i drżały.

W idziałyśm y, jak  koń twój u p ad ł i sądziłyśm y, 
żeś zgubiony.

Lecz w aleczny Bussy zasługiw ał na  sw oją sławę.
Podniosłeś się i uderzy łeś na  n ieprzy jació ł: n a ­

koniec, otoczony ze w szystkich stron, biłeś się jak  lew, 
z tw arzą  zw róconą ku przeciwnikom  i oparłeś się
0 bramę.

W tedy, przyszło  mi n a  myśl, aby ci otw orzyć
1 obiedwie zeszłyśm y na schody.

J a k  mówiłam, byłyśm y obw arowane z w ew nątrz  
i trzeba było usunąć w przódy w iele sprzętów ; gdyś­
m y zeszły, już b ram a by ła  zatrzaśn ięta ,

—  Zdumione m ówiłyśm y: co to za człow iek i jak  
w szedł?

W krótce dało się słyszeć stąpanie; uk aza ł się 
m ężczyzna chw iejący się, w yciągnął rękę i u p ad ł z głu­
chym jękiem  na pierw szych stopniach schodów.

W idocznie, że ten  m ężczyzna, szukający  schro- 
nieniaj skorzystał z drzw i otworzonych przez księcia 
Andegaweńskiego,

Obawiać się go nie m iałyśm y potrzeby, bo on to 
naszej potrzebow ał pomocy.

—  Światła! —  rzgldjam do G ertrudy .
Nie m yliłyśm y jr^, ЬуЧ^ pan  om dlały.
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W idziałyśm y, jak  pan  broniłeś się i jako  w alecz­
ny, zasługiw ałeś na opiekę.

W  jedne] chwili w niosłyśm y cię do pokoju i po­
łożyły  na  íóžku,

Byłeś ciągle nieprzytom ny i pomoc chirurga zd a­
w ała się konieczna.

G e rtru d a  przypom niała sobie, że sły szała  o cu­
downej kuracji przeprow adzonej przez lekarza  z ulicy 
B eautrellis.

—  T en człow iek może nas zdradzić, —  rzekłam .
—  B ądź pani spokojna, m am  na to sposób.
—  J e s t  to  odw ażna i rozsądna dizew czyna —  m ó­

w iła po chwili p rzestanku  Diana.
Ufam jej zupełnie.
W zięła  pieniądze, klucz i szty let, a ja  zostałam  

sam a p rzy  panu  i m odliłam  się za ciebie.
—  N iestety! pani —  rzekł B ussy —  nie znałem  

mojego szczęścia.
W  kw adrans pow róciła G ertruda, w iodąc m łode­

go lekarza  z zaw iązanem i oczyma.
B yłam  w łaśnie w salonie, k iedy  go w prow adziła.
Tu dopiero odw iązała mu oczy.
—  T ak —  rzekł Bussy -— w tej chwili odzyska­

łem  przytom ność i zdaw ało  mi się, że w idzę ciebie p a ­
ni wchodzącą.

—  W eszłam  w istocie; niepokój przem ógł we' 
mnie; zadałam  k ilka py tań  lekarzow i i upew niona 
o pańskiem  bezpieczeństw ie, wyszłam .

—  W szystko to zostało w  m ojej pam ięci —  rzek ł 
Bussy —  a  jednak  sądziłem , że to  by ł sen tylko.

—  Skoro lekarz opatrzy ł ranę, w ydobył z kieszeni 
flaszeczkę z różowym  płynem  i w lał ci k ilka kropli 
w usta. Był to, jak  mówił, eliksir na  sen i zm niejsze­
nie gorączki.
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W  rzeczy sam ej, połknąw szy ten  napój, p rzy­
m knąłeś oczy i w padłeś w omdlenie.

P rze lęk łam  się lecz lekarz mię uspokoił.
—• W szystko będzie dobrze, —  mówił, — m ech 

tylko zaśnie,
G e rtru d a  znowu zaw iązała m u oczy i odprow a- 

działa aż na  ulicę B eautrellis.
U w ażała tylko, że liczył kroki.
—  W  rzeczy sam ej —  odezw ał się Bussy —  po­

liczył je.
To zatrw ożyło  nas nieco, lekarz mógł zdradzić, 

a więc postanow iłyśm y za trzeć  ślady  gościnności.
P rzyw ołałam  ca łą  m oją odwagę.
B yła druga po północy i ulice puste.
G e rtru d a  podniosła pana, ja  jej pom ogłam  i w y­

niosłyśm y cię n ad  fosę Tem pie.
Strw ożone pow racałyśm y śpiesznie.
Nie spotykałyśm y nikogo i n ik t nas nie w idział.
—  A! pani —  rzekł Bussy, sk ład a jąc  ręce, —  J a k ­

że odwdzięczę się za to, co d la mnie uczyniłaś?
N astąp iło  m ilczenie, w  czasie którego Bussy spo­

g lądał z uwielbieniem  n a  Dianę.
P iękna kobieta o p arła  głowę na ręku.
W tem  zaczął bić zegar n a  kościele św iętej K a ta ­

rzyny,
— D ruga !... —  zaw ołała  D iana —  druga! a pan 

tu taj...
—  A! pani —  odezw ał się Bussy tonem  b łag al­

nym  —  pozwól mi jeszcze pozostać i w ysłuchać 
wszystkiego. M oże potrafię  być ci w czem użyteczny. 
W yobraź sobie, że Bóg dał ci b ra ta  i powiedz mu, co 
d la siostry  uczynić może.

—  N iestety! te raz  nic —  odrzek ła  D iana —  już 
za późno.

—  W ięc cóż się p rzy trafiło  n aza ju trz?  coś pani



rob iła  przez ten  dzień, w k tórym  m yślałem  ty lko o to ­
bie, nie w iedząc, czy jesteś snem, czy rzeczyw istością?

—  Tego dnia —  odrzekła D iana —  G ertru d a  w y­
szła  i spo tkała  A urillego. N alegał na  n ią  więcej niż 
kiedykolw iek, nie mówił o w ypadkach  w czorajszych, 
lecz w im ieniu swojego pana, żądał w idzenia się.

G e rtru d a  niby zezw alała , lecz żąd a ła  zw łoki do 
środy, to  jes t do dnia dzisiejszego.

A uriłly  zapew niał, że jego pan  będzie cierpliw y.
M iałyśm y więc trzy  dni czasu.
W ieczorem  przybył pan  de M onsoreau,
O pow iedziałyśm y m u w szystko, zam ilczając tylko 

o panu.
N adm ieniłyśm y, że książę otw orzył bram ę fa łszy­

wym  kluczem , a le  gdy m iał wchodzić, został n ap a d ­
nięty  przez pięciu kaw alarów , pom iędzy którym i byli 
panow ie d 'E pernon i Quelus.

S łyszałam  dw a te  nazw iska i pow tórzyłam .
—  Tak, tak  —- rzek ł h rab ia —  słyszałem  o tem; 

klucz dorobiony! tego się nie spodziew ałem .
—  Czy nie m ożna zm ienić zam ku?...— zapytałam .
—  D orobią nowy —  odpow iedział hrabia.
—  Przybić zasuwy.
—  P rzy jd ą  w  dziesięciu i wyw ażą,
—  A  ten  w ypadek, co panu m iał dać przew agę 

n ad  księciem ?
—  Opóźniony.
Zam ilkłam , zim ny po t w ystąp ił mi na  czoło, bo 

w idziałam , że niem a innego środka, jak  ty lko zostać 
żoną hrabiego,

—  P anie —  rzek łam  —  książę p rzyrzek ł czekać 
do środy, ja  proszę cię o zwłokę do w torku,

—  Dobrze więc, będę w tym  dniu —  odpow iedział 
hrabia,

I nie rzekłszy  słow a w ięcej, w yszedł,
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Ścigałam go oczyma; zam iast odejść, poszedł pod 
pa łac  Tournelles i w idać postanow ił czuwać nade m ną 
przez ca łą  noc.

Ten nowy dowód poświęcenia, był d la mnie no­
wym ciosem.

Dwa dni m inęły jak  błyskaw ica i nic nie zam ą­
ciło naszego spokoju.

Co przez te dw a dni w ycierpiałam , niepodobna, 
opisać.

G dy noc druga nadeszła, czułam  się osłabiona; 
w szelkie uczucia zdaw ały  się we mnie zam ierać,

B yłam  zimna, m ilcząca, n ieczuła z pozoru jak  po­
sąg; serce tylko biło gwałtownie.

G e rtru d a  s ta ła  w oknie.
J a  siedziałam  tu, gdzie teraz, i k iedy  niekiedy 

chustką po t z czoła ocierałam .
Nagle G e rtru d a  wycia.gnęła ku mnie rękę i rzek ła :
—  Pani.
—  Co? —  zapytałam .
—  C zterech ludzi... w idzę czterech. Z bliżają  się... 

o tw ierają... wchodzą.
—  Niech w ejd ą  —  odpow iedziałam  m achinalnie,
—  A le ci czterej... to bezw ątpienia książę A nde­

gaweński, A urilly  i dwóch jeszcze.
Za ca łą  odpowiedź, dobyłam  szty le t i położyłam, 

na  stole.
—  O! pozwól mi pani chociaż ich zobaczyć —  za­

w ołała  G ertruda, s ta jąc  przy  drzwiach,
— Zobacz —  odpowiedziałam .
Po chwili G e rtru d a  powróciła,
—  Panienko —  rzek ła  —  to pan  hrabia.
Schow ałam  szty let, nie wym ówiwszy słowa.
Tylko głowę zw róciłam  w stronę hrabiego.
Zepew ne strw ożyła go bladość m oja,
—  Cóż mi to m ówiła G ertruda!.,, —  zaw ołał —
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pan i w zięłaś mnie za księcia i byłabyś sobie życie 
odebrała?

—  P ierw szy raz  w idziałam  go wzruszonym .
Czy to w zruszenie było praw dziw e, czy zm y­

ślone?
N astąp iła  chw ila m ilczenia.
—  W iesz pani, zapew ne, że nie 'sam  przysze­

dłem ?... —  m ówił hrabia.
—  G ertru d a  w idziała  cz te ry  osoby.
—  Czy pani się nie dom yślasz, co to  za jedni?
—  Sądzę, że jeden  z nich ksiądz, a dwaj św iad­

kowie...
—  A  więc pani jesteś przygotow aną zostać m oją 

m ałżonką?
—  W szak  tak a  by ła  um ow a? Tylko przypom inam  

w arunek, że obrzęd m a się odbyć w obecności m oje­
go ojca.

—  Pam iętam  o tem, lecz gdy okoliczności naglą...
—  Tak, w iem  o tem,
—  A  w ięc?
—  Jestem  gotowa zaślubić pana. P am iętaj tylko, 

że w tedy  tylko w ejdziesz w swe praw a, gdy ojciec 
mój przybędzie.

H rabia zm arszczył brw i i u sta  przygryzł.
— Pani —  rzek ł —  nie chcę krępow ać tw ej woli, 

a jeżeli naw et cięży ci słowo dane, zw racam  je. J e ­
steś w olną, tylko,..

Zbliżył się do okna i spo jrza ł na ulicę.
—  Tylko —  rzek ł —  patrz...
Podniosłam  się ,jakby  poruszona siłą, k tó ra  nam  

każe przekonać się o nieszczęściu, i pod oknem, spo­
strzegłam  człow ieka w płaszczu, k tó ry  jakby  chciał do 
domu w ejść.

—  A! Boże —  mówił h rab ia  —  czy to  było 
w czoraj ?
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—  T ak  hrabio, około dziesiątej wieczór.
—  Mów pani dalej —  prosił Bussy.
Za chwilę inny m ężczyzna połączył się z p ierw ­

szym; ten  m iał la ta rk ę  w  ręku,
—  Co pani m yślisz o tych dwóch ludziach?,., —  

zap y ta ł pan  de M onsoreau.
—  M yślę —  odrzekłam  —  że to  książę i jego za­

usznicy.
Bussy w estchnął,
—  T eraz  —  rzek ł h rab ia— rozkazuj pani, czy m am  

w yjść, lub zostać?
W ahałam  się przez chwilę: tak, bo mimo listu  o j­

ca, mimo przyrzeczenia, mimo grożącego niebezpie­
czeństw a, jeszcze jakaś łudziła  m ię nadzie ja.

—  A! nieszczęśliwy!.., —  zaw ołał Bussy —  czło­
w iek w płaszczu, to ja, ten  zaś z la ta rk ą , to R em y 
H audouin, ów m łody lekarz.

—  To pan!,.. —  zaw ołała  zdum iona Diana.
— Tak, to  ja, dręczony niepokojem , p rag n ą­

łem  w ynaleźć dom, w k tórym  doznałem  gościnności, 
chciałem  u jrzeć  ową kobietę, owego anioła, k tó ry  mi 
się ukazał. O! mogę w ykrzyknąć, że jestem  nieszczę­
śliwy!

I Bussy czuł ciążący na sobie fatalizm , k tó ry  skło­
nił D ianę do oddania ręki hrabiem u,

—  A  więc pani —  rzek ł po chwili —  jesteś jego 
żoną?

—  O d w czoraj —  odpow iedziała D iana,
Znowu nastąp iło  m ilczenie, k tó re tylko w estchnie­

nia m łodych ludzi przeryw ały .
—  Lecz pan  —  zap y ta ła  D iana nagle —  jak  

w szedłeś do tego dom u?
Bussy w m ilczeniu pokazał jej klucz.
—  Klucz!.., zaw ołała  —  a  kto  go panu udzielił? .,.
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-—W szak G ertru d a  p rzy rzek ła  księcia dzisiaj do 
pani w prow adzić?... K siążę w idział się z panem  de 
M onsoreau i ze mną, lękając  się zaś jakiej zasadzki, 
mnie w ysłał.

I pan  p rzy ją łeś  to posłannictw o?... —  rzek ła  D ia­
na tonem  w yrzutu.

—  B ył to jedyny środek  dostan ia się do pani. 
Czyż mię pani będzie obwiniać, żem  szukał najw ięcej 
rozkoszy i boleści w życiu?...

—  Tak, bo lep iejby  było, abyś mię p an  nie w i­
dział więcej i zapom niał o mnie.

—  Nie, pani —  rzek ł Bussy —  m ylisz się. Bóg ze­
s ła ł mię, abym  odsłonił intrygę, k tórej jesteś ofiarą. 
Słuchaj pani! G dym  cię u jrza ł, poświęciłem  ci moje 
życie, M oje posłannictw o dopiero się zaczyna; wszak 
żądałaś wiadom ości od ojca?...

—  T ak  —  odpow iedziała D iana —  nic nie wiem, 
co się z nim  stało.

—  P odejm uję  się przynieść pani w iadom ość od 
o jca —  rzek ł Bussy —  tylko pam iętaj o tym , k tóry  
d la  cebie żyć pragnie.

—  A  klucz?.,, —  zap y ta ła  z niepokojem  Diana.
—  Klucz zw racam  pani, albowiem  ty lko z twej 

ręk i chcę go otrzym ać, Zaręczam  przecież, że gdybym 
go posiadał, nie zdradziłbym  zaufania.

—  Ufam  słow u Bussego —  odpow iedziała D ia­
n a  —  zatrzym aj pan  klucz u  siebie.

I o d d a ła  go m łodzieńcowi.
— P an i —  rzek ł Bussy —  za piętnaście dni bę­

dziem y w iedzieli, k to  to  jest pan  de M onsoreau,
Ukłoniw szy się Dianie, Bussy w yszedł.
D iana zbliżyła się do drzwi, aby dłużej słyszeć 

kroki oddalającego  się; odgłos ich oddaw na już ucichł, 
a  serce jej biło i łzam i zaszły  powieki.
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RO ZD ZIA Ł IV.

JA K  PODRÓŻOW AŁ HENRYK III, I ILE CZASU  
POTRZEBOW AŁ N A  PRZEBYCIE Z PARYŻA  

DO FONTENEBLEAU

Dzień, k tó ry  zab łysnął w pięć godzin po w ypad­
kach  p rzez nas opowiedzianych, oświecił b ladym  pro­
mieniem  od jazd  H enryka Iii-g o  do Fontainebleau, 
gdzie w ielkie polow anie by ło  przygotow ane.

W y jazd  ten, d la każdego m onarchy m ało ważny, 
tu ta j zrządził niepospolity  ruch  i zamieszanie.

Od ósmej rano  ca ły  p lac pod Luwrem  p rzed łu ­
żony ulicą A struce, za ludnił się tłum em  szlachty  
dw orskiej, ubranej w płaszcze z futrem , siedzieli na 
pysznych rum akach, obok nich mnóstwo paziów  i lo- 
kai, wkońcu ro ta  szw ajcarów , m ająca w yprzedzać ko­
lasę królew ską.

K aroca ta, ciągniona przez osiem m ułów w boga­
tej uprzęży, godna je s t szczegółowego opisu.

Było to pudło  podłużne, czworoboczne, o p ie ra ją ­
ce się na  czterech kołach, całe w ew nątrz w ysłane po­
duszkami, zasłonięte firankam i, a zew nątrz  w ybite 
skórą lakierow aną; m iało ono z p iętnaście stóp d łu ­
gości, a osiem szerokości.

N a złych drogach, albo w  górach, oprócz owych 
ośmiu mułów, przyprzęgano mnóstwo wołów.

P udło  to  mieściło k ró la  H enryka I ii-g o  i ca ły  
dw ór jego, w yjąw szy królowę, Ludw ikę de V aude- 
mont, k tó ra  tylko w pobożnych pielgrzym kach tow a­
rzyszy ła mężowi.

Zostawm y b iedną królow ę na stronie, a pow iedz­
m y jaki był sk ład  podróżnego dworu k ró la  H enryka
IH-go.
-!
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Pierw sze m iejsce zajm ow ał król, następn ie  jego 
lekarz M arek M iron; kapelan, którego nazw isko n a­
szych czasów nie doszło; pięciu albo sześciu zna jo ­
m ych nam  ulubieńców króla, obecnie będących w ła ­
skach; dalej p a ra  wielkich chartów , k tó re  to  siedząc, 
to leżąc, to  łasząc się, nie m ało p rzeszkadzały  po ­
dróżnym ; w końcu koszyk z m ałem i hiszpańskiem i 
pieskam i, k tó re  król albo sam  n a  kolanach trzym ał, 
albo swoim tow arzyszom  podaw ał.

N iekiedy, z legowiska um ieszczonego w tyle ko­
laski, w ychodziła suka z w ezbranem i piersiam i i da­
w a ła  ssać swoim m ałym  w koszyku, w ieszając się na  
królew skiej szyi przedniem i łapam i, a op iera jąc  tyl- 
nem i n a  chartach.

U sufitu  kolasy  w isiała k la tk a  ze złoconego d ru ­
tu, w k tó rje  by ły  najp iękniejsze turkaw ki, b iałe  jak  
śnieg, z czarną  p rzepaską na szyjach,

Skoro przypadkiem  jak a  przedstaw icielka płci 
żeńskiej zab łąka ła  się w kolasie, m enażer ja  powięk­
szała  się o dwie albo trzy  m ałpy, albowiem  eleganci 
dw oru ostatniego z W alezjuszów , bardzo  m ałpy  lubili.

N ajśw iętsza P an n a  z C hartres, w yrobiona z m ar­
m uru  przez J a n a  G oujon d la k ró la  H enryka Ii-go, 
s ta ła  w  złoconej niszy, w głębi kolasy, spoglądając na 
swego boskiego syna z w yrazem  zdum ienia,

D latego też ówczesne pisem ka, —  a  było ich w ie­
le —  nazyw ały  ową kolasę ark ą  Noego-,

K ról siedział w głębi n ad  niszą N ajśw iętszej P an ­
ny, u  stóp Quelus i M augiron skubali wstążki.

W  innym  kącie siedział doktór z kapelanem : 
d '0  i d 'E pernon  pa trzy li p rzez szczeliny firanek  i obu­
dzeni rano, ziew ali jak  charty , nakoniec Chicot, sie­
dział p rzy  jednych drzwiach, m ając nogi zwieszone 
zew nątrz , aby m ógł zeskakiwać, albo w siadać do­
wolnie.
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Przybyw szy na  p lac C hatelet, Chicot zanucił 
piosnkę.

Śpiewał on kantyczki, albo deklam ow ał sa ty rycz­
ne w iersze, stosownie do okoliczności i hum oru.

K apelan, k tó ry  jak  wiemy, rozm aw iał z M iro­
nem, odwrócił się i zm arszczył brwi,

—  Chicot, mój drogi —  m ówił k ró l —  bądź o- 
strożny, szarp  sobie moich, ale daj pokój sługom  bo­
żym.

—  D ziękuję za ostrzeżenie —  odrzekł Chicot—  
nie uw ażałem , że nasz zacny k ap e lan  rozm aw ia z 
doktorem , k tó ry  dzisia!j trzeciego p ac jen ta  na tam ­
ten św iat w ypraw ił; k iedy  tak, to now ą zaśpiew am  
piosnkę.

—  Na jak ą  n u tę?  —  zap y ta ł król,
—  N a tę sam ą —  i zaczął beczeć n a  całe gardło.
Nasz pan choć winien miljony,
—  W ięcej _  rzek ł k ró l —  twój poeta nie do­

brze w ie o wszystkiem .
Chicot znowu śpiew ał:

N a sz  pan choć w in ien  m iljon y  
N iech a j się  nie trw oży  o  to ;
Z sy p ie  się  srebro i  z ło to ,
K ied y  każdy ulubiony  
R ady mu sw o jej udzieli.

—  W ybornie — rzek ł Q uelus, naw ija jąc  jedw ab­
ne czółenko —  piękny m asz głos Chicocie; dalej, d ru ­
gą zw rotkę, mój przyjacielu .

—  W alezjuszu  —  rzek ł Chicot, nie odpow iada­
jąc Q uelusowi —  zakaż im nazyw ać mię p rzy jac ie­
lem, bo mię to obraża.



—  Mów wierszem  Chicocie —  odpow iedział 
k ró l -— tw oja proza nic nie w arta.

—  Dobrze! —  I zaczął:

T en  w yn a jd z ie  now e szaty,
T en  m odnie fry zy  skarbuje,
T en  przypn ie  i p ióra i kw iaty ,
T en  k o sm ety k  z in w entuje .

—  Brawo! —  rzek ł kró l —  czy to nie ty  d ‘0 , 
w ynalazłeś m ączkę z ryżu?

—  Nie, N ajjaśn ie jszy  panie —  rzekł Chicot — 
to pan  de Saint-M egrin, k tó ry  przeszłego roku p rze­
niósł się do wieczności. Szkoda, że tylko ta  m ączka 
może go unieśm iertelnić.

—  Zapew ne —  odezw ał się Schömberg.
Chicot znowu zaśpiew ał:

Ich w ło sy  w  m iarę ucięte ,
Ich suknie n a jśw ieższej m ody,
R ęce  i nogi śc iśn ięte,
K ażdy z nich  p iękn y i m łody.

—  To s ta ra  piosnka —  zrobił uwagę d 'Epernon.
—  S ta ra?  w czorajsza.
—  A le m oda zm ienia się co godzina.
D 'E pernon zd ją ł kapelusz, aby pokazać trefni-

siowi w łosy krótko ostrzyżone.
—  A! p iękna głowa! —  rzek ł Chicot.
I śp iew ał dalej:

C zy są d zic ie , że  o jcow ie  
C o na sła w ę  pracow ali,
P o  ty ch  d łon iach  i  po g łow ie  
W nu k ów b y  sw oich  poznali?

—  Brawo! —  mówił H enryk  —  gdyby mój b ra t 
b y ł tu ta j, bardzo  by łby  ci wdzięczny.
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—  Kogóż, kru lu , nazyw asz bra tem ? —  zap y ta ł 
Chicot. —  Czy czasem  nie Jó ze fa  F oulon opata  u  
Ś-tej Genowefy, gdzie m asz złożyć śluby?

—  B ynajm niej, teraz  mówię o moim bracie 
F ranciszku.

— P raw da; ale to  nie b ra t w  Bogu; mówisz k ró lu
0 Franciszku, synu F rancji, z Bożej łaski księcia B ra­
bancji, Lotaryngji, Luxem burgu, A lençons, d 'A njou, 
T uryngji, B erry , Evreux, C hateau-T hierry , hrabim  
F lan d rji, H olandji, Zelandji, Perche-M ontes, M eulan
1 B eaufort, M arkizie państw a kościelnego, panu  F r i­
ses i M alines, obrońcy spraw y belgijsk iej, k tó ry  z n a ­
tu ry  m iał jeden  nos, a ospa dw a m u zrobiła i n a  k tó ­
rego to  zw rotkę napisałem :

N ic  dziw nego, są dw a nosy;
B o tak ie  zrządzen ie  n ieba,
I w  tem  sp raw ied liw e lo sy  —
D w o m  tw arzom , dw óch  n o só w  trzeba.

U lubieńcy k ró la  parsknęli śmiechem, bo książę 
A ndegaw eński by ł ich osobistym  nieprzyjacielem  i e- 
p igram at przeciw ko księciu kaza ł zapom nieć p rzy ­
cinków, w ym ierzonych przeciw ko nim.

Co zaś do kró la, poniew aż żaden  nie ugodził go 
pocisk, śm iał się głośno, nie oszczędzał nikogo i p ies­
kom podaw ał ciastka.

Nagle n a s ta ła  cichość ponura, k tórej Chicot nie 
przeryw ał, i trw a ła  przez k ilka  m inut.

G dy  ko lasa  przesuw ała się około p lacu M au- 
bert, n a  rogu licy Noyers, Chicot w yskoczył i p ad ł 
na  ko lana p rzed  domem dosyć lichego pozoru.

—  Ha! poganinie —  zaw ołał k ró l —  jeżeli m asz 
klęczeć, to uklęknij p rzed  krzyżem  na ulicy Ś-tej G e­
nowefy.
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Chicot zam iast odpowiedzi, odm aw iał na  głos 
następu jącą  m odlitwę, z k tórej król nie strac ił ani 
słowa:

— Boże spraw iedliw y! oto dom, w  k tórym  Chi­
cot ty le w ycierpiał, nie d la ciebie, o Panie, ale dla 
jednego z twoich stworzeń. Chicot nigdy nie p rzyzy­
w ał nieszczęść n a  głowę spraw cy swojej niedoli, ani 
na M ikołaja Daw ida, narzędzie cierpień jego, Nie 
panie, Chicot um iał czekać, bo Chicot jest cierpliw y; 
ale już tem u la t sześć i C hicot w iele w inien procentu  
panu M ayenne, um iarkow anego praw da, bo po dzie­
sięć od sta, tak  jak  k ró l płaci. Spraw  Boże m iłosier­
ny, aby jeszcze n a  rok w ystarczyło  cierpliw ości Chi- 
cotowi i aby się uzbierało  w ięcej strzem ion, którem i 
bito biednego Chicota i więcej krw i, k tó rą  z niego w y­
lano, aby i pan  M ayenne i D awid nie m ając czem p ła ­
cić, do bankructw a przyw iedzeni zostali,

W  Im ię O jca i Syna i D ucha Świętego. Amen.
-—- A m en —  pow tórzył król.
Chicot pocałow ał ziemię z w ielkiem  zadow ole­

niem  obecnych, nie po jm ujących  tej sceny i za ją ł 
swoje m iejsce w kolasie.

— Pow iedz mi —  rzek ł król, k tó ry  chociaż w 
krótkiem  panow aniu w ielką część w ładzy  postrada ł, 
ale m iał jeszcze przyw ilej py tan ia , —  Pow iedz mi 
Chicot, co znaczy ta  tw oja litan  ja  i bicie się w piersi 
p rzed  domem tak  lichym ?

—■ N ajjaśn ie jszy  panie —  odparł Chicot —  twój 
trefn iś jest jak  lis, k tó ry  pó ty  liże kam ienie zlane 
krw ią jego, aż się doczeka, że na tych kam ieniach 
roz trzaska się głowa tych, k tó rzy  jego krew  przelali.

—  N ajjaśn ie jszy  panie! —  zaw ołał Q uelus —  
jak  W asza kró lew ska m ość mogłeś słyszeć —  Chi­
cot wym ówił nazw isko księcia M ayenne —  pewnie 
jego m odlitw a m iała  na celu  razy, o których m ów iliś­
m y p rzed  chwilą.
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—  Mów, panie Jakób ie  de Luris, hrabio  de Que- 
lus —  rzek ł Chicot.

—  A  w ięc? —  odezw ał się Quelus,
—  J a  sam  opowiem w szystko, —  przerw ał Chi­

cot. —  W  tym  domu, p rzed  laty , m iałem  kochankę, 
śliczną, m iłą istotę. Pew nej nocy, gdy byłem  u niej, 
pew ien zazdrosny książę kaza ł otoczyć dom, porw ać 
Chicota i obić tak  mocno, że ten  nieszczęśliw y oknem 
m usiał wyskoczyć. Poniew aż jednak  nie zabił się, 
dlatego też, ilekroć tam tędy  przechodzi, k lęka i dzię­
k u je  Bogu za ocalenie,

—  A! biedny  Chicot, m odląc się, po chrześcijań­
sku postępuje,

—  A  więc cię dobrze oćwiczyli?.,, —  zap y ta ł
król.

—  Cudownie, N a jjaśn ie jszy  panie; przecież nie 
tak, jakbym  pragnął.

—  5 ak t o?
—  W  istocie, nie gniewałbym  się o jakie porządne 

baty.
—  Za tw oje grzechy?
-—• B ynajm niej, za grzechy pana de M ayenne.
—  A! rozumiem; chcesz oddać Cezarowi,.,
—  O! nie m ieszajm y rzeczy N ajjaśn ie jszy  panie: 

Cezar, to w ielki wódz, to znakom ity wojownik, to 
sta rszy  b ra t tego, k tó ry  pragnie być królem  F ranc ji; 
m a on dług u  H ebryka W alezjusza , a kiedy ty  synku 
swoje zapłacisz to i ja  o moich pomyślę.

H enryk  nie lubił, aby m u mówiono o krewnych, 
dlatego apostrofa Chicota uczyniła go tak  ponurym , 
że gdy przybył do B icetre, n ik t nie m iał odwagi ro z ­
począć przerw anej rozmowy.

T rzech godzin było  po trzeba na p rzejechan ie z 
Luw ru do Bicetre.
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Najw ięksi optym iści liczyli, że przybędą do F on­
tainebleau n aza ju trz  wieczorem, pesym iści zaś chcieli 
się zakładać, że trzeciego dnia około południa.

Chicot u trzym yw ał, że w cale nie przybędą.
W yjechaw szy z Paryża, orszak począł się swo­

bodniej poruszać; ran ek  by ł piękny, w ia tr mniej 
gwałtow nie powiewał i słońce przebiło  się z za obło­
ków; rzekłbyś, że to dzień jesienny, w  którym  przy  
szm erze pow iędłych liści, oko podróżnego z żalem  
spogląda na nagie drzewa.

B yła trzecia po południu, gdy orszak przybył do 
Juvisy.

S tąd  w idać było m ost zbudow any n a  O rge i w iel­
ki za jazd  dw oru francuskiego, z którego do la tyw ała  
woń pieczyw a i gw ar w esoły.

Nos Chicota nap rzód  poczuł zapachy kuchenne.
W ychylił się więc z ko lasy  i u jrza ł w ielu m ęż­

czyzn, osłoniętych futram i.
Pom iędzy nimi by ła  osoba gruba i k ró tka , k tó re j 

szeroki kapelusz tw arz ca łą  zakryw ał.
Ci ludzie w idząc p rzybyw ający  orszak, śpiesznde 

zniknęli.
Lecz m ężczyzna gruby a  k ró tk i nie zdołał u jść 

w zroku Chicota.
Skoro go tylko zobaczył, w yskoczył z kolasy, - 

w ziął konia od jednego z paziów i opuścił orszak po­
s tępu jący  do Essonnues, gdzie k ró l m iał nocować.

P rzybyw szy pod okna zajazdu, spo jrza ł przez 
szyby i przekonał się, że owi m ężczyźni byli tam , a 
człow iek gruby i krótki odbierał od nich szczególne 
oznaki uszanow ania.

Że zaś Chicot nie by ł poznanym , zam iast w ejść 
do w spólnej izby, zażąd a ł bu telk i w ina w  przeciw le­
głym  pokoju, i u siad ł tak, aby nie w yszedł nikt, k tó- 
regoby on naprzód  nie w idział.

Z tego pokoju mógł Chicot zapuszczać w zrok
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w róg, gdzie p rzy  ogromnym kom inie na ław ie sie­
dział gruby i k ró tk i człowiek.

—  Nie zbłądziłem  —  rzek ł Chicot, —  m odląc się 
p rzed  domem przy  ulicy Noyers, rzecby  m ożna, że 
przew ąchałem  pow rót tego człowieka. A le dlaczegóż 
pow racać tajem nie do stolicy dobrego naszego H ero­
da? Czego się k ryć  p rzed  nim ? Czyżby Bóg w ysłu­
chawszy m ojej m odlitw y, w cześniej mi jeszcze w y­
p ła tę  naznaczył.

N ie długo zauw ażył Chicot, że z m iejsca w  któ- 
rem  się ulokował, nie tylko widzieć, ale i słyszeć 
można.

W ytężył więc słuch  i oczy.
—  Panow ie —  mówił gruby człow iek do swoich 

tow arzyszy —  czas od jeżdżać; ostatn i lokaj z orsza­
ku daw no p rze jecha ł i droga jes t zapew ne bezpieczna.

—  B ezpieczna —  odpow iedział głos, na k tó ry  
zad rża ł Chicot; a  k tó ry  pochodził z piersi człowieka, 
którego z początku trefniś nie zauw ażył.

F igura, k tó ra  głos w ydała, b y ła  w ysoka, chuda 
i b lada,

—  A! panie M ikołaju  —  m ówił do siebie Chicot 
z dzikim uśm iechem  —  piejesz dobrze.

B ędziem y m ieli odm ianę i to  m oże niedługo.
W ypróżnił szklanicę, zap łacił co się należało  i 

zab ierał się do drogi.
O strożność b y ła  konieczną, albowiem i siedm iu 

m ężczyzn zapłaciło  swą należność, albo raczej jego­
mość gruby i k ró tk i uiścił ją  za w szystkich; następ ­
nie, k ażdy  w siad ł n a  konia i  osłonięci zmrokiem, pu ­
ścili się drogą ku Paryżow i.

—  Dobrze —  rzek ł Chicot —  jedzie do P aryża, 
zatem  i ja  pow racam ,

I w siad łszy  na konia, puścił się za nimi, aby ich

43



nie tracić z oczu, albo słyszeć przynajm niej tę ten t 
ich koni.

C ała ta  kom panja, zjechaw szy z drogi From en- 
teau, przez pola, dosta ła  się do Choisy, i przebyw szy 
Sekwanę po m oście C harenton, w eszła przez bram ę 
świętego Antoniego, aby się um ieścić w  p a łacu  księ­
cia de Guise, k tó ry  zdaw ał się na  nich oczekiwać,

—  Dobrze —  mówił Chicot, n ie ty łko  M ayenne, 
ale i Guise tu  się zna jdu ją . Do tej chwili nic tu  nie 
było zajm ującego, ale teraz... czekajm y,

I czekał blisko godzinę, mimo głodu i zimna, k tó ­
re  go szarpać zaczęły.

Nakoniec bram a pa łacu  o tw arła  się, ale wyszło 
nie siedm iu rycerzy , tylko siedm iu zakapturzonych 
mnichów.

-— Jak ie  nadspodziew ane rozwiązanie!,., —  m ó­
w ił do siebie Chicot, P a łac  księcia de G uise przem ie­
nił się w jakąś św iątynię, bo z niego grzesznicy w y­
chodzą jak  baranki. To coraz bardziej zajm ujące..,

I Chicot poszedł za m nichami, będąc pew ny, że 
habity  okryw ają tych sam ych ludzi, k tó rych  w idział 
p rzedtem  w  płaszczach.

M nichy przeszli Sekw anę przez m ost N ajśw ię­
tszej Panny, przybyli C ite i p rzez p lac M aubert udali 
się na  ulicę Ś-tej Genowefy.

—  Duszyczki!... —  zaw ołał Chicot, zdejm ując 
kapelusz p rzed  domem, p rzed  k tórym  ran o  się m o­
dlił. — Czy m am  w rócić do Fontainebleau?... W  tym  
w ypadku n ienajk ró tszą  obrałbym  drogę.

Nie, tak  daleko nie zajedziem y.
M nichy zatrzym ali się p rzed  b ram ą O pactw a 

Ś-tej G enowefy; fu rt jan  og lądał z uw agą ręce w cho­
dzących i w puszczał ich następnie.

— Ha!... —  pom yślał Chicot —  chcąc w ejść  do 
O pactw a, trzeba mieć czyste ręce. Zapew ne będzie 
tam  coś ważnego.
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S po jrzał wokoło siebie i w idział, jak  mnichy, to 
po dwóch, to  po trzech, to sam otnie, ze wszech stron 
zdążali do O pactw a.

—  Ha!,.. —  rzek ł —  to  w idzę dzisiaj kap itu ła ; 
na honor, p ierw szy ra z  bierze mię ochota być n a  k a­
pitule.

A  m nichy pokazaw szy ręce, czy jakiś znak, wcho­
dzili jeden  po drugim.

—  W szedłbym  z nimi —  mówił Chicot —  ale 
potrzeba m i dwóch rzeczy: n ap rzód  habitu , bo żad ­
nego świeckiego pom iędzy nimi nie w idać, następnie 
znaczka, k tó ry  pokazu ją  odźw iernem u. Ach! bracie 
G orenflot, gdybym  cię m iał pod ręką.

W ykrzyknik  ten, stosow ał się do jednego z m ni­
chów zakonu Ś-tej Genowefy, znajom ego Chicota, z 
k tórym  w dniu procesji k ró la  w ypróżnił bu te lkę  p rzy  
bram ie M ontm artre,

Liczba m nichów tak  rosła , że, rzec m ożna, po ło ­
w a P ary ża  p rzyw działa  habity , b ra t  zaś fu rt jan  n ie­
zm ordow any, w ciąż og ląda ł im  ręce.

—  P rzekonajm y się —  rzek ł do siebie Chicot —  
tam  m usi być coś nadzw yczajnego. T eraz w pół do 
ósmej i  powinienem  G orenflo ta zastać  pod „Rogiem 
obfitości“ ; zw yczajnie o tej godzinie w ieczerza,

Chicot pozw olił m nichom swobodnie k rążyć koło 
opactw a, sam  zaś, puściw szy się galopem , p rzybył na  
ulicę Ś-go Jakóba, gdzie w prost k laszto ru  B enedyk­
tynów  w znosił się handel pod „Rogiem  obfitości“ ,

Chicot by ł znanym  w  tym  domu, n ie  jako  zw y­
czajny  gość, lecz jako tajem nicza jakaś osoba, k tó ra  
n iekiedy przebyw ała zostaw ić tu  ta la ra  i cząstkę 
swego dowcipu.

W łaścicielem  zak ładu  by ł K laud jusz  Bonhom- 
m et, człowiek zacny, k tó ry  ustaw icznie róg obfitości 
napełn ia ł.
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RO ZDZIAŁ V.

PO D W A K R O ć JUŻ W SPO M N IA N Y  
BRA T GORENFLOT

Po dniu pogodnym, n as ta ł piękny choć zim ny 
wieczór, a  noc jeszcze chłodniejsza. Z pod naciśnię­
tych na uszy kapeluszy  m ieszczańskich, w idać było 
zgęszczoną parę, ziemia sk rzyp ia ła  pod nogami, je- 
dnem  słowem by ł to piękny w iosenny przym rozek, 
k tó ry  podw ójny n ad a je  powab róży, postaw ionej w 
oknie zajazdu .

Chicot, w szedłszy do sali, spo jrza ł po w szystkich 
kątach , a nie zn a jd u jąc  pan a  K laudjusza , ud a ł się 
poufale do kuchni.

G ospodarz za ję ty  by ł czytaniem  pobožném, w o- 
grom nej rynce gotow ało się mięsiwo, na  silnym  ogniu 
zapach  rozchodził się po izbie.

N a odgłos w ejścia  Chicota, pan  Bonhom m et po­
dniósł głowę.

•—• Ach! to pan  —  rzekł, zam ykając księżkę — 
życzę zdrow ia i sm acznego apety tu .

—  B ardzo dziękuję za dobre życzenie, poniew aż 
to obydwom nam  korzyść przynieść może... lecz to 
zależy...

—  O d czego zależy?,.,
—  W iesz pan, że sam  jeść nie lubię.
—  Jeś li koniecznie po trzeba, będę jad ł z panem .
—  D ziękuję, mimo że wiem, jakim  jesteś dobrym  

w spółbiesiadnikiem , kogo innego ja szukam , mój 
panie,

—  M oże  b ra ta  G orenflota?... —  zap y ta ł Bon­
hommet.

— T ak jest; może już w ieczerzał?...
—  Jeszcze nie; śpiesz się pan  jednak.
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—  Dlaczego?...
—  Bo za pięć m inut skończy.
—  Cóż u  licha!... jeszcze n ie zaczął, a  w pięć m i­

n u t skończy?..,
C hicot po trząsł głową, co w  k ra jach  ucyw ilizo­

w anych oznacza niedow ierzanie.
—  P an ie  —  rzek ł gospodarz —  w szak dzisiaj po­

pieleć, zaczynam y post wielki.
—  Ach!,., p raw da, ale...
—  Jak ież  tam  „a le“ ?..,
—  Nie mogę pojąć, żeby b r a t  G orenflot tylko 

pięć m inut w ieczerzał!.,, n a  honor, sam e cuda dzisiaj 
spotykam ,

I jak  podróżny, k tó ry  p ierw szy  krok  staw ia n a  
ziemi n ieznanej, Chicot postąp ił ku  oddzielnem u ga­
binetowi, pchnął drzw i zasłonięte w ełn ianą firanką i 
p rzy  b lasku  św iecy u jrz a ł zakonnika, k tó ry  za 'jadał 
postny szpinak i p rzegryzał d la sm aku serem  z Sú­
rený.

Podczas gdy głodny zakonnik posila się m ało  po­
żyw ną potraw ą, poznam y z nim  bliżej naszych czy­
telników.

B ra t G orenflo t m iał około czterdziestu  la t i  oko­
ło pięciu stóp wysokości.

M ała  jego postać, jak  m ówił sam, m iała  cudow ­
nie harm onijne proporcje, bo co n a  wzroście stracił, 
zyskał n a  tuszy.

L iczył bowiem trz y  stopy szerokości w ram io­
nach, w ięc w  każdym  razie czyni to  ośm stóp ob­
jętości.

Z owych herkulesow ych ram ion w ychyla ła  się 
szeroka szyja, nabrzm iała  grubemi, jak  powrozy, ży­
łami.

Lecz, że nie b y ł czuły  i w rażliw y, niebezpie­
czeństw o apop leksji nie groziło mu, a w zruszenie, ja ­
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kiego doznał w  chwili, gdy w szedł Chicot, było może 
najsiln iejszem , jakiego dośw iadczył w życiu.

-—- Mój przy jacielu , co tu  robisz? —  zaw ołał 
nasz gaskończyk, spoglądając zkolei na  zielsko, na 
nieobjaśnioną świecę i na czarę  napełn ioną jakim ś 
zaiarbow anym  płynem ,

— J a k  widzisz, przy jacielu , w ieczerzam , —  od­
pow iedział G orenflot głosem silnym, jak  dzwon jego 
opactw a.

—  To m a być w ieczerza? zielsko i ser?
— W stępna środa braciszku; post, a trzeba m y­

śleć o zbaw ieniu duszy —  odpow iedział G orenflo t n a ­
bożnie wnosząc oczy do góry.

Chicot się zdum iał, albowiem  nieraz w idział za­
konnika w inny sposób obchodzącego posty,

—  A lboż nasze zbaw ienie — r z e k ł .—  m a zależeć 
od w ody i zielska?

—  W  p iątek  i w  sobotę będziesz się w strzym yw ał 
od m ięsnych po traw  —  odrzek ł G orenflot.

—  A  o k tórej jad łeś śniadanie?
-—- Nie jad łem  wcale, mój bracie —  sm utnie odpo­

w iedział zakonnik, coraz bardziej p rzez nos mówiąc.
—  Nie idzie tu  o tw oje przez nos gadanie, to  ja  

lepiej niż ty  po trafię ; ale coś robił, mój drogi?
—  P isałem  mowę.
—  M owę? a to  naco?

—  Dzisiaj będę ją  m iał w opactw ie.
—  Mowa! dzisiaj —  pom yślał Chicot.
—  A  naw et m uszę się śpieszyć —  m ówił G oren­

flot, aby słuchacze nie czekali.
Chicot przypom niaw szy sobie mnóstwo słucha­

czy, pom iędzy którym i by ł pan  de M ayenne, p y ta ł 
siebie, dlaczego G orenflot, mimo licznych przym iotów  
m ało posiadający  wymowy, został w ybrany  przez J ó ­
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zefa Foulon, ówczesnego opata, na  mówcę, m ającego 
kazać wobec tak  licznego zgrom adzenia?

—  A  o k tórej —  rzek ł —  będziesz p raw ił to k a ­
zanie?

— O d dziew iątej, do w pół do dziesiątej, mój 
bracie.

—  T eraz kw adrans n a  dziew iątą, możesz pięć m i­
n u t zaczekać. W szakże to przeszło  ośm dni jakeśm y 
razem  nie jed li?

—  Nie m oja w ina —  odrzekł G orenflot— i w ierzaj 
mi bracie, nasza p rzy jaźń  nic na  tern nie ucierp iała; 
tw oje obowiązki zm uszają cię być przy  królu, m oje zaś 
chodzić po kweście, a potem  m odlić się.

—- Pow inniśm y zatem  być kontenci, żeśm y się 
spotkali.

—  J a  bardzo  jestem  uradow any, ale m uszę cię 
opuścić.

I zrobił poruszenie, jakby chciał powstać.
—  Z jedz przynajm niej zielsko —  rzek ł Chicot, 

k ład ąc  m u rękę na ram ieniu i sadza jąc  napow rót.
G orenflo t spo jrza ł na  szpinak i w estchnął; pó ­

źniej zw rócił oczy na  zafarbow aną wodę i odwrócił się.
Chicot odgadł, że może atakow ać.
—  Czy przvnom ínasz sobie ów obiadek p rzy  b ra ­

mie M ontm artre ; podczas gdy kró l się biczow ał, m yś­
m y z jed li w yborną dziką kaczkę, kopę raków  i wypili 
k ilka  bu te lek  B urgunda. Czy przypom inasz sobie to 
w ino?

—  T o m oje wino z Rom anji.
—  Tak, tak, to  mleko, k tó re  ssałeś przyszedłszy  

na  św iat, godny synu Noego.
G orenflot oblizał się.
—  P raw da, dobre to by ło  w inko —  rzek ł —  ale 

jes t jeszcze lepsze.
—  P an  K laud jusz  Bonhom met u trzym uje  że m a
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w swojej piwnicy wino, p rzy  którem  tam to  z pod  b ra ­
m y M ontm artre, jes t tylko lurą.

— P raw da —  rzek ł G orenflot.
—  Jak to , p raw d a?  a  ty  p ijesz ową lurę, mogąc 

pić w yborne w ino? ha! ha!
Chicot mówiąc to, w ziął czarę i w yrzucił p rzez 

okno.
— N a w szystko jest czas, mój bracie —  m ówił G o­

renflot. —  W ino dobre, gdy niem a co robić; napiw szy 
się, dobrze chw alić Boga; przecież gdy k to  m a mieć 
mowę, lepsza jes t w oda: „facunda est aqua".

—  „M agis facundum  est vinum “ í na dowód tego, 
chociaż także m am  m ieć mowę, w ypiję bu telkę owego 
w ina z R om anji, a m yślę, że i ty  nie odrzucisz.

—  A le nie jedz tej zieleniny —  rzek ł zakonnik —  
bo niegodziwa.

— B rrr! —  zaw ołał Chicot podnosząc ta le rz  do
nosa.

I znowu przez okno w yrzucił zieleninę z ta le ­
rzem, następnie odw rócił się i zaw ołał:

—  Panie K laudjuszu!
G ospodarz ukazał się natychm iast.
—  Panie K laud juszu  —  rzek ł Chicot —  przynieś 

mi dwie butelk i w ina z R om anji, najlepszego, jakie 
masz.

—  Dwie butelki! a to  naco —  zap y ta ł G orenflo t 
—  ja nie piję.

— Jeże li będziesz pił, to  każę przynieść cztery, 
naw et sześć. Sam  zaś będę m iał dosyć, jeśli w ypiję 
dwie.

— W  rzeczy sam ej zupełnie dosyć, jeśli przy- 
tem  będziesz jad ł postne potraw y...

—  Zapewne; któżby w poście jad ł z m ięsem ?
Podczas, gdy gospodarz u d a ł się po wino do piw-

nicy, on poszedł do kuchni i w yniósł s tam tąd  pu lardę.



—  Co tam  robisz mój bracie?.., —  mówił G oren- 
flot —  przeczuw ając chęć gaskoóczyka —  co tam  ro ­
bisz?

—  J a k  widzisz, zam aw iam  sobie tego karp ia , aby 
go kto  inny nie zabrał. W e w stępną środę, ub iegają się 
o podobne potraw y,

—  K arp!,,. —  rzek ł ździw iony Gorenflot.
—  Zapew ne, że karp!,., —  odpow iedział Chicot—  

podsuw ając pod nos zakonnika sm aczny kąsek.
—  A  od jakiegoż to czasu karp ie  m iew ają dzio­

by?.,. zap y ta ł zakonnik.
—  Gdzie tu  dziób? to  pysk,
—  A  sk rzyd ła?
—  To p łetw y?
—  A  p ió ra?
—  To łuski, mój p rzy jacielu ; jak  widzę, upiłeś

się.
—  J a  pijany!... —  zaw ołał G orenflot —  ja p ija ­

ny! piłem  ty lko w odę i jad łem  szpinak.
—  To w łaśnie w oda b ije ci do głowy,
—  A! przez Boga; oto gospodarz, niech i on 

powie,
—  Co m a pow iedzieć?
—  Czy to  jes t karp , czy p u la rd a?
—  Niech sobie będzie co chce, tylko niech p rę ­

dzej odkorkuje wino, bo chcę się przekonać czy dobre.
G ospodarz odkorkow ał i n a la ł Chicotowi pół 

szklanki,
Chicot m lasnął językiem.
—  A L , —  rzek ł —  cóż mi się zrobiło? zupełnie 

sm ak straciłem . Nie um iem  powiedzieć, czy lepsze, czy 
gorsze od tam tego pod b ram ą M ontm arte.

Oczy G orenflo ta zajaśn iały , zag lądając  do szk lan­
ki, w k tó rej jeszcze k ilka kropel zostało,
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—  Skosztuj bracie —  m ówił Chicot —  może ty  
masz lepszy sm ak ode mnie,

G orenflot w ziął szklankę, podniósł do ust i rzekł:
—  To samo, ale.,,
—  Jak ie  a le?
—  Z takiej odrobiny trudno  jest coś poznać,
—  G dybym  w iedział, że nie będziesz m iał m o­

wy —  rzek ł Chicot, —  prosiłbym , abyś ze m ną spró­
bow ał owego wina,

—  Chyba d la tw ojej przyjem ności,
—  Niech i tak  będzie.
I n a la ł m u pół szklanki,
G orenflot podniósł ją  do u st z uszanow aniem  

i sm akował z przejęciem .
. —  To lepsze, zaręczam  ci, —  rzekł,

—  Chyba m asz stosunki z gospodarzem ,
—  Znaw ca praw dziw y za pierw szym  łykiem  po­

winien poznać gatunek w ina i jego lata,
—  B ardzo  byłbym  ciekawy, z którego roku po­

chodzi to wino,
—  Nic łatw iejszego —  o d p arł G orenflo t p rzycią­

gając szklanicę, nalej mi jeszcze k ilka kropel, a po­
wiem ci.

Chicot napełn ił trzy  czw arte szklanki, a  zakonnik 
w ychylił ją  zwolna, lecz całą.

—  „1651 —  rzek ł s taw iając szklankę.
—  Tak, tak  —  zaw ołał K laud jusz Bonhommet, 

to  św ięta praw da.
—  B racie G orenflo t —  rzek ł gaskończyk —  w iel­

kie m asz doświadczenie.
—  Tak, znam  się nieco —  odrzekł skrom nie G o­

renflo t —  i pow stał chcąc odejść.
—  Co robisz?.,, —  zap y ta ł Chicot.
—  W staję , jak  widzisz.
—  Poco?
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—  M uszę iść na  zgrom adzenie.
—  I nie zjesz ze m ną kaw ałka k arp ia?
—  A! mój drogi —  mówił G orenflo t -— jak  w i­

dzę, mniej się znasz na  potraw ach, jak  na  trunkach. 
Panie Bonhommet, co to  za zw ierzę?

I w skazał na przedm iot sprzeczki.
O berżysta spo jrza ł z zadziwieniem .
—  T ak —  mówił Chicot —  p y ta ją  się co to za 

zw ierzę?
—  A! cóż u licha, to przecież pu larda ,
—  P ularda!,.. —  pow tórzył zasm ucony Chicot.
—  N aw et z M ans —  dodał Bonhommet,
—  A  co?.,. —  zap y ta ł G orenflot.
—  J a k  widzę, m yliłem  się —  rzek ł Chicot. —  A le 

poniew aż jeść mi się chce, a  grzeszyćbym  nie chciał, 
mój bracie, pozwól, że tę  p u la rd ę  nazw ę karpiem .

—  Zm iłuj się.,,
—  Czy chcesz, żebym  zgrzeszył?
—  Niech i tak  będzie —  zakończył Gorenflot, 

k tó ry  jako dobry w spółbiesiadnik, up ierać się nie 
umiał.

—  T eraz  —  rzek ł gaskończyk —  za zdrowie nowo 
ochrzczonego karp ia , m ożem y wypić,,,

—  Za jego zdrow ie?
—  Tak.
—  Zgoda.
I trąciw szy w nalane szklanki, w ychylili je dusz­

kiem,
—  Panie K laud juszu  —  rzek ł Chicot do gospo­

darza  —  każ mi tego k arp ia  w sadzić na rożen, w y­
sm arow ać suto m asłem  i skoro się dobrze zarum ieni, 
podać.

G orenflot nie rzek ł słowa, ale spojrzeniem  a n a ­
w et kiwnięciem  głowy potw ierdził zlecenie,

—  T eraz  —  mówił Chicot —  poniew aż w niczem
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nie chcę naruszać postu, poprzestanę na  karp iu  z sa r­
dynkam i: ale niech nam  podadzą jeszcze dwie butelk i 
owego w ina z roku 1651-go.

Chociaż zapachy kuchenne poczęły bić w  nos 
a naw et ślinka do u st p łynęła  zakonnikow i zad a ł on 
sobie przym us i pow stał, chcąc w yjść,

—  A  zatem  —  rzek ł Chicot —  opuszczasz mię.
-—- M uszę, mój bracie —  odrzekł G orenflot, w zno­

sząc oczy wgórę, jakby  chciał dać poznać, że czyni 
w ielką ofiarę.

—  To bardzo  źle, że idziesz głodny, a m asz p rze­
cie mówić.,,

—  Dlaczego?... —  zagadnął zakonnik.
—  Bo ci głosu nie stanie, w szak G alien  powie­

dział: „Pulm o hominis facile deficit".
—  Niestety!... —  odrzekł G orenflot —  ja sam 

często tego dośw iadczam  i gdybym  m iał głos, byłbym  
piorunem  wymowy,

—  A  widzisz.
—  N a szczęście —  o d p arł G orenflo t p rzysiada­

jąc na  stołku, m am  w iele zapału.
—  Tak, p raw da; ale niedosyć zapału , trzeba i sił; 

na  tw ojem  m iejscu mój bracie, z jad łbym  sardynek  
i zakropiłbym  winem,

—  Dobrze, ale jed n ą  tylko sardynkę i jedną 
szklankę wina.

Chicot podał sardynkę i bu telkę wina.
Zakonnik z jad ł sardynkę i szklankę wypróżnił.
—  I cóż!... —  zap y ta ł Chicot, k tó ry  zachęcając 

zakonnika do jedzenia i picia, sam  chciał trzeźw ym  
pozostać.

—  W  sam ej rzeczy —  odrzekł G orenflot —  du­
żo mi lepiej,

— Do pioruna!... —  zaw ołał Chicot —  kto  m a 
mieć mowę, powinien czuć się nie lepiej, ale zupełnie 
dobrze i na tw ojem  m iejscu zjad łbym  jeszcze kaw a­
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łek  karp ia ; jeśli nic nie zjesz, wino może od ciebie 
zalatyw ać. „M erum  sobro m alé olet".

—  M asz słuszność, nie pom yślałem  o tern.
Poniew aż w tej chwili zd ję to  p u la rd ę  z rożna,

Chicot u k ra ja ł udko i podał Gorenflotowi.
—  N a honor —  rzek ł b ra t —  sm aczna rybka,
Chicot odciął drugie d la  zakonnika, a  sam  zaczął

ogryzać skrzydełko.
—  A  cóż, wino będzie stało?... —  rzek ł w yjm u­

jąc korek  z trzeciej butelki.
R ozpalony i podniecony w żołądkow ych p ragn ie­

niach, G orenflo t nie m iał siły oprzeć się i z jad łszy  
udka, piersi, a naw et ogryzłszy kości, p rzyw ołał go­
spodarza.

—  Panie K laud juszu  —  pow iedział —  okropnie 
jeść mi się chce i chciałbym , abyś mi kaza ł zrobić ja ­
jecznicy ze słoninką.

—  Zapew ne; w szak naw et już zamówiona,
—  P raw da, panie Bonhom m et?
—  T ak  jes t —  odrzekł oberżysta nie m ający  

zw yczaju  sprzeciw iania się gościom, osobliwie w tem, 
ćo pow iększało jego dochody.

—  A  więc przynieś —  rzek ł Gorenflot.
—  Za pięć m inut —  odpow iedział gospodarz —  

i na  znak dany przez Chicota śpiesznie wybiegł z po­
koju.

—  Ha!... —  rzek ł G orenflo t u d erza jąc  w  stół 
w ielką pięścią, uzbro joną w idelcem , te raz  będzie mi 
dobrze.

—  A  co, nie m ów iłem ?
—  G dyby jajecznica już była, napiłbym  się co­

kolwiek.
I z okiem iskrzącem , G orenflo t w ychylił ćw ierć 

butelki,
— W ięc byłeś chory?,,, —  zap y ta ł Chicot,

55



—  Nie, mój p rzy jacielu , ale ta  p rzek lę ta  mowa 
zupełnie mię osłabia, od trzech  dni n ad  n ią myślę.

—  Będzie zapew ne d ługa?
—  Spodziewam  się.
—  Pow iedz z niej cokolwiek, nim  podadzą ja ­

jecznicę,
—  Cóż u licha! m am  mieć mowę przy  jedzeniu, 

gdzieżeś w idział coś podobnego?
—  A! d la  Boga, u  k ró la  codziennie p rzy  stole 

rozpraw iają .
—  Ciekawym  o czem ?,., —  zap y ta ł G orenflot.
—  O cnocie.
—  Takie to  m uszą być i mowy.
—  Dobre, w cale dobre.
G orenflot zaczął nucić piosnkę stosow ną do oko­

liczności, k tó rej gdy trzy  zw rotki odśpiew ał, Chicot 
zaw ołał :

—  Brawo! brawo! — a potem  dodał cicho —  
skoro się w yśpiew a, to będzie i gadał.

W  tej chwili w szedł pan  Bonhommet, niosąc 
w jednej ręce jajecznicę, a w  drugiej dwie butelki.

—  D awaj! daw aj! —  zaw ołał zakonnik, k tórem u 
oczy zaiskrzy ły  się, a o tw arta  gęba odsłoniła trzydzie­
ści dw a zęby.

—  A le mój p rzy jacie lu  —  rzek ł Chicot —  zdaje  
mi się, że m asz mieć mowę,

—  M owa jes t tu ta j —  odrzekł, u d erza jąc  się 
w czoło, którem u policzki już w części rum ieńca udzie­
liły.

—  O w pół do dziesiątej —  mówił Chicot.
—  Skłam ałem ; ,,omnis homo m endax confíteor".
—' A  o k tórej napraw dę?...
—  O dziesiątej.
—1 O dziesią te j? .. Sądziłem , że o dziew iątej za­

m ykają  klauzulę.
—  Niech sobie zam ykają  —  odrzekł G orenflot,
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p atrząc  poprzez wino w szklankę n a lan ą  — ja  m am  
klucz p rzy  sobie.

—  Klucz!... —  pow tórzył Chicot —  czy napraw dę 
m asz klucz?,..

—  W  kieszeni, tu taj,,,
—  Niepodobna —  mówił Chicot —  przecież znam  

zw yczaje k lasztorne, bom by ł k ilkakroć na pokucie 
i wiem, że braciszkow i nie pow ierzają  klucza.

—  O to jest —  rzek ł G orenflot, p rzechy la jąc  się 
na  krześle  i pokazując Chcotowi sztukę monety.

—  Co!... co!... p ieniądz —  zaw ołał Chicot. —  A !.„ 
rozumiem, p rzekupujesz fu rtjana , abyś mógł przycho­
dzić, k iedy  ci się podoba.

G orenflo t rozdziaw ił usta  od  ucha do ucha, owym 
m iłym  uśm iechem  pijanego człowieka.

— „Sufficit“ , —  w yjąkał, i chciał m onetę w łożyć 
napow rót do kieszeni.

—  C zekaj, czekaj —  rzek ł Chicot —  pokaźno ten  
pieniądz.

—  Nic osobliwego, obraz bezbożnika, nic w ię­
cej,

—  Tak, zapewne.
— Śmierć bezbożnikowi!... —  w rzasnął G oren­

flot, —  K to zabije bezbożnika, będzie zbawiony, a  ja 
sam ra j mu przeznaczam ,

—  Ho! ho! —  m ówił Chicot do siebie —  pom ału 
rzeczy się roz jaśn ia ją , ale jeszcze nie jest dość pi­
jany...

I znów n ap e łn ił szklanicę,
—  T ak —  rzekł —  śm ierć bezbożnikowi!.,, w iw at 

msza!...
—  W iw at msza!... —  odrzekł G orenflot, w ychyla­

jąc szklanicę.
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—  A  więc —  mówił Chicot, w idząc pieniądz na 
dłoni swego w spółbiesiadnika i przypom inając sobie, 
że fu rt jan  oglądał ręce przybyw ających do opactw a 
mnichów —- więc wchodząc, pokazujecie furtjanow i 
p ieniądz?.,.

— Pokazu ję i wchodzę —  rzekł G orenflot,
—  Bez trudności?,..
—  J a k  szklanka w ina do mego brzucha.
I zakonnik połknął now ą dozę szlachetnego n a­

poju.
—  K iedy tak, to powinieneś w ejść bez tru d n o ­

ści.
—  D la b ra ta  G orenflo t obiedwie połowy drzwi 

s to ją  otworem.
—  Będziesz m iał mowę?
—  B ędę m iał. O to uw ażaj, przybywam ,..
—  Uważam , bardzo  uważam ...
—  Przybyw am , zgrom adzenie jest liczne i wybo­

row e: będą hrabiow ie, książęta...
—  N aw et książęta?...
—  Pow tarzam  ci, naw et książęta... W chodzę z po­

korą m iędzy zgrom adzenie wiernych,.,
—  Zgrom adzenie w iernych—  pow tórzył Chicot,— 

cóżto tam  za zgrom adzenie?.,.
— W chodzę pom iędzy w iernych —  pow tarzał 

zupełnie p ijany  G orenflot —  przyw ołują mię, zaczy­
nam...

To mówiąc, podniósł się.
—  A  więc zaczynaj.
—  Zaczynam  —  pow tórzył G orenflot, z tru d n o ­

ścią w ład a jąc  językiem, lecz zaledw ie postąp ił krok, 
uderzy ł o róg stołu i u p ad ł n a  posadzkę.

—  Brawo!,,. —• rzek ł Chicot, podnosząc go i sa-
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dzając  na krześle  —  postępujesz, w itasz słuchaczy 
i mówisz...

—  Nie, ja  nic nie mówię, moi przy jacie le  będą 
mówili.

—  Co będą mówili p rzy jaciele?...
—  P rzy jac ie le  pow iedzą: W yborna tw oja mowa, 

bracie G orenflot, braciszku Gorenlflot.
I z p ieszczotą k llkakroć pow tórzył sw oje nazw i­

sko.
—  Śliczne m asz nazw isko —  rzek ł Chicot— cie­

kaw ym  co też powie —  dodał pocichu.
—  Zaczynam ...

Podn iósł się, zam knął oczy i o p arł o m ur, bo nie 
mógł u stać  na nogach.

—  No, jak  zaczynasz?...
—  Z aczynam : B racia , najp iękniejszy  to  dzień dla 

naszej w iary...
Po owym  najw yższym  przym iotniku, C hicot w i- • 

dząc, że nic nie w ydobędzie z m nicha, pozw olił mu 
gadać, co mu się podoba.

G orenflot pozostaw iony sam  sobie, zrobił w y ra­
zisty  gest, odstąp ił od m uru i pad ł, jak  długi.

—■ A m en —  rz ek ł Chicot.
Jed n o cześn ie  dało  się słyszeć m ocne chrapanie.
—  D obrze —  rz ek ł C hicot —  otóż k a rp  i wino 

sku tku ją . Z apew ne będzie  spał ze dw anaście godzin, 
w ięc m ożna go rozebrać...

W iedząc, że niem a czasu do stracenia, Chicot 
rozw iąza ł m u ogórki, zdjął hab it, po łożył go n a  ro- 
góżce, głow ę obw iązał se rw e tą  i z hab item  ud ał się 
do kuchni.

—  P an ie  B onhom m et —  rz e k ł  —  oto należność
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za naszą w ieczerzę, p roszę ty lko, aby  nie budzić 
b rac iszka  G orenflo ta, bo śpi sm acznie.

—  B ądź pan  spokojny —  o d rzek ł o b erży sta  u ra ­
dow any zarobkiem .

Po tem  zapew nieniu Chicot w yszedł i lekki jak  
łania, p rzew idujący  jak  lis, ud a ł się na  róg ulicy Ś-go 
S tefana, gdzie w ziąw szy m onetę w  rę k ę , z biciem  
se rca  s tan ą ł p rzy  furcie  opac tw a Świętej G enow efy.

R O ZD ZIA Ł VL

CHICOT PRZEKONAŁ SIĘ, ŻE ŁATW IEJ WEJŚĆ  
DO O PACTW A, NIŻ WYJŚĆ Z NIEGO

C hicot przyw dziew ając h ab it m nicha, m iał tę  
p rzezorność, że dla pow iększen ia  ob jętości ciała, 
w dzia ł pod suknię zakonną p łaszcz i ca łe  swoje 
odzienie.

Zm ieniw szy ko lo r brody, chociaż u rodzony nad  
G aronną, a G orenflo t n ad  Saoną, do złudzenia s ta ł 
się doń podobnym ; głos n adew szystko  ta k  po trafił 
nagiąć, że n ik t go poznać nie mógł.

W łaśn ie  m iano drzw i zam ykać, gdy przyby ł 
Chicot,

G askończyk  pokazaw szy  m onetę, p rzepuszczony 
zosta ł bez oporu.

Idąc za  dw om a w yprzedzającym i go m nicham i, 
ud a ł się do k laszto rne j kaplicy, dokąd  często  to w a­
rzyszył królow i.

K ról w szczególnej m iał łasce  opactw o  Ś-tej 
G enow efy,

K aplica by ła  sty lu  rzymskiego, to jes t pochodzi­
ła  z jedenastego, albo dw unastego w ieku  i jak  w szy­
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stk ie  ów czesne, m iała  k ry p tę , czyli kap licę  po d ­
ziem ną.

T rzy  tylko lam py ośw ietlały  św iątynie, jedna 
by ła  zaw ieszona w pośrodku  chóru, dw ie inne, 
w  rów nej odległości pośród  naw y,

S łab e  to  św iatło , nadaw ało  jakąś m ajesta tycz- 
ność gm achow i.

C hicot m usiał nap rzó d  przyzw yczaić oczy do 
ciem ności, następn ie , p rzeliczy ł m nichów.

Było ich s tu  dw udziestu  w  naw ie, dw unastu  
w  chórze, razem  stu  trzy d z iestu  dwóch.

•Chicot w idział z radością , że nie on o sta tn i p o ­
łączy ł się z b raćm i „Ligi“ .

Po nim  w eszło  jeszcze trzech  m nichów  w sza ­
rych  sukniach.

M ały  m niszek, zapew ne jak  s ie ro ta  w ychow any 
p rzez zakon, obszedł kaplicę, aby się przekonać, czy 
każdy  jes t na  swojem  stanowisku.

Po skończonym  przeglądzie, porozm aw iał z trz e ­
m a przybyłym i na  ostatku.

—  J e s t  nas stu  trzy d z iestu  sześciu  —  rzek ł je­
den  m nich głosem  m ocnym  —  to  liczba p arzy sta .

N atychm iast podniosło się s tu  dw udziestu  m ni­
chów , k lęczących  w naw ie, i zajęli m iejsca w s ta ­
lach.

Z araz  potem  dało  się słyszeć sk rzyp ien ie w rze- 
ciądzy; d rzw i zam knięto ,

C hicotow i se rce  m ocno bić poczęło  i aby  nieco 
p rzy jść do siebie, usiad ł w cieniu pod am boną, skąd  
dok ładn ie  m ógł w idzieć ow ych trzech  m nichów , na  
o s ta tk u  przybyłych .

P odano  im k rzesła , jakby  trzem  sędziom .
G dy szm er ucichł, m ały  dzw onek odezw ał się po 

trzy k ro ć .
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Był to  zapew ne znak  m ilczenia, bo za raz  ode­
zw ało się przeciąg łe „p sst“ ?

—  B racie M onsoreau  —  odezw ał się mnich,>któ- 
ry  m ówił poprzednio  —- jak ie  w iadom ości p rzyno­
sisz od księcia  A ndegaw eńsk iego?

Dw ie rzeczy  uderzy ły  słuch  C hicota.
N aprzód  głos donośny, w łaściw szy  na polu  b i­

tw y, aniżeli w kościele , następn ie , nazw isko  M on­
soreau , zaledw ie od k ilku  dni znane n a  dw orze.

W ysok i mnich, w sukni z szerok iem i fałdami} 
p rzeszed ł m iędzy zgrom adzonym i i śm iałym  krok iem  
w szed ł n a  m ów nicę.

Chicot chciał u jrzeć  tw arz jego, lecz nie mógł,.
—  D obrze —  rz ek ł do siebie —  skoro  nie m oże­

m y dojrzeć cudzych tw arzy , to  i naszej nie p o k a ­
zujmy,

—  B racia! —  zaw ołał, a C hicot po głosie poznał 
w ielkiego łow czego —  w iadom ości z A njpu nie są 
zadaw aln iające; nie dlatego, abyśm y nie znaleźli tam  
odczucia, ale b rak u je  nam  rep rezen tan tó w .

R ozszerzenie  s tow arzyszen ia  w tej prow incji 
było pow ierzone baronow i de M eridor; ale te n  s ta ­
rzec, rozpaczający  po św ieżej s trac ie  jedynej córki, 
zan iedbał sp raw ę św iętej Ligi i nie m ożem y liczyć 
n a  niego zupełnie.

Co do m nie przyw iodłem  n a  zgrom adzenie trzech  
now ych członków , za k tó ry ch  jak  za siebie ręczyć 
mogę, a o k tó ry ch  ogół w yrzeknie, czy m ają być 
przyjęci.

Szm er p rzeb ieg ł po zgrom adzonych a  p an  de 
M onsoreau  zajął znów  m iejsce.

—  B racie la  H urière  —  odezw ał się znowu 
mnich, k tó ry  poprzednio  zadał py tan ie  —  pow iedz 
nam  co zrobiłeś w P ary żu ?
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M ężczyzna z zapuszczonym  kap tu rem , u k aza ł 
się n a  m ównicy.

—  B rac ia  —  m ów ił —  w iecie jak  jestem  p rzy ­
w iązany  do św iętej w iary , dałem  tego dow ód 
w dniach  jej trium fu.

T ak , b rac ia , m ogę się poszczycić, że byłem  
w ów czas jednym  z w iernych  w ielkiego H en ry k a  de 
G uise i z u st sam ego pan a  de B esm e o trzym ałem  
ro zk az  nie p rzeb aczan ia  nikom u.

P ró cz  tego, m oje pośw ięcen ie d la św iętej Ligi 
jest bez granic i m ogę w ym ienić H ugonotów  z ulic 
S ain t-G erm aín , ľA u x erro ís , A rb re -S ec  i p a łacu  B el­
le-E to ile, k tó ry ch  pośw ięciłem .

Z apraw dę, nie p ragnę ja boju, jak  daw niej, lecz 
sp raw a  św iętej Ligi jest zaw sze celem  mojego życia.

—  S łuchajm y —  rz ek ł do siebie C hicot —  La 
H urière b y ł jak  sobie przypom inam  straszliw ym  dla 
hugonotów ; z tego  w nosić m ożna, co m yśli liga za ­
szczycająca go zaufaniem ,

—  Mów! mów! —  zaw ołało  w iele głosów.
La H urière m ając sposobność popisania się w y­

m ową, co m u się rzad k o  zdarzało , nam yślał się p rzez 
chw ilę, ch rząk n ą ł i zaczął:

—  Jeże li się nie m ylę, b rac ia  moi, celem  naszym  
jest, n ie ty lko  stłum ienie rozdw ojenia; p o trzeb a  nad to  
aby  F ran cu zi nie m ieli panujących, w yznających  in­
n ą  religję.

B rac ia  moi, co n as czek a?  F ran c iszek  Il-gi, ta k  
gorliw y M onarcha, um arł bezdzie tny ; K aro l IX -ty 
rów nie dbający  o w iarę  nie zostaw ił po tom stw a; 
H en ry k  П і-ci, k tó reg o  sum ienia nie chcę ro z trząsać , 
zapew ne dzieci nie pozostaw i; za tem  koro n a  p rzy ­
padn ie  k sięciu  A ndegaw eńskiem u, k tó ry  nam  n ie ­
ty lk o  n ie zapew nia  przew agi, ale co w ięcej, grozi 
obojętnością d la  kościoła.
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T u w iele osób p rzerw ało  m ówcy, a m iędzy in ­
nym i w ielki łowczy,

—  Dlaczego obojętnością, sk ąd  pochodzi to 
oskarżen ie?

—  M ów ię obojętnością, bo nie zezw olił n a  ligę, 
chociaż b ra t  jego aroczyśc ie  to  p rzy rzek ł,

—■ Ja k to  nie zezw olił? —  o d p arł głos —  nie m a 
n ik t p raw a  m ieć księcia  w podejrzeniu .

P raw d a —  rzekł la  H urière  —  poczekajm y je ­
szcze; ale po księciu  A ndegaw eńskim , gdy um rze, 
k to  o trzym a k o ro n ę?  nieprzyjaciel nasz, H ugonot, 
now y N abuchodonozor.

T u  ok lask i p rze rw a ły  m ówcy,
—  H enryk  de B earn  —  rz ek ł dalej m ów ca —  

przeciw  k tó rem u  zgrom adziliśm y się, a k tó ry  baw i 
się m iłostkam i i często  do P ary ża  zagląda,

—■ Do P a ry ż a?  —- zaw ołało  w iele głosów  —  do 
P aryża! to  n iepodobna!

— P rzyby ł tu ta j —• rz ek ł la  H u riè re  —  był tu  
w czasie zgonu pani de S auve i m oże tu  się znajduje,

—  B iada B earneńczykow i —  krzyknęli zgrom a­
dzeni,

—  T ak , bezw ątp ien ia , b iad a  mu! —  m ów ił la 
H urière; jeżeli zam ieszka w B elle-E toile ja  biorę go 
n a  siebie.

D w a razy  w jednej jam ie lisa nie znajdzie; on 
m a przy jació ł i s tan ie  u  k tó regoko lw iek .

O tóż liczbę tych  przyjació ł zm niejszyć należy.
N asz św ięty  zw iązek, nasza  liga jest pobłogo­

sław iona i uśw ięcona p rzez  G rzegorza XIII-go!
Żądam  tu ta j, aby nie robiono z tego więcej ta ­

jem nicy, aby  oddano listy  k w arta ln ikom  i d z iesię t­
nikom  dla rozn iesien ia  ich po dom ach; k tó rzy  p od­
piszą, uw ażać ich będziem y za p rzy jació ł: k tó rzy  
odm ów ią podpisów , tem  sam em  okażą  się n ieprzy-
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jacíeíam i i skoro  naw inie się druga sposobność, b ę ­
dziem y um ieli sk o rzy stać  z tego, aby złych od do ­
brych  odłączyć.

N a tę  przem ow ę w ybuchnął grzm ot oklasków , 
a gdy pow oli cichość n asta ła , pow ażny mnich, k tó ry  
już zad aw ał py tan ia , dał się znow u słyszeć.

—  Gorliwość b ra ta  La H urière — rzek ł —  bę­
dzie ceniona p rzez  św iętą  Ligę jak  należy.

N ow e oklaski.
L a H uriè re  sk ło n ił się dziękując zgrom adzeniu 

i zszedł z m ównicy.
— Ha! ha!... —  m ów ił do siebie C hicot —  te ra z  

w szystko  w idzę jak  na  dłoni. M ało m ają ufności 
w moim synku  H en ry k u  III-im, tem  pew niej, że i pan 
de M ayenne tu  się w cisnął.

Panow ie de G uise chcą uform ow ać państw o, 
n ad  k tórem  panow ania pragną; H enryk, w ielki jako 
żołnierz, w eźm ie n a  siebie w ojsko; gruby M ayenne 
opanuje m ieszczan, a k a rd y n a ł kościół; ta k  w ięc nie 
długo czekając, mój synek  spostrzeże, że m a ty lko  
szkap lerz, a z nim m ogą go w pakow ać do jakiego 
k laszto ru .

A le cóż u licha zrobią z księciem  A ndegaw eń­
skim ?

—• B racie G orenflo t —  zaw ołał mnich, k tó ry  
poprzednio  p rzyw oływ ał w ielkiego łow czego i pan a  
La H urière.

Czy zaję ty  m yślam i, czy n ieprzyzw yczajony do 
nazw iska i sukni k w esta rza , C hicot nic nie odpow ie­
dział.

—  B racie G orenflo t —  pow tó rzy ł m ały  m niszek 
głosem  ta k  piskliw ym , że C hicot aż zadrżał,

—  To jakiś cien iu tk i głosik —  m ru k n ą ł —  m ia- 
łyżby tu ta j i dzieci się znajdow ać?
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—  B racie G orenflo t —  zaw ołał znow u głosik 
piskliw y —  czy cię tu  n iem a?

—  P rzecież  b ra t  G orenflot, to  ja —  rz ek ł do 
siebie C hicot —  odezw ijm y się. Jestem , jestem , m ó­
wił, naśladując głos G orenflo ta. Z adum ałem  się nad  
m ową b ra ta  La H urière i nie słyszałem , że mię w o­
łano.

Szm er przychylny  panujący  po m ow ie La Н и- 
riè ra  d a ł C hicotow i czas do p rzygo tow ania  się.

C hicot m ógł się nie odzyw ać n a  w ezw anie, bo 
n ik t nie o dkryw ał k ap tu ra .

A le poniew aż, jak  sobie przypom inam y, obecni 
zliczyli się i znali się naw zajem , położenie C hicota 
mogło s tać  się n iebezpiecznem .

Nie wahał, się ted y  dłużej.
P ow stał, w szed ł n a  m ów nicę i jak  m ożna n a j­

głębiej zapuścił k ap tu r.
— B racia  —  rz ek ł naśladu jąc  do z łudzenia głos 

m nicha —  jestem  k w esta rzem  tego zakonu  i jak  w ie­
cie, m ogę się do stać  do każdego m ieszkania . D obro­
dziejstw a tego używ am  n a  korzyść niebios. B rac ia  
moi, p raw ił dalej, p rzypom inając sobie w stęp  m ow y 
G orenflo ta, k tó rą  m u nagle  sen  p rzerw ał, b rac ia  moi; 
dzień ten  jest najpiękniejszym  dla w iary . M ówm y 
b rac ia  o tw arcie , albow iem  jesteśm y w dom u bożym .

I cóż jest królestw o F rancusk ie? Ciało, jak  świę­
ty  A ugustyn pow iedział: „Omnic civitas corpus est".

J a k i  jest w aru n ek  b y tu  c ia ła?  Zdrow ie. J a k  się 
u trzym uje zdrow ie c ia ła?  U m iarkow aniem .

W idoczna, że n ieprzyjaciele  nasi są za  silni, sk o ­
ro ich się lękam y, trz e b a  ich p rze to  osłabić, jak  p o ­
w tarza ją  w ierni, od k tó ry ch  znoszę jaja, m ąkę, gęsi, 
szynki i pieniądze.

P oczekaw szy, aż p rzebrzm ią zadow olenia, m ó­
w ił dalej :
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—  Z arzuci mi k to  zapew ne, że kośció ł nasz  po ­
winien być spokojnym , ale zważcie dobrze panowie, 
teologja m ówi o pokoju, ale o jakim  pokoju?.., pokój 
sam  do nas nie przy jdzie , ale postarać  się o niego 
trzeb a .

P rócz tego b rac ia  moi, m ów iłem  o kościele; 
a  my n ie sam ym  jesteśm y kościołem .

B ra t M onsoreau , k tó ry  p rzed  chw ilą z tak im  
m ów ił zapałem , zapew ne m a sz ty le t u  boku.

B ra t La H urière  doskonale rożen obraca: „V eru 
ag reste , le th iferum  tarnen  in strum entum ". J a  sam , 
m oi b racia , ja Ja k ó b  N epom ucen G orenflo t nosiłem  
m uszk iet w H iszpanji i żyw cem  H ugonotów  paliłem .

B yła to  d la m nie zasługa d o s ta teczn a  i ra ju  za 
n ią się spodziew ałem , gdy przyszło  mi n a  myśl, aby  
d la  czystości w iary , życie odm ienić.

D ruga część m ow y w iększe jeszcze m iała  pow o­
dzenie i każdy  podziw iał zasługi G orenflo ta.

Po w ielu oklaskach, Chicot pokłoniw szy się, 
znow u zaczął:

—  P ozosta je  nam  m ów ić ty lko  o naczeln ikach , 
bo jakko lw iek  p iękn ie jes t pod zasłoną h ab itu  w ejść 
tu taj, to  p rzecież  jeszcze nie w szystko. H ugonoci 
śm iać się m ogą z hab itów  i z w as za razem  panow ie, 
a dla nas nie tego w cale p o trzeba.

W szak  żądam y panow ie, u p o k o rzen ia  n iep rzy ­
jaciół i to  jak  sądzę, m ożna z dachów  ogłosić.

Nie chodźm y po u licach  P ary ża , jak  p rocesja  
k ró la , k tó ra  pokazuje w ym uskane tw arze  i p iękne 
stro je,

I k tó ż  z w as da  p rzyk ład , panow ie? Oto, ja, ja 
Ja k ó b  N epom ucen G orenilo t, b ra t  zakonu  św iętej 
G enow efy, b iedny k w esta rz , oto  ja, pójdę, gdzie ty l­
ko  będzie p o trzeba, a pójdę nie lęk a jąc  się śm ierci.

P rzem ow a C hicota, odpow iadająca uczuciom
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w ielu członków  Ligi, k tó rzy  pragnęli tem í sam em i 
pójść drogami, co p rzed  sześciu  laty , w  dzień św ię te ­
go B artłom ieja, ożyw iła se rca  ta k  dalece, że oprócz 
trzech  opuszczonych kap tu rów , ca łe  zgrom adzenie 
krzyczeć poczęło:

W iw at G oren flo tL .
Z apał by ł tem  w iększy, że zacny b ra t w now em  

u k aza ł się św ietle.
Aż do tej chw ili uw ażany  b y ł za rozsądnego 

i um iarkow anie gorliw ego, te ra z  b ra t G orenflo t w y­
skoczył nagle w szrank i bojow e, p rzez  co w zniósł 
się w pojęciach w ielu do poziom u P io tra  puste ln ika , 
k tó ry  ogłaszał pierwsza, k ruc ja tę .

N ieszczęściem , albo szczęściem  dla  tego, k to  ta ­
ki w zbudził zapał, jeden z trzech  m ilczących m ni­
chów schylił się ku m ałem u m niszkow i, k tó ry  za 
chw ilę piskliw ym  głosem , po trzy k ro ć  pow tórzy ł:

— Bracia!,,, posiedzenie skończone.
M nichy podnosząc się, p rzy rzek li sobie n aw za­

jem, u słuchać głosu m ężnego G orenflo ta  i pow oli ku  
drzw iom  zdążali.

W ielu  zatrzym yw ało  się p rzed  m ów cą, aby  b ra ­
tu  k w esta rzo w i pow inszow ać sk u tk u  p iorunującej 
wym owy, lecz C hicot zw ażając, że m ógłby być p o ­
znany, ta k  po głosie, jak  po w zroście, u k ląk ł i jak 
Sam uel zdaw ał się pogrążony w zachw ycie.

Szanow ano jego pobożność i każdy  przechodząc 
spoglądał n ań  z uw ielbieniem .

Mimo w szystk iego, C hicot chybił celu.
O puścił bez pożegnania k ró la  H en ry k a  Hl-go, 

u jrzaw szy księcia de M ayenne, i d la M ikołaja  Daw id 
pow rócił do P aryża.

Jak eśm y  w idzieli, zaprzysięga ł podw ójną zem ­
stę, lecz żeby  uderzyć  na k sięc ia  z dom u L otaryng-
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skiego, n ieprzyjaznego  królow i, za m ało znaczył 
i m usiał czekać  cierpliw ie, n a  chw ilę zem sty.

Z upełn ie co innego było z M ikołajem  D aw id, 
k tó ry  by ł ty lko  ad w o k atem  norm andzkim ; p raw da, 
przebiegłym , k tó ry  p ierw ej był żołnierzem  niż p ra ­
wnikiem , p ierw ej fech tm istrzem  niż w ojakiem .

C hicot chociaż n ie by ł fechtm istrzem , ro b ił do­
brze  b ron ią  i pod jej op ieką chcia ł oddać zem stę 
swoją.

D latego bacznie zag lądał pod k ap tu ry , spodzie­
w ając się poznać pod k tó rym  M ikołaja.

Tak. zajęty, w idział, że w ychodzący  znow u m u­
sieli okazyw ać furtjanow i znaki, że zaś nie m iał po ­
dobnego, zim ny p o t w ystąp ił m u n a  czoło.

B ra t G orenflo t p o k aza ł m u znak, za pom ocą 
k tórego  w ejść było  m ożna, lecz zapom niał o tym, 
k tó ry  wyjść dozw alał.

RO ZD ZIA Ł V II.

CHICOT ZM USZONY ZOSTAĆ W  KOŚCIELE OPACTW A, 
SŁYSZY W IELE NIEBEZPIECZNYCH RZECZY

C hicot zszedłszy z m ów nicy, w m ieszał się po ­
m iędzy m nichów, aby u jrzeć znak, zapom ocą k tó re ­
go w ydostać się było  m ożna n a  ulicę.

W ychyliw szy głow ę, p rzek o n a ł się, że znakiem  
tym  jest m oneta, z w yobrażen iem  gwiazdy.

N asz G askończyk  m iał w k ieszeni k ilk a  sz tuk  
m onety, ale żadna nie m iała  p ię tn a  tak iego  znaku.

Pojął n a tychm iast sw oje położenie.
Skoro  przyjdzie do drzw i i nie okaże gw iaździ­

stej m onety, poznają go, a chociaż w Luw rze, jako
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trefn iś kró la, m iał swoje znaczenie, tu ta j m oże być 
zgubionym. Cofnął się w ięc, i w cisnął w  konfesjonał, 
pod filarem .

—  P rzy tem  —  m ów ił do siebie C hicot —  gdyby 
mię poznano, zgubię n iety lko  siebie, ale i mojego n ie­
rozw ażnego pana, k tó rego  kocham . Zapew ne, lepiej- 
by było pow rócić pod ,,Róg obfitości“ , ale to  n iepo­
dobieństw o.

T ak  rozum ując, coraz bardziej w ciska ł się 
w konfesjonał.

—  Czy już niem a nikogo? —  zaw ołał m ały mnich 
—  bo drzw i się za raz  zam yka.

Żaden głos nie odezw ał się. C hicot w yciągnął 
szyję i u jrza ł kaplicę pustą; trzech  ty lko  zakap tu rzo - 
nych m nichów  sta ło  na środku  naw y.

—  D obrze —  pom yślał —  n iech  ty lko  okien  nie 
zam kną, dam  sobie radę.

—  O bejrzyjm y kościół — rz ek ł m ały  m nich ko ­
biecym  głosem, do b ra ta  fu rtjana ,

—  A!... p rzek lę ty  —  m ów ił C hicot do siebie — 
m oże mi być ciepło,

F u rtjan  zapalił św iecę, i począł z m ałym  m ni­
chem  obchodzić kościół.

N ie było  chw ili do stracen ia .
F u rtjan , ze św iecą, szedł w  k ie ru n k u  C hicota 

i mógł go łatw o  odkryć.
Schylił się więc, aby nie dojrzano jego głowy.
F u rtjan  i m ały  m nich przeszli mimo.
—  Cóż u  licha! —  m yślał, —  czy ty ch  trzech  

m nichów-4 ten  m ały  zam ierzają  nocow ać w koście­
le!... N iech ty lko  w yjdą, a  postaw ię  k rz e s ła  n a  ław ­
kach, jak  P elion  na  Ossie i w yjdę oknem .

—  T ak, oknem  —  pow tó rzy ł C hicot —  ale 
z okna wyjdę na dziedziniec, a  to  p rzecież  nie ulica.
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Lepiej m oże noc przepędzić  w konfesjonale. H abit 
G orenflo ta jest ciepły i nie będzie źle spać,

—  Zgasić lam py —  odezw ał się m ały mnich, — 
Niech w iedzą w szyscy, że ra d a  skończona.

F u rt jan  zapom ocą długiego k ap tu rk a  pogasił 
lampy w naw ie, k tó rą  zupełna  ogarnęła  ciem ność.

N astępn ie  zgasił św ia tła  w chórze.
T ak  w ięc, kościół zosta ł ośw ietlony jedynie b la ­

dym prom ieniem  zim owego księżyca, k tó ry  p rzez  k o ­
lorow e szyby zaledw ie się p rzedziera ł.

Po zgaszeniu św ia tła  ucich ł i szm er.
D zw on uderzy ł północ.
—  A  to  przyjem nie —  rozm yśiał C hicot —  o p ó ł­

nocy być w kościele; na  m ojem  m iesjcu, H enryk  chy- 
baby um arł ze strachu . Szczęściem , że nie jestem  
tak  trw ożliw ej natu ry . D obranoc ci, przy jacielu  Chi- 
cocie!

P opraw iw szy  się w konfesjonale, a następn ie  
rozparłszy, jak  w domu, zm rużył pow ieki.

U płynęło  dziesięć m inut i um ysł w pół uśpiony 
wznosił się na  chm urach  myśli, gdy nagle odgłos m ie­
dzi rozległ się w kościele  i d rżący  zginął w m roku.

Chicot, roztw orzył oczy i nastaw ił uszy —  a tam  
co takiego?

W  tym  sam ym  czasie, lam pa na chórze n ieb ie- 
skaw em  za jaśn ia ła  św iatłem , a b lask  pad ł na  trzech  
mnichów, jeszcze na  środku  n ieporuszen ie  siedzą­
cych.

C hicot n iezupełn ie  w olny by ł od zabobonnej 
trw ogi; chociaż odw ażny, n a leża ł do epok i podań  
i p rzeraża jący ch  legend.

Cicho położył na  p iersiach  znak  krzyża i szep ­
tał:

,,Vade re tro , S atanas!"
Lecz skoro  św ia tła  na znak  odkupien ia  nie ga­
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sły i trzech mnichów pozostało na  m iejscu, Gaskoń- 
czyk zaczął w ierzyć, że św ia tła  są na tu ra lne , a m ni­
chy m ają duszę i ciało.

Mimo tego, doznał drżenia, jak  człow iek, k tóry  
p rzebudzi się z trw ogą,

W  tej chwili ta fla  posadzk i w chórze podniosła 
się do góry, i szary  k a p tu r  u k aza ł się nad  otw orem , 
następn ie  ca ły  m nich s tan ą ł n a  m arm urow ej posadz­
ce i tafla  zaw arła  się powoli.

W idząc to, Chicot, zapom niał o strachach , i po ­
czął dom yślać się czego innego; w łosy stan ęły  m u na 
głowie, w y obrażał sobie, że p rzeo rzy  i opaci, począ­
w szy od O pata , zm arłego ro k u  533, aż do Bouchina, 
pow stali z grobów i szli pokolei, podnosić tafle  po­
sadzki.

N iedługo w yprow adzono go z b łędu.
—  B racie  M onsoreau  —  rzek ł jeden  z mnichów, 

siedzących  n a  środku, do tego, k tó ry  się ta k  dziw ­
nym  pojaw ił sposobem , czy ten , na  k tó rego  czek a­
my, przybył?..,

—  ̂ T ak  jest —  odrzek ł p y tany  —  czeka.
— O tw órzcie m u drzw i i n iech  w ejdzie.
—  Z apew ne to  jest kom edja w e dw óch ak tach , 

a ja dopiero  p ierw szy  w idziałem  —  m ów ił C hicot do 
siebie.

Ale, żartu jąc  sam  z sobą, drżał, jakby  w konfe­
sjonale pełno było kolców  na siedzeniu.

Tym czasem  b ra t M onsoreau  zeszed ł ze scho­
dów, p row adzących  z naw y do chóru, i o tw orzył 
śpiżow e drzwi, w iodące do podziem nej św iątyni.

Jednocześn ie, jeden  z trzech  m nichów  spuścił 
k ap tu r i u k aza ł w ielką  bliznę, po k tó rej paryżanie 
poznaw ali swego kato lick iego  b o h a te ra , czekając je­
go m ęczeństw a.
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— A!... to  w ielk i H enryk  de G uise —  rzek ł Chi­
cot do siebie —  ten  po praw ej, to  k a rd y n a ł L otaryń- 
ski, ten  zaś na  lewo, to  książę  de M ayenne, mój przy-

Ł jaciel; ale gdzież M ikołaj D aw id?...
Ja k b y  n a  uspraw ied liw ien ie przypuszczeń  Chi- 

cota, m nichy po lew ej i po praw ej stronie, spuścili 
kap tu ry .

—  A ch!,,, znam  w as —  rzek ł Chicot. —  T eraz 
ciekaw ym , co w y tu  robić i m ówić będziecie.

W  tej chwili, pan  de M onsoreau  podszedł do śpi- 
żow ych drzwi, k tó re  się p rzed  nim otw arły .

—  Czy m yślałeś, że przyjdzie?.,. —  zap y ta ł 
m nich jeden drugiego.

—  N ietylko m yślałem , ale byłem  pewny, i d la ­
tego m am  pod hab item  am pułkę.

Chicot, będąc dość blisko, m ógł w szystko  w i­
dzieć i słyszeć, u jrza ł też  b łyszczącą puszkę.

—- Aha!... —  rzek ł — b ęd ą  kogoś nam aszczać. 
— B ardzo jestem  ciekaw  tej cerem onji.

T ym czasem  ze dw udziestu  m nichów, w szyscy 
zakap tu rzen i, w eszli drzw iam i podziem nej św iątyni 
i stanęli w naw ie kościoła.

Jed en , w iedziony p rzez pana  de M onsoreau, 
usiad ł w chórze.

M ały m nich, k tó ry  u k aza ł się n a  now o, p rzy ­
szedł po rozkazy  do m nicha po praw ej stronie.

K siążę G uise spo jrzał po zgrom adzeniu, o pięć 
szóstych mniej licznem , jak pierw sze, a k tó re  po ­
dług w szelkiego p raw dopodob ieństw a bybo w yboro ­
we i p rzekonał się, że n iety lko wszyscy oczekiwali, 
ale nad to  oczekiw ali n iecierpliw ie.

—  Przyjaciele!... —  odezw ał się —  czas drogi, 
p rzystępu ję  w ięc w p ro st do celu. S łyszeliście, bo m y­
ślę, że do p ierw szego zgrom adzenia byliście p rzypu­
szczeni, słyszeliście, p rzed  chw ilą, jak  w niesiono
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oskarżen ie o obojętność, p rzeciw ko jednem u z ksią­
żą t najbliższych tronu... N adeszła  chw ila, aby  ow e­
mu księciu  oddać spraw iedliw ość. U słyszycie te raz  
i osądzicie, czy on zasługuje n a  te  za rzu ty  i czy od­
pow ie oczekiw aniu  b ra ta  G orenflo t.

Na to  nazw isko, w ym ów ione p rzez  księcia  de 
Guise, tonem  objaw iającym  złe zam iary  dla w ojow ­
niczego zakonnika, C hicot nie mógł się w strzym ać 
od radości, k tó rą  u k ry ć  się s ta ra ł.

—  B raciai —  m ów ił dalej de G uise —  książę, od 
k tó rego  niczego nie mogliśm y się spodziew ać, k tó ­
rego zezw olenia na  Ligę tru d n o  było  w yjednać —  ten  
sam  książę jest tu taj.

W szystk ich  spojrzen ia zw róciły  się na  mnicha, 
stojącego po praw ej s tron ie  k siążą t lo taryńskich ,

—• M ości książę —  rzek ł de G uise, zw racając 
mowę do osoby, k tó ra  by ła  przedm iotem  powszech­
nej uwagi, zdaje się, że w ola Boga jest w idoczną, 
skoro  się z nam i złączyłeś. T eraz  książę, racz  p od­
n ieść k ap tu r, aby  w iern i p rzekonali się o tem , co po ­
w iedziałem  i czeniu zapew ne w ierzyć nie śmieją.

T ajem nicza osoba podniosła rękę do k ap tu ra  
i zrzuciła  go.

C hicot sądził, że ujrzy jakiego lo taryńskiego  
księcia, lecz z w ielk iem  swojem  zadziw ieniem , zoba­
czył tw arz  księcia  A ndegaw eńskiego  ta k  b ladą, że 
w yda ła  mu się tw a rzą  posągu m arm urow ego.

—■ Ha! ha!„. —  rzek ł C hicot —  nasz b rac iszek  
nie próżnuje i dobrych  m u się zachciew a rzeczy.

—  N iech żyje książę A ndegaw eński!... —  zaw o­
łali obecni.

F ran c iszek  zb lad ł jeszcze bardziej.
—  Nie lękaj się, M ości książę , —  rz ek ł de G ui­

se—  kap lica  jest ustronna, a drzw i dobrze zam knięte .
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—  O strożność jes t zaw sze w skazana —  m ówił 
do siebie Chicot.

—  B rac ia  — rzek ł h rab ia  de M onsoreau, —  J e ­
go książęca m ość pragnie przem ów ić do zgrom adze­
nia.

—  Słucham y —  odezw ały  się w szystk ie  głosy.
Trzej k s iążę ta  lo taryńscy  zw rócili się ku  k s ię ­

ciu A ndegaw eńskiem u i sk łonili p rzed  nim.
K siążę A ndegaw eńsk i oparłszy  się o stolik , 

i rzek ł:
—  Panow ie, sądzę, że Bóg, k tó ry , zdaje się, n ie­

raz  n ieczułym  i głuchym  n a  sp raw y  św iata, p a trzy  
na nas i gotuje lek ars tw o  na złe, jak ie  dum a ludzka 
w yrządza.

P o czą tek  m ow y k sięc ia  był tajem niczy  i d la te ­
go każdy  czek a ł z naganą lub oklaskiem , aż Jego 
książęca  m ość jaśniej m yśli sw oje objawi.

K siążę m ów ił dalej pew niejszym  głosem :
—  I ja rzuciłem  oczam i na św iat, a nie m ogąc 

go objąć słabem  w ejrzeniem , zw róciłem  je n a  F ra n ­
cję. I cóż w  tem  k ró lestw ie  u jrza łem ? Religję C hry­
stu sa  zachw ianą w sw ych posadach, p raw dziw e sługi 
boże, w ygnane i rozproszone. Zm ierzyłem  głębię 
p rzepaśc i i m oja dusza, jak  dusza p ro roka, c iężką 
uczu ła  boleść.

Szm er zadow olenia przebieg ł zgrom adzenie. 
K siążę objaw ił sym patję dla c ierp ień  kościoła, a to  
było n iejako  w ypow iedzeniem  w ojny tym , k tó rzy  go 
udręczali.

— W śród  tego głębokiego sm utku  —  m ów ił d a ­
lej książę  —  doszedł do m nie głos w ielu  szlachty, 
bogobojnych synów  w iernych  ojców, k tó rzy  pragnęli 
p odeprzeć zachw iany  o łtarz . Spojrzałem  w około  sie­
bie i zdaw ało  mi się, że Bóg lud  swój rozdzielił na 
dwie części. Z jednej strony byli źli i cofnąłem  się od
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nich z oburzeniem , z drugiej, byli w ybran i i padłem  
w ich objęcia. B racia  moi, oto jestem  pom iędzy 
wami.

-— Amen!... —  rzek ł cicho Chicot.
Z byteczna ostrożność, C hicot m ógł się odezw ać 

głośno, a jego głos nie by łby  słyszany  w chaosie o k la ­
sków  i b raw , k tó re  nape łn iły  kaplicę .

Trzej lo taryńscy  k s iążę ta  znakiem  uspokoili 
zgrom adzenie, a n a s tęp n ie i k a rd y n a ł pow stał i ode­
zw ał się:

—  W ięc dobrow olnie książę  do nas p rzyby łeś?
—  D obrow olnie.
—  A  k to  W aszej książęcej mości doniósł o tem ?
—  Mój przyjaciel, człow iek  gorliw y o religję, 

h rab ia  de M onsoreau.
—  T eraz —  rzekł zkolei książę do Guise, —  gdy 

W asza k siążęca  m ość jesteś z nami, racz  pow iedzieć, 
co m yślisz uczynić d la d obra  Ligi?

— P ragnę służyć rzym sko - kato lick iej, ap o sto l­
skiej re lig ji —  odrzekł nowonawrócony.

— Cóż u licha!... —  m yślał C hicot —  na co się 
tu  k ry ć  z podobnem i rzeczam i. D laczego n aw e t k ró ­
low i pop rostu  o tem  nie pow iedzieć? Jem u  sam em u- 
by  się to  podobało . P rocesja , pokuty , inkw izycja, 
pale, zgoła, jak  w Pliszpanji. A le  to w szystko nic nie 
pom oże. W ielką  m am  ochotę w yjść z konfesjonału  
i pokazać się księciu  A ndegaw eńskiem u, M ów  dalej 
kochany  b racie , mów.

K siążę A ndegaw eński, jakby  posłuszny w ezw a­
niu, zaczął:

—  A le in te re s  religji, n ie jest jedynym  celem ; 
ja przynajm niej inny jeszcze w tem  widzę.

—  Mów, braciszku i mnie to  bardzo obchodzi —  
rzek ł cicho Chicot.

— Jaśn ie  ośw iecony książę, słucham y cię z naj-
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w iększem  zajęciem  —  odezw ał się k a rd y n a ł de 
Guise.

—  A  serca  nasze oddychają nadzieją, zakończył 
pan  de M ayenne.

—  W ytłum aczę się jaśniej —  odrzekł książę, 
m ierząc n iespokojnem  w ejrzeniem  ciem ności k ap li­
cy, jakby  chciał się przekonać , czy jego słow a nie 
w padną w niegodne uszy.

P an  de M onsoreau p o ją ł niepokój księcia i upew ­
nił go uśm iechem  i znaczącem  spojrzeniem .

—  K iedy szlachcic pom yśli co w inien Bogu —  
m ówił dalej książę A ndegaw eński, zn iżając głos, —  
m yśli zarazem ...

•— O swoim kró lu  — poddał Chicot.
—  O swoim k ra ju , —  kończył książę A ndega­

weński —  i pyta, czy jego ojczyzna używ a pom yśl­
ności, k tórej spodziew ać się m a prawo, bo szlachcic 
odbiera dobrodziejstv/a naprzód  od Boga, a następnie 
od k ra ju , którego jest synem.

Zgrom adzenie przyk lasnęło .
—  A  o królu , n iem a n aw e t i w zm ianki —  pom y­

ślał Chicot. —  J a  zaś w ierzyłem  w to, co napisano  
na p iram idzie Juvisy : „Bóg, honor i k o b ie ty “ .

—  P y tam  w ięc —  kończy ł książę  A ndegaw eński, 
k tó rego  kościste  policzki gorączkow ym  po k ry ły  się 
rum ieńcem , —  pytam  się, czy mój k ra j używ a pokoju 
i pom yślności, n a  jak ie  zasługuje? W  rzeczy  samej, 
b rac ia  moi, państw o  podzielone jest pom iędzy s tro n ­
nictw a, rów nie po tężne . A  to  dzięki słabości w ładzy 
najw yższej, k tó ra , m ając działać d la szczęścia pod­
danych, p am ię ta  o sw oich p raw ach , ale na  to  jedy­
nie, aby  źle czynić, — Czy znam y źródło  złego, czy 
ty lk o  dom yślam y się jego istn ienia , złe nie zm niejsza 
się d latego  i ja śmiem o sk arżać  w ięcej u lubieńców
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króla, niż jego sam ego. D latego panow ie, jako w ie r­
ny sługa o łta rza  i tronu , pow inienem  się połączyć 
z tymi, k tó rzy  p ragną zniszczenia złego, a głów nie 
zguby p rzen iew ierczych  doradców . Otóż, panow ie, 
łącząc się z wami, to  w łaśnie dla Ligi uczynić zam ie­
rzam .

—  Aha!... —  m ruknął C hicot —  w idać już usz­
ko, ale uszko lisie.

W  pośrodku w idać było b lad ą  tw arz księcia A n­
degaw eńskiego, k tó rego  kościste  czoło rzucało  cień 
na zapadłe oczy, a u sta  zdaw ały  się jam ą czaszki 
trupiej,

—- M ości książę  —  odezw ał się książę de G ui­
se —  dziękując za w yrzeczone słow a, ręczę  ci że je­
steś otoczony ludźm i przychylnym i nietylko zasa­
dom, jakie w yznałeś, ale i osobie W aszej książęcej 
mości.

K siążę A ndegaw eńsk i sk łonił się i pow stając  
po toczył okiem  po zgrom adzeniu,

— Jeże li się nie m ylę —  m ruczał C hicot —  to 
w szystko co w idziałem  i słyszałem , jest ty lko  w stę ­
pem  do jakiejś w ażnej czynności.

—  M ości książę  —  rzek ł kardynał, k tó ry  w idział 
spojrzenie F ran c iszk a  —  jeżli lękasz  się czegokol­
w iek, im iona o taczających  cię, są pew ną rękojm ią.

Oto pan  rządca D 'A nnís, pan  ď E n tragues m łod­
szy, pan R ibeirac i pan  L ivarot m łodzieńcy szlachet­
ni i waleczni. O to jeszcze pan  de Castillon, baron Lu- 
signan, panow ie Cruce i Leclerc, wszyscy przejęci 
uw ielbieniem  dla W aszej książęcej mości i p ragnący 
walczyć pod tak  w ielkim  wodzem.

Czekam y z pokorą rozkazów  W aszej królew skiej 
mości.

K siążę A ndegaw eński nie mógł ukryć w zruszenia



i dumy. K siążęta de Guise, tak  zuchwali, m ówią mu
0 pokorze.

K siążę de M ayenne, zaczął:
—  W asza książęca mość z urodzenia i w rodzonej 

m ądrości, powinieneś być naczelnikiem  Ligi i od cie­
bie czekam y objaśnienia, jak  m am y postępow ać 
z przyjaciółm i króla,

—  Nic prostszego —  odpow iedział książę z ro ­
dzajem  gorączkowego zapału , k tó ry  u ludzi słabych 
zastępu je  odwagę —  nic prostszego pow tarzam , jak  
nieużyteczne chw asty w yrw ać z korzeniem  ze zboża. 
K ról otoczony jest nie przyjaciółm i, ale dworakam i, 
k tó rzy  gubią jego, F ran c ję  i re lig ję.

—  T ak jest —  rzek ł książę de G uise stłum ionym  
głosem,

— Prócz tego —  odezw ał się k a rd y n a ł — dw ora­
cy nie dozw alają  nam  przystępu  do kró la i zap rze­
czają  p raw  w ypływ ających  z urodzenia i stopni.

—  Zostaw m y innym  —  p rzerw ał książę do M a­
yenne— służbę bożą, bo służąc Bogu, będą służyli jego 
wyznawcom. O w ażniejszą tu  rzecz chodzi! Są ludzie 
nieznośni, k tó rzy  nam  u rą g a ją  i k tó rzy  lekcew ażą n a ­
szego ukochanego księcia.

Czoło księcia A ndegaw eńskiego powlekło się ru ­
mieńcem.

—  Zniszczm y —  m ówił dalej M ayenne —  tych 
ulubieńców, k tórych  król naszym  kosztem  bogaci
1 niech z nas każdy  jednego weźm ie na  siebie, J e s t  nas 
tu  trzydziestu , policzmy.

—  R ozsądnie —  odezw ał się książę A ndegaw eń­
ski —  a ty  panie M ayenne dałeś dowody rozumu.

—  Co było, to się nie liczy, —  odparł.
—  A  zatem  Mości książę, trzeba nam  się podzie­

lić —  wzniósł głos d 'E ntragues —  ja biorę n a  siebie 
Quelusa.
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—  J a  M augirona — dodał Livarot.
—  A  ja  Schomberga —  zakończył R ibeirac,
—  W ybornie, w ybornie —  pow tarzał ksia,żę —  

a ja  mam jeszcze Bussego, k tó ry  k ilku jeszcze weźmie 
na siebie.

— A  m y? a my?... — w ołali inni.
P an  de M onsoreau w ystąp ił:
—  Otóż i w ielki łowczy po sw oją część przycho­

dzi —  pom yślał Chicot —  k tó ry  w idząc, że to nie 
żarty , nie śm iał się wcale.

Lecz się mylił.
—- Panow ie —  rzek ł łowczy wznosząc rękę — 

proszę o głos. M am y ludzi stanowczych, lecz lękam y 
się szczerze mówić jedni do drugich. K ręcim y się 
w żakietem  kółku.

D alej panowie, nieco odwagi, śm iałości i szcze­
rości, Nie idzie tu  o kochanków  królew skich, tylko
0 łatw ość zbliżenia się do jego osoby.

—  D alej! dalej!.., — m ówił Chicot do siebie, w y­
trzeszczając oczy z konfesjonału  i n a tęża jąc  słuch. 
D alej, dalej ,słucham y.

—  To co nas w szystkich za jm uje panow ie —  cią­
gnął h rabia —  to jest trudność, n a  k tó re j stanęliśm y, 
To, co nam. dają , trudno  p rzyjąć, bo z tego śm ieje się 
ca ła  E uropa; owe posty, pasje, uczty, rozpusta , trudne 
są do pogodzenia z sobą.

N astąp iło  głębokie m ilczenie i każdy  ze słucha­
czy uczuł się wzruszonym , jakby  sam  był mówcą.

P an  de M onsoreau tak  dalej praw ił:
— M am y żyć pod niedołężnym  panem  w chwi­

lach, gdy H iszpan ja  zapala  stosy, k iedy  Niemcy bu ­
dzą swoich reform atorów , k iedy  A nglja  przecina idee
1 strąca  głowy,,. M y śpim y panowie, przebacz Mości 
książę, to w yrażenie, ale nasz m onarcha nie jest p a ­
nującym , lecz mnichem.
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Po tych w yrazach n astąp ił w ybuch tak  gw ałtow ­
ny, że trudno  było poznać, czy to te  same osoby, co 
p rzed  godziną.

— Precz z W alezjuszem L . —  zaw ołano —  precz 
z H enrykiem , m iejm y k ró la  w ojownika, sam ow ładne­
go, byle nie mnicha.

—  Panow ie —  odezw ał się obłudnie książę A n­
degaweński, — przebaczcie m ojem u bratu . M iejm y n a ­
dzieję, że nasze rad y  i nasza przychylność na dobrą 
n aprow adzą go drogę.

—  K łam  wężu, k łam  —  rzek ł Chicot.
—  M ości książę —  rzek ł pan  de G uise —  m oże 

zawcześnie, ale słyszałeś szczerą m yśl zgrom adzenia. 
Nie idzie tu  o zw iązek przeciw ko bearneńczykow i, 
k tó ry  jest postrachem  tchórzów , ani o obronę kościoła, 
k tó ry  się sam  utrzym a, ale idzie o wyzwolenie szlach­
ty  francuskiej. D ługośm y się w strzym yw ali przez 
uszanow anie dla W aszej książęcej mości, długo 
w strzym yw ała nas ta  miłość, jaką m am y d la p an u ją ­
cej rodziny; lecz gdy znasz nasze cele, uw ażaj to  co 
słyszałeś, za w stęp,

—  Co to m a znaczyć?,.. —  zap y ta ł książę d rżą­
cy z niepokoju i dum y zarazem .

—  M ości książę —  rzekł książę de Guise —- po­
łączyliśm y się, jak  to pow iedział w ielki łowczy, nie 
d la zb ijania teorji, ale d la skutecznego działania. Dzi­
siaj w ybraliśm y naczelnika godnego nas, a że zwy­
czaj każe, obranego obdarować, i m y przygotow aliś­
m y d la ciebie dary.

W szystkich serca zadrża ły , najm ocniej przecież 
biło serce księcia.

P ozostał jednak  m ilczący i nieruchom y, a b la­
dość ty lko zd rad za ła  wzruszenie.

—  Panow ie -—• mówił książę de Guise sięgając
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poza siebie i podnosząc do góry coś ciężkiego, oto dar, 
k tó ry  w im ieniu waszem, sk ładam  u  stóp księcia.

—  Korona!... —  zaw ołał książę zaledw ie trzym a­
jąc się n a  nogach —  korona dla mnie, panow ie?

—  Niech żyje F ranciszek  I IF c iL . —  zagrzm iał 
okrzyk, od którego aż zad rża ło  sklepienie,

—  M nie? m nie?,,. —• w y jąk a ł książę d rżąc z ra ­
dości i  trwogi. A le to niepodobna! Mój b ra t żyje, mój 
b ra t jest boskim pom azańcem .

—  S trącam y go —  rzekł książę —  aby zaś Bóg 
uświęcił nasz wybór, w szak są na  to środki.

—  Panow ie —  m ówił książę —  panowie!
—  Mości książę —  odezw ał się zkolei k a rd y ­

nał, —  oto odpowiedź na  za rzu t W aszej książęcej 
mości: H enryk I l l -сі by ł pom azańcem  boskim, i ty  nim 
będziesz na  jego m iejscu. Oto św iątynia równie godna 
poszanow ania jak  k a ted ra  w  Reims, bo tu  spoczyw a­
ją  zwłoki św iętej Genowefy, patronk i P ary ża : tu ta j 
jest pogrzebione ciało K lodow eusza, pierwszego 
chrześcijańskiego m onarchy; a  w ięc M ości książę, 
w  tej św iątyni, wobec posągu założyciela m onarchji 
francuskiej, ja, książę kościoła, ja  mówię W aszej 
książęcej mości, że m asz być nam aszczonym , olejem  
przysłanym  przez G rzegorza XIII-go. M ianuj p rzy ­
szłego arcybiskupa i K onetabla, a w  tej chwiłi bę­
dziesz nam aszczonym  na kró la, b ra t zaś twój będzie 
uw ażany, jako przyw łaszczyciel, M oje dziecko, zapal 
świece na ołtarzu .

N atychm iast m ały  mnich, k tó ry  pew nie tylko te ­
go oczekiwał rozkazu, w yszedł z zak ry stji i w  jednej 
chwili za jaśn iało  pięćdziesiąt świec.

U jrzano  w tedy  na o łtarzu  m itrę, jaśn ie jącą  dro- 
giemi kam ieniam i i miecz bogato ozdobny. M itrą  by ła 
infuła biskupia, miecz przeznaczony był zaś d la  K o­
netabla.

82



W śród ciszy ocknął się organ i zanucił „Vení 
C reator",

R odzaj n iespodzianki przygotow anej przez ksią­
żą t Lotaryńskich, k tó re j się książę A ndegaw eński nie 
spodziew ał, głębokie na w szystkich spraw ił w rażenie.

M ężnych unosił zapał, słabi czuli się odważnymi.
K siążę A ndegaw eński wzniósł głowę i krokiem  

pew nym  postąp ił do o łtarza, lew ą ręk ą  w ziął m itrę, 
p raw ą u ją ł miecz i zw róciwszy się do kardynała , m i­
trę  w łożył na jego skronie a miecz p rzy p asa ł księciu,

Jednozgodne oklaski pow itały  ten  czyn, tem  
mniej spodziew any, że znano w ahający  się ch a rak te r 
księcia,

— Panow ie —  przem ów ił książę do obecnych —  
skoro zostanę królem , w y wszyscy zostaniecie paso­
wani na rycerzy,

—  Śliczna sposobność zdobycia niebieskiej w stę­
gi —  pom yślał sobie Chicot, —  Pew nie nie zdarzy  się 
już podobna a i tej w yrzec się muszę.

—  N ajjaśn ie jszy  panie, racz przystąp ić do o łta ­
rza  odezw ał się k a rd y n ał de Guise; — panow ie de 
M onsoreau, R ibeirac, d 'E n tragues i L ivarot zajm ijcie 
m iejsca, k tó re wam  now y stopień nadaje ,

K ażdy z w ym ienionych pośpieszył na  m iejsce, .
—  Panow ie —  rzek ł książę —  w nieście swe proś­

by, a będę się s ta ra ł, aby w szyscy byli zadowoleni.
Tym czasem , k ard y n ał przebraw szy się, ukazał 

się p rzy  o łta rzu  w  sukniach pontyfikalnych, z św ię­
tą  am pułką.

M ały  m nich podał E w angelję i krzyż.
K ard y n a ł w ziąw szy obję, kaza ł księciu A ndega­

w eńskiem u położyć ręce n a  księdze.
—  W obec Boga —  mówił książę —  przysięgam  

czcić św iętą re lig ję, jak  na chrześcijańskiego m onar­
chę przystoi.
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Tak mi Boże dopomóż i św ięta Ewangeljo!
—■ Amen!... —  odpowiedzieli o-becni.
— Amen!... —  pow tórzyło echo z głębi kościoła.
K siążę de Guise w ykonyw ujący obowiązki Kone-

tabla, w stąp ił na  trzy  stopnie o łtarza  i złożył na nim  
miecz do poświęcenia.

K ardynał w y ją ł go z pochwy i u jąw szy  za klingę 
podał królowi,

—  N ajjaśn ie jszy  panie — rzek ł —  weź ten  miecz 
z błogosław ieństw em  Pana, abyś p rzy  nim  przez moc 
Ducha Świętego opierał się nieprzyjaciołom , bronił 
w iary  i powierzonego twoim rządom  królestw a. W eź 
ten  miecz, abyś nim  w ym ierzał spraw iedliw ość, abyś 
bronił wdów i sierot, i krzyw dy w ynagradzał. W eź go, 
abyś okry ty  sław ą, panow ał z tym, którego w yobra­
żasz n a  ziemi i k tó ry  k ró lu je  od wieków z Ojcem, Sy­
nem  i Duchem  Świętym.

K siążę zniżył tak  miecz, że koniec do tknął posadz­
ki i ofiarow awszy go Bogu, oddał księciu de Guise.

M ały  mnich przyniósł poduszkę, na  k tórej książę 
A ndegaw eński przykląkł,

' K ard y n ał dobył z ozdobnej puszki, końcem  szpil­
ki złotej troszkę oleju św iętego i powlókł nim platynę.

N astępnie w ziąw szy olej św ięty na  w ielki palec, 
nam aścił głowę króla, mówiąc:

„Ungo te in regem  de oleo sanctíficato in nomine 
P a tris  e t F ilii e t Spiritus Sancti".

M ały  m nich ob tarł olej chustką haftow aną, zło­
tem.

K ardynał w ziąw szy koronę w obie ręce, zniżył 
ją  nad  głowę księcia.

K siążęta Mayenne i de Guise zbliżyli się, aby ją 
utrzym ać n ad  głową.
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K ard y n ał błogosławiąc, mówił:
„Bóg cię uw ieńcza koroną chw ały i spraw iedli­

w ości“ .
N astępnie w łożyw szy księciu koronę na głowę:
—  P rzy jm  tę koronę —  rzekł —  w Imię O jca 

i Syna i D ucha Świętego.
K siążę A ndegaw eński czując koronę na głowie, 

do tknął jej ręką.
M ały  m nich zadzw onił i wszyscy skłonili gło­

wy; podnieśli je przecież zaraz  i wznosząc miecze, 
zaw ołali:

—  Niech żyje król F ranciszek  III-ci!...
—  N ajjaśn ie jszy  Panie —  mówił k a rd y n ał do 

księcia A ndegaw eńskiego —  od dzisiaj zaczynasz p a­
nować, bo jesteś nam aszczony w im ieniu P ap ieża 
G rzegorza X III-go.

—  Panowie!.,. —  odezw ał się książę A ndegaw eń­
ski, pow stając z dum ą i powagą —  nigdy nie zapom nę 
imion obyw ateli, k tó rzy  mię pierw si uznali za godne­
go tronu. T eraz żegnam  was, panowie, życząc wam  bo­
skiego błogosław ieństw a.

K ard y n ał i książę de G uise skłonili się, lecz Chi­
cot w idział ze swojego ukrycia, że gdy M ayenne od­
prow adzał króla, k siążę ta  Lotaryńscy uśm iechali się 
ironicznie,

-— Co to m a znaczyć?...— zap y ta ł siebie G askoń- 
czyk.

K siążę A ndegaw eński, w szedłszy na schody pod­
ziemnej k ryp ty , znikł w ciemnościach.

Za nim  udali się obecni, oprócz trzech braci, k tó ­
rzy  poszli do zakrystji.

F u rt jan  gasił świece na ołtarzu.
M ały mnich zam knął drzw i od podziem nej św ią­

tyni; kościół był ośw ietlony jed n ą  ty lko lam pą.
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R O ZD ZIA Ł V IH .

JAK  DA W ID, W YK ŁAD AJĄC HISTORJĘ, 

WYŁOŻYŁ K URS GENEALOGJI

Chicot podniósł się, ażeby w yprostow ać nogi.
Ze w szystkiego wnosił, że to posiedzenie było 

ostatniem , że zaś druga w ybiła, poczynić chciał p rzy­
gotowania na resztę  nocy.

Lecz kiedy w spiżowych drzw iach usłyszał dw u­
k ro tny  obrót klucza, trze j L otaryńscy  książę ta  wyszli 
z zakrystji, ale tym  razem  w zw yczajnych sukniach.

M ały  mniszek, zobaczyw szy ich, p arsk n ął tak  
szczerym  i wesołym  śmiechem, że Chicot, nie w iedząc 
naw et z czego, także roześm iać się m usiał.

K siążę de M ayenne zbliżył się do schodów,
—  Nie śmiej się tak  głośno, siostro —  rzek ł — 

zaledw ie wyszli, mogą cię usłyszeć.
—  Jego  siostra!... —  pom yślał Chicot, w  nowe 

w padając  zdziw ienie —  to ten  m niszek jest kobietą?.,,
W  rzeczy sam ej, m ały  zakonnik odsłonił k ap tu r 

i ukazał p iękną subtelną główkę kobiety, jakiej nie 
stw orzył naw et Leonardo da Vinci,

C zarne oczy, iskrzące złośliwością, czasem  rozsze­
rza jąc  się, p rzyb iera ły  surow y i s traszny  w yraz.

M ała, rum iana tw arzyczka, nosek kształtny , zao­
krąglona bródka, kończąca doskonały owal tw arzy, 
dw a czarne łuki nad  oczyma, sk ład ały  się na  jej p ię­
kność.

B yła to  siostra panów  de Guise, pani de M ont- 
pentsier, niebezpieczna syrena, pod suknią m nicha 
ukryw ająca ułom ność: jedną łopatkę w yższą i skrzy­
wienie nogi praw ej, na k tó rą  lekko utykała.

Może w skutek tej ułomności, dusza sza tana za­
m ieszkała w tem  ciele, którem u Bóg dał tw arz anioła.
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Chicot poznał ją, albowiem  w idyw ał ją  u królow ej 
Ludw iki de V andem ont, jej krew nej, i sądził, że teraz  
dopiero odsłoniła mu się w ielka tajem nica, tem bar- 
dziej, że i trzej b racia pozostali.

—  Ach!... bracie kardynale  —  m ów iła księżna 
w spazm atycznym  śmiechu, —  jakiegoż świętego u d a ­
jesz człowieka. N a chwilę zatrw ożyłeś mię, bo m yśla­
łam , że w szystko robisz napraw dę; on także pozwolił 
się nam aszczać i koronować. J a k  też w yglądał w tej 
koronie...

—  M niejsza o to —  rzek ł książę —  m am y czego­
śmy chcieli i F ranciszek  niem a się o co te raz  trosz­
czyć. M onsoreau w idać m iał jakiś w  tem  interes, że tak  
daleko rzeczy posunął, a  m y m ożem y być pewni, że 
nie opuszczą nas w połowie drogi na  rusztow anie, jak  
La M ola i Coconnasa.

—  Ha!.,, ha!.., —  rzek ł M ayenne —  jest to  d ro ­
ga, na  k tó rą  nie łatw o posłać książą t naszej dynastji 
i zaw sze będzie bliżej z Luw ru do O pactw a Ś-tej G e­
nowefy, niż z R atusza  na  p lac de Greve.

Chicot zrozum iał, że żartow ano z księcia A nde­
gaweńskiego, a że go niebardzo lubił, byłby za to 
uściskał braci de Guise, a chętniej może jeszcze panią 
de M ontpensier.

—  Pow róćm y do rzeczy —  m ówił kardynał. 
W szak w szystko dobrze zam knięte?..,

—  Ręczę za to —  odpow iedziała księżna —  zre­
sz tą  mogę zobaczyć.

— Nie, nie —  odrzekł książę —  m usisz być s tru ­
dzona biedaczko.

—  B ynajm niej; jakie to w szystko było  zaba­
wne!,..

—  M ayenne, mówisz, że tu  jest?... —  zap y ta ł 
książę.

—  Tak.
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— Nie w idziałem  go,
—  M usiał się ukryć,
—  A  gdzie?,,,
— W  konfesjonale,
Słow a te  obiły się o uszy Chicota, jak  głos s tu  ty ­

sięcy trąb  w A pokalipsie,
— K tóż tam  ukry ty  w konfesjonale?.,, —  zapytał, 

poruszając się — ja tu  nie w idzę nikogo,
— Zatem  w szystko w idział i słyszał?,,. —  zapy ta ł 

książę,
—  Przyprow adź go, M ayenne.
M ayenne skierow ał się w prost do konfesjonału, 

zajętego przez Chicota,
Gaskoriczyk, jakkolw iek odważny, zad rża ł z p rze­

strachu i. zimny pot polał m u się z czoła,
—  A!.., —  rzek ł do siebie, u siłu jąc  pod і л а т і 

habitu  odpasać szpadę —  nie chcę um rzeć niegodnie, 
dalej naprzód!... Poniew aż sposobność się nadaża, za ­
bijmy, zanim  sami zginiemy,

I chcąc dokonać zam iaru, dobył szpady, gdy ode­
zw ał się głos księżny:

■—• Nie w tym , nie w tym!,., M ayenne; w  tam tym  
na lewo!

—  Aha!.,, — rzek ł książę, k tó ry  już ręk ą  doty­
k a ł konfesjonału  Chicota i teraz  nagle zw rócił się 
w przeciw ległą stronę,

—  A  któż tam  u d jab ła  siedzi?,.. —  rzekł z cięż- 
kiem w estchnieniem  Chicot.

— W yjdź, panie M ikołaju  D aw id —  rzek ł M ayen­
ne —  jesteśm y sami.

— Na w asze usługi —  odpow iedział m ężczyzna, 
wychodząc z konfesjonału,

— Otóż panie M ikołaju, znalazłem  cię!,.. —  rzekł 
Chicot do siebie,
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—  W szak w szystko w idziałeś i słyszałeś? —  za­
p y ta ł książę de Guise.

—  Nie strac iłem  ani jednego w yrazu  i w szystko 
będę pam ięta ł Mości książę.

—  Zatem  będziesz mógł donieść o w szystkiem  po­
słowi G rzegorza X III-go?...

—  N ajdokładnie j.
—  Mój b ra t m ówił mi, że podobno dokonałeś cu­

downych rzeczy... O pow iadaj, słucham y.
K ard y n a ł i księżna zbliżyli się ciekawie.
Trzej k siążę ta  i siostra ich uform ow ali grupę, 

oświeconą b ladym  prom ieniem  lampy.
M ikołaj D aw id sta l od nich o trzy  kroki.
—  Uczyniłem , co przyrzekłem , Mości książę —  

mówił —  to jest, znalazłem  środek osadzenia cię na 
tronie francuskim .

—  I oni!... —  zaw ołał C h ic o t:— jak  widzę, w szy­
scy m ają  ochotę na  tron  francuski,

Chicotowi pow róciła wesołość, a  to z trzech w aż­
nych przyczyn,

N aprzód  un iknął w ielkiego niebezpieczeństw a, 
bo go nie poznano; następnie, odkry ł zmowę; nakoniec 
zna lazł środek zgubienia dwóch nienaw istnych ludzi: 
M ayenna i Dawida,

—  Drogi, kochany G orenflot —  szepnął —  jakąż 
ci ju tro  spraw ię w ieczerzę za twój habit!

—  Je ś li  przyw łaszczenie będzie nad to  krzyczące, 
m usimy się w strzym ać od tego środka —  mówił H en­
ryk  de Guise —  nie chcę m ieć przeciw ko sobie w szyst­
kich chrześcijańskich monarchów.

—  W łaśnie o tem  m yślałem  —  rzek ł adw okat, 
k łan ia jąc  się księciu i w iodąc okiem po zgrom adzo­
nych. —  Nie tylko biegły jestem , jak  n ieprzyjaciele 
u trzym ują , w sztuce robienia bronią, ale znam  nad to  
praw o i teologję; w edług nich, w yprow adziłem  genea-
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logję i dowiodłem, że ród  Valois jest boczną lin ją  
uzurpatorską.

Ufność, z jaką  M ikołaj D aw id w ydeklam ow ał ową 
przemowę, roz jaśn iła  tw arz pani de M ontpansier, 
wznieciła ciekawość w kardynale  i księciu de M ayen­
ne, i w ygładziła czoło księcia de Guise.

—  T rudno — odezw ał się —  aby dom Lotaryński, 
jakkolw iek św ietny, mógł przew yższyć w praw ach  ro ­
dzinę Valois,

—  To jednak  dowiedzione, Mości książę —  rzekł 
p an  M ikołaj, podnosząc habit, aby z pod niego w ydo­
stać ogromny zwój pergam inów.

K siążę w ziął pak ie t podany,
—  Co to jest?,., —  zapytał.
—  D rzew o genealogiczne domu Lotaryńskiego,
—  K tórego pniem,,.
—  J e s t  K arol W ielki, Mości książę,
— K arol W ielki!,.,— krzyknęli trze j b arcia  z n ie­

dowierzaniem , k tó re przecież m iało n iejak i odcień za ­
dowolenia —  to niepodobna!,.. P ierw szy książę L o ta­
ryński, by ł w spółczesnym  K aro la  W ielkiego, nazyw ał 
się R anier, i nie był naw et krew nym  tego w ielkiego ce­
sarza,

—  Pozwól M ości książę —  rzek ł M ikołaj. — P o j­
m ujesz, że nie szukałem  takiej kw estji, aby ję jednem  
cięciem rozpłatać. To, co ci po trzeba Mości książę, 
może się w yjaśnić procesem , k tó ry  zajm ie lud  i p a r la ­
ment. A  więc patrz , Mości książę!.,. R anier, pierw szy 
książę Lotaryński, w spółczesny K aro la W ielkiego.

—  G uilbert jego syn w spółczesny Ludw ika Dé­
bonnaire.

—  H enryk, syn G uiberta , w spółczesny K aro la Ł y­
sego.

— A... —  rzekł książę de Guise.
- -  P roszę o chwilę cierpliwości, Bona...
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—  Т ак — rzek ł książę —  c ó rk a 'R ícína, drugiego 
syna R aniera.

—  Zaślubiona..,
—  Tak, zaślubiona K arolow i Lotaryńskiem u, sy­

nowi L udw ika IV-go —  pow tórzył Dawid. —  T eraz  
uw ażaj, Mości książę: B ra t L o tarju sza  by ł pozbaw io­
ny  korony, przez H ugona K apeta.

—  Tak, tak  —  odezw ali się razem  książę i k a r­
dynał.

— Mów dalej ,—  rzek ł książę de Guise, —  w idać 
jakieś św iatełko.

—  K arol Lotaryński, by ł spadkobiercą po swoim 
bracie  L otarjuszu, po w ygaśnięciu jego łinji, lin ja  Lo- 
ta ry ń sk a  w ygasła, zatem  w y tylko jesteście spadko­
biercam i korony francuskiej.

—  Proszę —  pom yślał Chicot —  nie w iedziałem , 
że to tak a  zjad liw a gadzina,

—  Cóż ty  n a  to, mój bracie?,., —  zapy ta li razem  
k ard y n a ł i książę de M ayenne.

—  M ówię —  odrzekł książę de Guise, —  że we 
F ran c ji je s t prawo, zwane Salickiem , k tó re  niweczy 
nasze p retensje .

—• Tegom  się, M ości książę, spodziew ał —  zaw o­
ła ł D aw id z zadowoleniem  miłości w łasnej —  ale jakiż 
by ł p ierw szy p rzy k ład  zastosow ania p raw a Salickiego?

—  W stąpien ie na  tron  F ilipa  Valois, z krzyw dą 
F .dw arda Angielskiego.

—  K iedy to  było?
K siążę zaczą ł szukać w pamięci,
— W  roku 1328 —  rzek ł bez w ahania kardynał,
—  To jes t 341 la t po przyw ołaniu Hugona K ape­

ta, 240 la t po w ygaśnięciu łin ji L otaryńskiej. Zanim 
praw o Sałickie zostało ustanow ione, w asza rodzina 
m iała od la t 240 praw o do korony francuskiej. W szak
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wszyscy w iedzą, że żadne praw o w stecz nie obowią­
zuje.

— Zręcznym  jesteś, panie M ikołaju  D aw idzie — 
rzek ł książę de Guise, spoglądając n a  adw okata z ro ­
dzajem  podziwu, pom ieszanego ze w zgardą.

—  To bardzo  dowcipnie, —  zrobił uwagę k a r­
dynał.

—  To pięknie —  rzek ł M ayenne.
—  To cudowne —  odezw ała się księżniczka — 

otóż pochodzę z panującej fam ilji. i nie pó jdę zam ąż 
chyba za cesarza niemieckiego.

—  Panie —  rzek ł cicho Chicot — zawsze cię o je ­
dno prosiłem : ,,Nec nos inducas in ten tationem  et li­
b era  nos ab avocatíbus".

Tylko książę de Guise zastanaw iał się.
—  I pom yśleć, że podobne wybiegi są d la  mnie 

stosowne, —  rzekł. —  Pom yśleć, że lud, nim  będzie 
posłusznym , obejrzy  genealogję!

—  M asz słuszność, H enryku, gdyby szlachetność 
oblicza tw orzyła  królów, ty  dźw igałbyś dziesięć koron. 
Lecz w ażną jes t rzeczą, jak  mówi pan  Dawid, p rze­
prow adzić proces, który , gdy się powiedzie, nasz herb 
nie zaw stydzi się herbów  innych panujących,

—  A  więc ta  genealogja jes t dobra —  rzek ł H en­
ry k  de Guise, w zdychając —  oto dwieście talarów , 
których żądał mój b ra t, de M ayenne, d la ciebie, panie 
Dawidzie.

—  A  oto drugie dwieście —  dodał k a rd y n a ł — 
za nową przysługę, jakiej od ciebie będziem y w y­
magać.

— Jestem  na usługi W aszej em inencji —  odrzekł 
Dawid, iskrzącym i oczyma p a trząc  na złoto.

—  Nie m ożem y polecić ci, ażebyś sam  z tą  ge- 
nealogją ud ał się do Rzym u po zatw ierdzenie, bo  n ad ­
to jesteś m ałym , abyś się dostał do W atykanu.
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—• Niestety!... —  m ówił M ikołaj D aw id —  w iel­
kie m am  serce, tp praw da, ale niskiego jestem  rodu. 
Gdybym  był chociaż szlachcicem!

—  Ciszejbyś był, rozbójniku —  m ruknął Chicot.
—• Szkoda —  mówił k a rd y n a ł —  zatem  to posel­

stwo m usimy poruczyć Piotrow i de Gondy.
—  Pozwól bracie —  odezw ała się księżna — 

G ondy m a dowcip, to pew na, ale trzeba liczyć n a  ich 
dumę, k tó rą  nasycić może zarówno H enryk, jak  k sią ­
żę ta  de Guise.

—  Ludwiku, nasza siostra m a słuszność, zabrał 
głos książę M ayenne; równie jak  P iotrow i G ondy, m o­
żem y zaufać Dawidowi, k tó ry  nam  jest przychylny 
i z k tórym  w raz ie  zd rad y  m ożem y sobie poradzić.

T a szczerość rzucona w  tw arz adw okatowi, 
szczególny w pływ  na niego w yw arła; z p rzestrachu  
zaczął się śmiać konw ulsyjnie.

—• Mój b ra t K arol ża rtu je  —  rzek ł H enryk  de 
Guise do blednącego adw okata —  o tw ojej zaś w ier­
ności n ik t z nas nie pow ątpiew a, nie w jednej spraw ie 
dałeś już jej dowody.

—• A  osobliwie w m ojej —  pom yślał Chicot, po­
kazu jąc  pięści nieprzyjaciołom .

—- B ądź spokojny K aro lu  i ty  K atarzyno, pom y­
ślałem  zaw czasu o w szystkiem . P io tr de G ondy za­
wiezie genealogję do Rzymu, ale pom ięszaną z inne- 
mi papieram i tak, że nie będzie w iedział, co wiezie. 
P apież zatw ierdzi albo odrzuci, a G ondy o niczem 
w iedzieć nie będzie i powróci do F rancji, przyw ożąc 
ją  potw ierdzoną, lub odrzuconą. T y M ikołaju  Dawi­
dzie, w yjedziesz jednocześnie z nim  i będziesz go cze­
kał w  Chalons, Lyonie, algo Avignonie, stosownie do 
tego, jak  cię zawiadom imy. T ak  więc, ty  ty lko b ę­
dziesz w iedzia ł o naszych zam iarach i ty  sam  m ożesz 
się szczycić naszem  zaufaniem .
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Daw id skłonił się.
—• A le pod jakiem i w arunkam i, to wiesz kochan­

ku —  pom ruknął Chicot —  bądź spokojny, p rzysię­
gam ci na zwłoki św iętej Genowefy, że stoisz m iędzy 
dwom a szubienicami, z tych zaś na jpew nie jsza  ta, 
k tó rą  ja  tobie gotuję.

T rzej bracia podali sobie ręce i uścisnęli siostrę, 
k tó ra  im przyniosła habity, pozostaw ione w  zakrystji; 
następnie, pom ógłszy im przyw dziać tajem nicze s tro ­
je, zapuściła k ap tu r na  oczy i poszła p rzed  nimi aż 
do drzwi, gdzie czekał fu rt jan.

D aw id szedł n a  ostatku, po trząsa jąc  woreczkiem  
z pieniędzmi,

F u rtja n  za trzasn ą ł rygle i powróciwszy do św ią­
tyni, zgasił jedyną lam pę w  chórze; kościół zaległa 
ciemnść, k tó ra  strachem  p rze ję ła  Chicota.

Łoskot sandałów  oddalającego  się m nicha cichł 
powoli, w reszcie skonał.

Pięć m inut, k tó re  Chicotowi w ydaw ały  się w ie­
kiem, m inęły spokojnie,

—  Dobrze —  m yślał gaskończyk —  te raz  zape­
w ne w szystko skończone; odegrano trzy  ak ty  i ak to ­
rzy  się rozeszli,., Dosyć kom edji, jak  n a  dzisiaj.

I Chicot, k tó ry  m yślał noc p rzepędzić w  kościele, 
dopóki w idział poruszające się groby, teraz  lekko 
otw orzył drzwiczki od konfesjonału  i w ysunął trw o­
żliw ie nogę.

P a trząc  po w szystkich k ą tach  kościoła, w idział 
gdzieś d rab in ę  przeznaczoną do czyszczenia okien. 
Pociemku, poszedł do owego kąta , nam acał ją  i p rzy ­
staw ił do jednego z okien.

P rzy  św ietle księżyca poznał, że okno w ychodzi­
ło na  cm entarz skąd  było  w yjście na  ulicę B ordelle.

O tw orzył okno, i usiad łszy  n a  m urze, silnie i  z rę­
cznie przeciągnął drabinę n a  drugą stronę.
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Z szedłszy z okna, u k ry ł drabinę w żyw opłocie 
cm entarza i przez m ur, k tó ry  nieco naruszył, dostał 
się n a  ulicę.

Tu dopiero odetchnął ca łą  piersią,
Poczuw szy świeże pow ietrze, skierow ał się ku 

ulicy Ś-go Jakóba, skąd  przybył pod „Róg obfitości“ .
N a mocne i śm iałe ko ła tan ie  otw orzył sam  pan  

K laud jusz Bonhommet.
Był to człow iek, w iedzący o tem, że k ażd ą  p rzy ­

sługę p łacić należy  i dlatego nie gniew ał się, gdy go 
budzono w nocy.

Poznał zaraz Chicota, chociaż był przebrany.
—  A! to ty, panie, w itam  cię.
Chicot dał m u ta lara ,
—‘ A  b ra t G orenflo t? —  zapytał.
Uśmiech ro z ja śn ił tw arz oberżysty, postąp ił ku 

gabinetow i i otworzyw szy drzwi, rzek ł:
—  P a trza j pan!
B ra t G orenflot ch rapał swobodnie w  tem  samem 

m iejscu, w k tórem  go Chicot zostaw ił.
— Mój p rzy jacie lu  —  pom yślał gaskończyk — 

dziwne rzeczy  śnić ci się m usiały.

R O ZD ZIA Ł IX.

JA K  PA N  DE SA IN T-LU C  PODRÓŻOW AŁ Z ŻONĄ,

I JA K  ICH SPOTKAŁ ZNAJOM Y

N azaju trz  rano, praw ie o tej sam ej godzinie, k ie­
dy b ra t G orenflot ub iera ł się w habit, czyteln ik  m ógł­
by u jrzeć  pom iędzy C hartres i Nogent, dwóch jeźdź­
ców, k tó rych  konie rż a ły  wesoło.

Jeźd źcy  ci p rzybyli w czoraj do C hartres, praw ie 
o tym  sam ym  czasie, na  spienionych rum akach,

Jed e n  z nich pad ł n a  p lacu  p rzed  k a ted rą
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w chwili, gdy nabożni szli na mszę. -
B ył to widok tem  ciekawszy, że jeźdźcy nie tro ­

szczyli się zupełnie o konia, jakby to  by ł m uł n a jp o ­
dlejszy.

W ielu zauw ażyło, bo m ieszczanie z C hartres b a r­
dzo są ciekawi, że jeden  z jeźdźców  w cisnął w rękę 
ta la ra  hotelow em u słudze i że obadw aj w pół godziny 
Avyjechali na  świeżych koniach, w ypiw szy tylko po 
szklance grzanego wina.

W ybiegłszy n a  pole, jeszcze sm agane chłodnym  
wiatrem , ale już błyszczące sasankam i, owymi zw ia­
stunam i wiosny, w yższy jeździec zbliżył się do m niej­
szego i rzekł, roz tw ie ra jąc  ram iona.

—  M oja droga, ucału j mię; nie m am y się już 
czego lękać.

W tedy  pani de Saint-Luc, albowiem  ona to była 
owym m niejszym  jeźdźcęm , zgrabnie przechylona, 
w ychyliła ręce z pod szerokiego płaszcza, w sp arła  je 
na  ram ionach tow arzysza i za tap ia jąc  w zrok w jego 
tw arzy, p odała  m u swe usta.

T a pewność, z jaką  pan  de Saint-Luc żądał ca ­
łusa, p łynęła  stąd , że nasi podróżni popasali w Cour- 
ville o cztery  m ile od C hartres.

Z atrzym ali się tam  cały  dzień i noc, ukryci w  m a­
łej izdebce, gdzie kazali sobie podać śniadanie, po­
prosiwszy gospodarza, aby m ając  w zgląd na ich zm ę­
czenie, nie budził ich aż o świcie.

Tego więc poranku napotykam y państw a de 
Sàint-Luc n a  drodze z C hartres do Nogent.

Spokojniejsi, niż w czoraj, zaczęli podróżow ać nie 
jak  zbiegi, n ie jak  kochankowie, ale jak  studenci, k tó ­
rzy  chętnie n a  każdym  za trzy m u ją  się punkcie, zbie- 
ra 'ja kw iatki, kam yki i z rozkoszą ścigają oczyma k aż ­
dego ptaszka, lub zająca.

—  J a k  to dobrze zależeć od  siebie!... —  zaw ołał 
nagle Saint-Luc. —  Czy ty  to czujesz Joasiu?
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—  J a  —  odpow iedziała z w esołym  śmiechem 
m łoda kobieta —  ja  nigdy nie byłam  w olną i p ierw ­
szy ra z  w życiu przebiegam  ty le  przestrzeni, ile chcę 
i biorę w  piersi ty le  pow ietrza, ile  mi trzeba.

Mój ojciec by ł podejrzliw y, m atk a  dom ty lko lu­
biąca.

N igdy nie wychodziłam  bez guw ernantki, dwóch 
pokojow ych i w ielkiego draba, lokaja. N aw et nie 
przypom inam  sobie, abym  biegała "od tego czasu, gdy 
byłam  jeszcze dzieckiem  i z dobrą D ianą baw iłam  się 
w M eridor. O! w tedy  przez pola, łąki, k rzak i biega­
łyśm y dowoli, A le, ty, mój drogi, ty  żyłeś na  swo­
bodzie,

—  Ja , w olny?
—- Zapewne, jako m ężczyzna,
—' N iestety , w ychow any p rzy  księciu A ndega­

weńskim , wywieziony z nim  do Polski, sprow adzony 
do P aryża, zm uszony zaw sze być z nim, ścigany gdy 
się chciałem  na chwilę oddalić i przym uszony słuchać 
owego płaczliw ego głosu:

—  „Saint-Luc, mój przy jacielu , ja  się nudzę, 
pó jdź nudzić się ze m ną“ . W olny! tak ; a ta  sznurów ­
ka, k tó ra  mię ustaw icznie ściskała, a ta  wykrochm a- 
lona k ryza, k tó ra  mi obcierała szyję, a owe w ypom a­
dowane włosy, w k tó re nab iera ł się s ta le  kurz, a ten  
kapelusz p rzyb ity  szpilkam i do głowy. O! m oja J o a ­
siu, ja  jeszcze mniej byłem  od ciebie swobodny. To 
też p a trza j jak  korzystam  z wolności. Jak ież  to  sza­
leństwo, nie móc żyć tak, jak  chcemy!..,

—• A  gdyby nas pochwycono i w sadzono do Ba~ 
sty lji? ,.. —  zagadnęła z trw ogą m łoda kobieta oglą­
dając  się.

—  Nic tak  dalece złego, gdyby nas razem  zam ­
knięto; w szak w czoraj przez cały  dzień byliśm y zam ­
knięci, a przecież n ie nudziliśm y się.
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—  Saínt-Luc, nie ża rtu j, bo gdyby nas pochw y­
cono, pew no nie bylibyśm y razem ,

—  O! bądź spoko jna  Joasiu .
— Saint-Luc, ukry jm y  się,
I zarum ien iła  się m ów iąc:
— N iedługo będziem y już bezpieczni; o! gdybyś 

zna ł M eridor, w ielk ie dęby, k tó re  zdają  się ko lum na­
mi, strum ienie, p łynące cicho w śród  zieleni; staw y 
pola, łąki, kw iaty , m uraw y, gołębniki i ule, pełne  
pszczół. W śród  tego p iękna, w idząc kró low ę, w ró ż­
kę ogrodów  A rm idy, d o b rą  śliczną i n iepo rów naną  
Dianę, k tórej serce jest diam entem , pokochałbyś ją  
mój drogi,

—  K ocham  ją, bo ona ciebie k ochała .
—  Jestem  pew na, że mię kocha. O! D iana nie 

zm ienia się w  przyjaźni. W yobraź sobie, jak sw o­
bodne pędziłyśm y życie w  o w em  gniazdeczku z m chu 
i kwiatów, k tó re  n a  nowo w iosna zazieleni!.,, D iana 
za rządza dom em  ojca, b a ro n a  de M eridor i o nic 
troszczyć nam  się nie trzeb a . B aron, jest ry cerzem  
z czasów F ranciszka I-go, już słaby dzisiaj, D la tego 
zwysięzcy z pod M arígnan i z pod P aw ji, D iana jest 
jedynem  szczęściem . M ożem y m ieszkać w  M eridor, 
on  naw et o tem  w iedzieć n ie będzie,

—  Jed n a k  —  rz e k ł Sain t-L uc —  przew iduję 
sprzeczki,

—  O co; o k ró la  F ranciszka?
—  Nie; n a  k ró la  się zgadzam , n iech sobie będzie  

najp ierw szym  wodzem , a le  że D iana m a być n a j­
lepszą —  to nigdy.

—  A  k tó ż?
- T y ’—  Przecież jestem  tw o ją  żoną. P o jm ujesz?  —  

m ów iła dalej Joanna , R ano idziem y do lasku, z paw i­
lonu, w którym  zam ieszkałyśm y. O! dobrze paw ilon 
ten  pam iętam ; dwie wieże złączone z sobą budynkiem
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z czasów L udw ika X II-go, arch itek tu ra  cudow na, k tó ­
rą  i ty  polubisz, bo chwalisz koronki i kw iaty. Z okien 
w idok spokojny i sm ętny na  w ielkie lasy  niezm ierzone 
okiem, a w ale jach  w idać pasące się jelenie i sarny.

—  Śpieszm y się Jo as iu  —  rz e k ł Saint-Luc —  już- 
bym  p rag n ą ł być w  M eridor.

I dali ostrogi koniom , k tó re  b iegły  dw ie, lub trzy  
m ile i zw olniły  znów, aby  podróżnym  dać m ożność 
rozm ow y lub pocałunków .

W  ten  sposób przebyli drogę z C hartres do 
M aux, gdzie baw ili ca ły  dzień i w yjechali z postano­
wieniem  dojechania na  wieczór do M eridor,

P rzybyw szy  tam , Sain t-L uc uw ażał, że  n iem a już 
żadnego n iebezp ieczeństw a.

Z nał doskonale k ró la , k tó ry  zarów no m ógł za 
nim  w ysłać żo łn ierzy  z rozkazem  d o staw ien ia  żyw e­
go, lub um arłego, albo też poprzestać na  powiedzeniu:

—  A! zdra jca  Saint-L uc, czem uż go wcześniej 
nie poznałem ?

Poniew aż zaś nasi podróżni żadnego nie napo­
tk a li kur jera , sądzić mogli, że kró l H enryk odnosi się 
do całej tej h istorji b iern ie .

W łaśn ie Saint-L uc tłum aczy ł to  żonie, ogląda­
jąc się n a  p u s tą  drogę,

—  D obrze —  pom yślał —  b u rza  sp ad ła  n a  Chi- 
cota.

Nagle uczuł dłoń żony na  sw em  ram ieniu .
Z adrżał, bo to  nie by ły  p ieszczoty .
—  Co tam ? —  zapy ta ł.
—  P atrz .
Sain t-L uc odw rócił się i u jrza ł n a  chm urném  tle  

n ieb a  postać  jeźdźca.
Jeźd ziec  te n  był n a  w zgórzu i n a  tle  n ieb a  w y­

d aw ał się ogromnym.
—  T ak  —  rz e k ł b lednąc m im ow olnie, k toś 

jedzie.



—  U ciekajm y —  rz e k ła  Jo an n a , dając koniow i 
osirogę.

—  Nie trz e b a  •— o d rzek ł Saint-Luc, k tó ry  za ­
chow ał zimną krew ; ten  jeździec jes t sam, a  jednego 
człow ieka niem a się czego lękać. Pozw ólm y m u m i­
nąć nas, a potem  udam y się w dalszą drogę.

—  A  jeżeli p rzy stan ie?
—  Zobaczym y czego chce, i postąpim y sto­

sownie.
—  M asz słuszność —  odpow iedzia ła  Jo an n a  — 

nie p o trzebu ję  lęk ać  się, gdy Sain-Luc jest p rzy  m nie,
—  Mimo w szystko , pośpieszajm y — o d rzek ł 

Saint-L uc, rzucając  za siebie n iespokojne w ejrzenie
— pióro n a  kapeluszu  i k ryza  niepokoją mię.

—  Co tak iego?  k ry za  i k ape lusz  cię n iepoko ją? ,.
— p y ta ła  Jo an n a  k ieru jąc konia w las,

—  Bo pióro jest ko lo ru  m odnego dziś na  dw orze, 
a  krój k ryzy  now y. Śpieszm y się Joanno , jeździec 
te n  zdaje  się być posłańcem  kró la ,

—  Śpieszm y się —  p o w tó rzy ła  Jo a n n a  d rżąca  
jak  lis tek  n a  sam ą myśl, że m oże być z m ężem  ro z ­
łączona.

R zecz by ła  ła tw iejszą  do pom yślenia niż do w y­
konania. Jo d ły  rosły  gęsto i tw orzyły  praw dziw y 
m ur gałęzi. K onie po p iasku  n ie  m ogły p rzyśp ie­
szyć tem pa.

Tym czasem  jeździec zbliżał się szybko i tę ten t 
daw ał się słyszeć coraz donośniej.

—  Jezu s M arja l czego on od nas chce?,,.
— Na honor •— rz e k ł Saint-L uc, za trzym ując się

—  trze b a  się tego  dow iedzieć.
—  P atrz! za trzy m ał się, ,
—  Z siadł n aw e t z konia, w chodzi do lasu. M u­

szę z nim  pom ówić.
—  C zekaj —  zaw oła ła  Jo an n a , za trzym ując m ę­

ża: czekaj, zdaje się, że w oła. ,
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W  rzeczy  sam ej, nieznajom y przyw iązaw szy  k o ­
nia do sosny, biegł w ołając:

—  Pani, pani, oto tw oja zguba!
—  Co on m ów i?,., —  zap y ta ła  hrab ina.
— M ówi, żeśm y coś zgubiłi. ,
—  P an i —  w o ła ł n ieznajom y — zapom niałaś 

branso le tk i, w zajeździe Courville, Co u licha! k le j­
no tu  z p o rtre te m  k o b ie ty  n ie  zapom ina się. Na m i­
łość B oską, nie k aż  mi ta k  gonić!

—  Znam  ten  głos —  rzek ł Saint-Luc. —  Zgubiłaś 
bransoletkę, n ajd roższą?

—  D opiero dzisiaj to spostrzegłam .
—  To Bussy!,., —  zaw o ła ł nag le Saint-Luc.
—  H rab ia  Bussy!,,, —  p o w tó rzy ła  zdum iona J o ­

anna.
Saint-Luc rów nie spiesznie biegł naprzeciw  p rzy ­

jaciela, jak gorliw ie s ta ra ł  się go. unikać,
—  Saint-Luc! n ie om yliłem  się —  m ów ił wesoło* 

i donośnie Bussy, W itam  p an ią  odezw ał się do h ra ­
biny, podając  jej p o rtre t m atki opraw ny w branso­
letkę.

—  Chcesz pan  zatrzym ać n as?  —  zap y ta ła  z 
uśm iechem  Joanna .

—  J a ?  nie m am  ty le  u Jego k ró lew sk ie j mości 
zaufania, aby  mi podobne czynności poruczał. Znala-, 
złem  b ran so le tk ę  pani w C ourville i to  mnie p rzek o ­
nało, że m nie państw o  w yprzedzacie; popędziłem  
w ięc konia, w ybaczcie, jeżeli w as strw ożyłem ,

—  A  w ięc tra f nas po łączy ł —  rz e k ł Saint-Luc.
—  R aczej O patrzność —  odpow iedzia ł Bussy. 

Saint-Luc uspokoił się już zupełnie w idząc wesołe v 
i szczere w ejrzenie de Bussy.

—  Jedz iesz  p an  dalej?.., —  zap y ta ła  Joanna .
—  Ja d ę  —  o drzek ł Bussy, siadając n a  konia.
—  Czy tak że  w n ie łasce  u k ró la?
—  M ało brakuje .
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—  D okąd?
—  Ku A ngers, a państw o?
—  M y także ,
—  Rozum iem , B rissac leży  pom iędzy A ngers i 

Saum ur, i zapew ne pod rodzinną strzechą, jak  gołąb­
ki, chcecie szukać spokoju. Zazdrościłbym  wam  
szczęścia, gdyby zazdrość n ie by ła  n ikczem nością,

— O żeń się pan, a  będziesz rów nie  szczęśliw y
—  odrzekła Joanna; —  w ielkie to szczęście kochać.

S po jrza ła  na  pana Saint-Luc, jakby p rzyzyw ała 
go na św iadka.

—  Pani —  odpow iedział Bussy —  niezupełnie 
ufam  szczęściu, bo nie każdy  żeni się za pozw ole­
niem  kró la.

—  M ężczyzna tak i jak pan, w szędzie pow inien 
znaleźć m iłość,
? —  To jest nigdzie.

— K iedy ta k  —  m ów iła Jo an n a  uśm iechając się
—  ja  pana ożenię; bo n a jp rzó d  w płynie to na  uspoko­
jenie m łodzieży, następnie  obdarzy się szczęściem, o 
k tó rem  pow ątp iew asz,

—  Bynajmniej, —  rzekł Bussy — nie śmiem tylko 
pochlebiać sobie, aby to szczęście było mi przezna­
czone,

—  Pozw oli p an  ożenić się?.., — z a p y ta ła  pani 
de Saint-Luc,

—  W edług m ego upodobania, chętnie,,,
—  M ówisz pan, jakbyś chcia ł zostać starym  k a ­

w alerem ,
—  Być może,
—  M oże kochasz  osobę, k tó re j nie m ożesz za ­

ślubić?.,,
—  H rabio  —  odezw ał się Bussy —  n iech  h rab ia  

nie z a tap ia  mi sz ty le tu  w se rce , ,
—  To chyba kochasz się w mojej żonie?.,,
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—  W  tak im  raz ie  m usisz mi p rzyznać d e lik a t­
ność i n ie  pow inieneś być zazdrosnym .

T u  Sain t-L uc przypom niał sobie, że Bussy w p ro ­
w adził m u żonę do Luwru,

—  M niejsza o to —  rzekł — ale serce tw oje nie 
próżnuje,

—  Przyznaję,
—  Czy z m iłości, czy z przyw idzenia? ,,, —  za­

p y ta ła  Joanna ,
—  Z nam iętności, pani,
—  A  w ięc p an a  uleczę.
—  Nie sądzę,
—  O żenię pana,
—  W ątp ię .
—  B ędziesz p an  szczęśliwym .
—  Niestety!,., pani, m ojem  przeznaczeniem  jest 

być nieszczęśliwym,
—  Jestem  u p a r ta  i trw am  w  zam iarze.
—  I ja tak że  —  rz e k ł Bussy,
—  H rabio , ulegniesz,
—  Pani ■— rz e k ł m łodzieniec —  podróżujm y jak 

p rzyjaciele. W yjedźm y naprzód  z piasku, a na  noc­
leg dostan iem y się do tej p ięknej w ioski, co tam  
błyszczy w dali,

—  Do tej, albo do innej,
—  M ało mi n a  tern zależy,
—  W ięc nam  p an  tow arzyszy?,,,
—  Byle to  p ań s tw u  n ie zrobiło  przykrości,
—  P rzeciw nie; jedź p an  z nam i,
—  A  dokąd państw o jedziecie?,,,
—  Do M eridor,
M ocny rum ien iec o k rasił tw arz  Bussego, N astę ­

pnie zb lad ł i ta jem nica jego by łaby  odgadnięta , gdyby 
Jo an n a  nie p a trz y ła  na  m ęża,

Bussy m iał czas przyjść do siebie, nim  m ałżon­
kow ie rozm ów ili się oczyma.
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—  W ięc p aństw o  jedziecie do M erid o r?... Cóż 
za in teres? .,..

—  Je s t  to  m ajątek  jednej z m oich p rzy jació łek  
—  odpow iedziała Jo an n a ,

—  Jed n e j z przyjaciółek... —  k tó ra  jes t za­
pewne w dom u?

—  Z apew ne —  o d rzek ła  pan i de Saint-L uc, nie 
w iedząc zupełn ie  o w y padkach  od dw óch m iesięcy 
zaszłych w  M eridor, —  P an  nic nie słyszał o baron ie  
M eridor?.,,

—  O baron ie M eridor?.,.
—  Albo o jego najp iękniejszej córce?...
—  Nic, pani —  odpow iedzia ł Bussy, ledw ie 

dysząc.
A  w  duszy m ów ił sobie:
— Ja k ie ż  szczęście k aże  mi sp o ty k ać  ludzi, k tó ­

rzy  m ów ią o ukochanej istocie, w tó rzą  sam otnej i naj­
droższej m yśli?,.. M iałażby  to  być n iespodzianka, 
albo zasad zk a?  Sain t-L uc n ie b y ł już w  P aryżu , gdy 
Bussy zaszed ł do pan i de M onsoreau  i k ied y  dow ie­
dział się, że hrab ina de M onsoreau, by ła  D ianą de 
M eridor.

— Zam ek jeszcze daleko? .., —  zapy ta ł,
—  S iedem  mil; a le  tam  spodziew aliśm y się no ­

cow ać, Pojedzie pan  z nam i?,, —  zap y ta ła  pan i de 
Saint-L uc, ■

—  T ak , pani,
—  B ędzie to  k ro k  ku  szczęściu, o k tó rem  panu  

m ów iłam ,
B ussy sk łon ił się i począł jechać obok.
Po chw ili m ilcznia, B ussy zad a ł py tan ie:
—  B aron  de M eridor, co to  za człow iek?.,.
—  P raw dziw y ry c e rz  daw nych czasów,
—  Za kogoż w ydał córkę?.,, —  znow u nieśm iało 

zapytał.
—  W ydał córkę?.,,
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— Так.
—  D iana poszła zam ąż?.,.
—  C óżby w tem  było nadzw yczajnego.
—  Z apew ne, nic; ale jabym  p ierw sza  o tem  

w iedziała.
C iężkie w estchn ien ie  w ydarło  się z p iersi Bus- 

sego.
—  K iedy ta k  —  rz e k ł —  to pannę de M eridor 

pew nie zastan iem y  w  dom u?...
—  T ak  sądzę —  odpow iedział Saint-Luc, po jm u­

jąc m yśli żony.
N astąp iło  długie m ilczenie. W szyscy tro je  po ­

grążyli się w sw ych m yślach.
—  Otóż!... -— zaw o ła ła  nagle Jo an n a , w znosząc 

się n a  strzem ionach  —  otóż w idać już w ieże zam ku. 
P an ie  Bussy, pośród  tych  drzew , k tó re  za m iesiąc 
zazielenią się, patrz , w idzisz ceglany dach?,,,

•— T ak  jest, —  m ów ił Bussy z m ocnem  w zrusze­
niem. —  To zam ek M eridor?,...

N a w idok  tego p ięknego i bogatego kraju , na  w i­
dok domu zamożnego, przypom niał sobie biedną, ska­
zaną n a  poby t w  ciężkiem  p ow ietrzu  P aryża, p rzy  
ulicy  Ś-go A ntoniego,

Ï w estchnął, tym  razem  nie z boleści, bo pani de 
Saint-Luc, nie m ogąc go szczęściem  obdarzyć, po ­
zw oliła m u m ieć nadzieję.

R O ZD ZIA Ł X.

OSIEROCONY STARZEC

P ani de Saint-L uc n ie m yliła się.
W e dw ie godziny później podróżn i s tan ę li p rzed  

zam kiem  M eridor,
B ussy nam yślał się chw ilę, czy m a opow iedzieć 

przYiJodę, w skutek  k tórej D iana de M eridor opuściła 
dom  rodzinny.
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Lecz zacząw szy  opow iadać, ra le ż a ło  w yjaśnić 
nietylko to, co niebaw em  w szyscy m ieli wiedzieć, 
ale i to, czego Bussy nie pow ierzyłby nikomu.

W strzym ał się w ięc od rozm ow y, k tó rab y  w iodła 
za sobą liczne p y tan ia  i odpow iedzi.

P rócz tego, Bussy ch c ia ł przyb^/ć do M eridor 
incognito, ,

P rag n ą ł m ówić z panem  de M eridor bez p o ­
przedniego  przygotow ania, słyszeć jego zdanie o p a ­
nu de M onsoreau i o księciu A ndegaw eńskim , a n a ­
stępnie przekonać się, czy opow iadanie D iany było 
szczere; nie mógł pow ątpiew ać o praw dzie opow ia­
dania; a le  czy ona sam a nie m yliła się w sądzie o z a ­
szłych w ypadkach?

Bussy zachow ał, jak widzim y, dw a różne uczucia, 
k tó re  go n aw e t w śród  m iłosnego szału  trzy m ały  n a  
pośrednie j d rodze; m iał n a  w zględzie osoby obce 
i w ysoko cenił u kochaną  kobietę .

T ak  więc, pan i de Saint-L uc, mimo p rzen ik li­
wości kobiecej, by ła  przekonania, że Bussy po raz 
pierw szy słyszy imię D iany i że to  imię nie budzi w 
nim żadnej nadziei, jako n a leżące  do prow nejonalnej 
piękności, k tó ra  okazać się może niezgrabną i pom ie­
szaną przybyciem  gości z w ielkiego świata.

S ądziła  w ięc, że sp raw i m u przy jem ną n iespo­
dziankę.

Jed n a  ją rzecz  dziw iła, że chociaż zad ę ła  w  t rą b ­
kę aby uprzedzić o swoich odwiedzinach, D iana nie 
ukazyw ała się na zw odzonym  moście.

N atom iast u jrza ła  w ychodzącego z głównej b ra ­
m y sta rca  opartego na kiju.

U b ran y  był w  ak sam itn ą  zieloną k u rtk ę , podb itą  
lisami, u  p asa  m iał s re b rn ą  p iszczałkę i p ęk  kluczy. 

W ieczorny  w ie trzy k  ig ra ł z jego b iałem i w ło ­
siami,

106



P rzeszed ł zwodzony mosi, za nim  postępow ały 
wolnym  krokiem , ze zwieszonemi łbam i dwa w ielkie 
psy rasy  niem ieckiej.

S ta rzec  przybyw szy  do oszklonej bram y, zap y ­
ta ł słabym  głosem :

—  Ktoi tam  chce biednego s ta rc a  odw iedzić?
—  To ja, pan ie  A ugustynie —  odpow iedzia ł 

d rżący  ze śm iechu głos kobiecy.
Jo an n a  de Cosse tak  nazyw ała  s ta rc a  dla ro z ­

różn ien ia  od m łodszego b ra ta , W ilhelm a, zm arłego 
p rzed  trzem a laty , ,

Baron w zniósł powoli głowę i oczy w lepił w 
podróżnych.

—  K to  jesteś — rz e k ł —  nie poznaję cię.,,
— J a k  to! pan  m nie nie poznaje? —  A! p raw da, 

p rzebran ie ,,,,
—  P rzebacz  —  odpow iedzia ł s ta rzec  —  S ta re  

oczy nie do p łakan ia , a k iedy  p łaczą, to  łzy je p rz e ­
palają,

—  P raw d a  k ochany  baron ie  —  rz e k ła  —  tw ój 
w zrok  jest w idocznie osłabiony, bo mimo stro ju  po ­
znałbyś mnie zapewne.

—  A  w ięc m am  honor p rzed staw ić  się panu  ja­
ko  pan i de Saint-L uc,

—  Sain t-L uc —  p ow tó rzy ł s ta rzec  —  nie mam 
szczęścia  znać tego  nazw iska.

—  A le  m oże pan  znasz m oje pan ieńsk ie  nazw i­
sko  —  o d p arła  m łoda m ęża tk a  •— Jo an n a  de Cossé- 
B rissac,

—  A! mój Boże! —  w y k rzy k n ą ł s tarzec , d rżące- 
mi ręk am i o tw iera jąc zaporę,

Jo an n a  n ie pojm ując tego szczególniejszego p rzy ­
jęcia, ta k  różnego od tego jakiego się spodziew ała, 
co p rzyp isyw ała  w iekow i s ta rc a  i jego osłabieniu, 
w idząc, że jest poznaną, zsiada i  rzuciła  się w jego 
objęcie,
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—  Pójdź ■— r z e k ł  s ta rzec , uściskaw szy  Joannę .
Poniew aż nie spostrzeg ł dw óch jej tow arzyszów ,

po stępow ał ku  zanikow i k rok iem  rów nym  i m ech a­
nicznym, a za  nim  obydw a psy, k tó re  n ie  m iały  czasu 
obejrzeć i obw ąchać podróżnych.

P ow ierzchow ność zam ku by ła  bardzo  sm utna; 
w szystk ie  ok iennice zam knięte , rz ec  m ożna, że był 
to w ielki grobow iec.

S łudzy czarno  u b ran i k ręc ili s ię  tu  i ow dzie,
S aint-L uc spojrzeniem  za p y ta ł żonę, czy to  spo­

dziew ała się w  zam ku zastać ,
Jo an n a  zrozum iała, że zaś sam a p rag n ęła  wyjść 

jak  najp rędzej z niepewności, zb liżyła się do barona 
i u ję ła  go za ręk ę . ,

—  A  D iana? —  rzek ła  —  niem a jej w  dom u?
S ta rzec  osłupiał, jak b y  rażo n y  piorunem , i spoj­

rzał z w yrazem  przejm ującym  trw ogą.
—  D iana?... —  w yrzekł tylko.
P sy  na  dźw ięk tego imienia, uniosły m ordy i za ­

w yły  żałośnie.
Bussy zadrżał,
Jo an n a  spo jrza ła  n a  S aint-L uca, k tó ry  n ie w ie­

dział, czy m a iść dalej, czy się  cofnąć.
—  Diana! —  pow tórzył starzec, jakby  po trze­

bow ał czasu na  zrozum ienie pytan ia, —  W ięc nic nie 
w iesz?,,.

G łos jego s łab y  i d rżący  p rzeszed ł w  łkanie.
—  O czem ? czy się tu  zd a rzy ł jak i w y p ad ek ?  —• 

krzyknęła Jo an n a  w zruszona, załam ując ręce.
—  D iana um arła! —  zaw ołał starzec, z rozpaczą 

w znosząc ręce  ku n iebu; jednocześnie p o to k  łez sp ły ­
n ą ł m u po tw arzy .

—  U m arła! —  pow tó rzy ła  Jo an n a , u słu p ia ła  z 
przestrachu, b lednąc jak  widmo,

— U m arła! —  rzek ł Saint-Luc z czułem  polito­
w aniem  dla s ta rca .
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—  U m arła! —  w yjąka ł Bussy i pom yślał;
On sądzi, że D iana nie żyje! Ach! b iedny starcze, 

jak, ty  m nie niedługo pokochasz!
—  U m arła! um arła! —  p ow tó rzy ł b aro n  —  za­

bili mi ją,
—  D rogi panie —  rz e k ła  Joianna, k tó ra  d o tk n ię ta  

tym  strasznym  ciosem, znalazła  jedyną kobiecą po­
ciechę w  p łaczu .

Z aczęła  łkać, ob lew ając łzam i s ta rca , n a  k tó rego  
szyi zaw isła.

S ta ry  p an  zam ku zeb ra ł się n a  odwagę,
—  Nic to  —  rz e k ł —  p u sty  i sam otny  dom  mój 

zaw sze jednak  jest gościnnym . P roszę za mną.
Jo a n n a  w z ię ła  s ta rc a  pod ręk ę , p rzesz ła  z nim  

przedsionek , salę  jada lną  i w esz ła  do salonu.
Służący, k tó rego  zm ieniona tw arz , i zaczerw ie­

nione oczy zd rad za ły  czułe p rzyw iązanie , szed ł n a ­
przód, drzw i o tw iera jąc; Sain t-L uc i B ussy p o s tęp o ­
w ali za  nimi.

P rzybyw szy  do salonu, s ta rzec  usiadł, albo  r a ­
czej u p ad ł n a  krzesło .

Lokaj o tw orzy ł okno, aby  w puścić n ieco św ie­
żego pow ietrza ,

Jo a n n a  n ie  śm iała  p rze rw ać  m ilczenia.
L ęk a ła  się zran ić serce  ojca, p rzecież  jak w szyst­

k ie osoby m łode i szczęśliw e, nie chcia ła  uw ierzyć 
nieszczęściu.

J e s t  w iek , W k tó ry m  n iepodobna  zm ierzyć p rz e ­
paści śm ierci.

B aron odezw ał się pierw szy:
—  M ówiłaś mi, droga Joasiu , żeś poszła zam ąż; 

czy ten  p an  jest tw oim  m ężem ?
I w sk aza ł n a  Bussego,
—  Nie, —  odpow iedzia ła  Jo an n a  —  oto  p an  de 

Saint-Luc,
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Saint-Luc skłonił się p rzed  nieszczęśliwym  ojcem , 
niżej, niżby to  uczynił p rzed  sędziw ym  starcem .

T en  pow ita ł go po ojcow sku, a  n aw e t z uśm ie­
chem; następnie na tęża jąc  w zrok rzek ł:

—  A  ten  pan  jest tw oim  bra tem , albo k rew n y m ?
—  Nie, panie baronie , nie jest naszym  krew nym , 

ale przyjacielem ; pan  Ludw ik C lerm ont, h rab ia  B u­
sy  d 'A m boise, dw orzanin  księc ia  A ndegaw eńskiego .

N a te  słow a, s ta rzec  p rostu jąc  się nagle, rzucił 
straszne spojrzenie na  Bussego i po chwili u p ad ł z ła ­
m any n a  k rzesło , ,

—  Co to ?  —  zap y ta ła  Jo an n a .
—  Czy b aro n  zna ciebie, pan ie  de B ussy? •— 

odezw ał się Saint-L uc, ,
—  P ierw szy  ra z  m am  szczęście w idzieć b aro n a  

—  o d rzek ł spokojnie Bussy, k tó ry  sam  ty lk o  pojm o­
w ał, jak ie  w rażen ie  n a  s ta rc u  uczyniło  nazw isko  
księcia  A ndegaw eńskiego.

—  A! pan  jesteś dw orzaninem  księcia  A ndega­
w eńskiego  —  m ów ił b aro n  —  dw orzaninem  tego sza­
tan a  i śm iesz przyznaw ać się do tego?

—  Czy on o sza la ł?  —  cicho zap y ta ł Sain t-L uc 
żony.

—  Być m oże, rozpacz  Dom ieszała m u zm ysły — 
odrzek ła  s trw ożona Joanna .

Pair de M eridor dodał spojrzenie groźniejsze je ­
szcze niż pierw sze; Bussy przecież zniósł je z uszano­
w aniem  i nic nie odrzekł.

—  T ak, tego po tw ora , sza tan a  — znow u m ów ił 
p an  de M eridor coraz m ocniej —  tego  m ordercy  m o­
jej córki!

—  B iedny baron! —  m ruknął Bussy.
—  J a k to ?  —  zap y ta ła  Jo an n a ,
—  Nic nie wiesz, że ta k  zdziw ionem i oczym a na 

m nie patrzysz  —  zaw ołał baron , b io rąc  rę ce  Jo an n y
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í p an a  de S ain t-L uc —  to  książę  A ndegaw eńsk i zab ił 
m oją Dianę; on zabił m oją córkę, m oje jedyne dziecię!

O sta tn ie  w yrazy  w ym ów ił z ta k ą  boleścią, że 
n aw e t Bussem u łzy  w oczach stanęły ,

— P an ie —  odezw ała się m łoda m ężatka —  nic 
d o tąd  nie pojm uję, a  chociażby tak  było, nie sądzę 
abyś m ógł w inić p an a  de Bussy, najw aleczniejszego  
i najszlachetn iejszego  ry cerza . P rzekonaj się dobry  
ojcze, że pan  de Bussy nie wie o niczem. Czyżby tu  
p rzybył, spodziew ając się z tw ojej s tro n y  podobnego 
p rzy jęcia?  O! panie, na  m iłość Diany, powiedz co to 
za sm utny  w y p ad ek ?

—  W ięc nic p an  n ie  w iesz?.,, —  rz e k ł s ta rzec , 
zw raca jąc  się do Bussego,

B ussy sk ło n ił się w  m ilczeniu.
—  Mój Boże!,,, :— zaw o ła ła  Jo an n a  —  jakto! 

w ięc n ik t n ie  w ie o tym  w y p ad k u ?
—  D iana um arła  i n a jlep sza  jej p rzy jació łka  nic 

n ie  w ie,,. A! praw da, n ie  pisałem , ani nie m ów iłem  
o tern nikom ti; zdaw ało  mi się, że św iat pow inien 
p rzes tać  istn ieć, gdy có rk a  skonała ; zdaw ało1 m i się, 
że w szyscy po D ianie powinni chodzić w żałobie,

—‘ M ów, m ów  panie, to  ci m oże ulży cokolw iek  
—  rz e k ła  Jo an n a ,

—  0 !  ta k  —  znow u zaczą ł b a ro n  —  ten  n iecny  
książę u jrz a ł m oją Dianę, kaza ł porw ać i uprow adzić 
do zam ku B eauge jakby  niewolnicę, D iana p rzeło ­
ży ła  śm ierć n ad  srom otę. W yskoczyła oknem do jezio­
ra  i ty lko jej zasłonę znaleziono na  wodzie.

O sta tn ich  w yrazów  n ie  m ógł w ym ów ić bez łk a ­
nia, rozrzew niając  w szystk ich , n aw e t Bussego, p rzy ­
w ykłego  do w idoku  krw i,

Jo a n n a  p a trz y ła  n a  hrab iego  z trw ogą.
—  T o okropne?,,, —  zaw o ła ł Sain t-L uc, H rabio, 

m usisz opuścić księcia ,
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S tarzec  odzyskując nieco sił, czek a ł odpow iedzi 
Bussego, aby  w yrob ić sobie o nim  zdanie; w yrazy  
Sain t-L uca pocieszy ły  go trochę .

Bussy zam iast odpow iedzieć, p o stąp ił k u  b a ro ­
now i de M eridor,

—  P anie baronie —  rzek ł —  proszę o chw ilę sa­
m otnej rozm owy?

—  Panie!,,, — zaw oła ła  Jo an n a  —  usłuchaj pan a  
de Bussy a  p rzekonasz  się , że jest dobrym  i sz la­
chetnym ,

—  M ów panie — odpow iedział baron, drżąc ca­
ły, dojrzał bow iem  coś dziwiiego w  spojrzeniach  m ło­
dzieńca.

Bussy zw rócił się ku  p anu  de Sain t-L uc i jego 
żonie i rzek ł:

—  Z ostaw cie nas sam ych.
M ałżonkow ie w yszli z sali,
Bussy zbliżył się do b aro n a  i sk łon ił nisko,
—  P an ie baron ie —  rz e k ł —  w mojej obecności 

obw iniałeś księcia , k tó rem u  służę, a obw iniałeś tak  
gw ałtownie, że zm uszony jestem  żądać w yjaśnień.

S ta rzec  zrobił poruszenie.
—  O! n ie b ierz p an  za złe m ojego w y rażen ia  —■ 

mówił dalej Bussy —  mówię szczerze i po p rzy jac ie l­
sku, a mówię dlatego, aby osłodzić tw oje cierpienia, 
sm utny w ypadek, o k tórym  w spom niałeś. Zobaczymy, 
czy w szystko nie jes t ty lko zręczną in trygą i czy n ie­
m a środka ra tunku.

—  P an ie —  odpow iedzia ł s ta rzec  —  m iałem  
chwilę nadziei. S zlachetny i w aleczny kaw aler -— pan  
d e  M onsoreau, kochal m oją có rkę i bardzo  się n ią 
zajińował,

•— P an  de M onsoreau! dobrze, zobaczym y, jak ie  
było jego postępow anie .

—  Szlachetne, p raw dziw ie ry cersk ie , m imo że 
D iana odrzuciła jego rękę. On pierw szy uprzedził
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m ię o n iecnych  zam iarach  księcia , p o d a ł środk i un i­
kn ięc ia  ich, a w szystko  w  sposób odsłan iający  jego 
szlachetność i p raw ość ch a rk te ru . P raw da , żąd a ł 
ode mnie jednej rzeczy, a tą  by ła  D iana, jeżeli ją  zdo­
ła  od hańby  uchronić. N ie m ogłem  odm aw iać tej n a ­
grody, bo m łody, czynny i p rzedsięb io rczy  m ąż, w ię­
cej m ógł zdzia łać, niż ojciec sto jący  n ad  grobem . Z e­
zwoliłem ; ale n iestety! p rzybył za późno.

—  A  od tej chwili, p an  de M onsoreau  nie p rz e ­
s ła ł żadnych wiadom ości?.,. —  Z apy ta ł Bussy,

—  Z aledw ie m iesiąc up ły n ął •— rz e k ł s ta rzec  — 
a  zapew ne sz lachetny  m ąż nie m iał odw agi uk azać  
się, nie zdoław szy swojego zam iaru  przyw ieść do 
sku tku .

Bussy spuścił głowę.
P o jął jak pan  de M onsoreau  pozbaw ił k sięcia  

osoby, k tó rą  ukochał, jak  bo jaźń gniewu potężnego 
pan a  zm uszała go do ukryw ania m ałżeństw a naw et 
p rzed  ojcem, za pom ocą pogłoski o śm ierci Diany.

—  I cóż? —  rz e k ł s tarzec ,
—  Baronie!.., -— odezw ał się Bussy —  m am  od 

księcia A ndagaw eńskiego polecenia przyw iezienia 
p an a  do P aryża, gdzie Jego  k siążęca  m ość życzy so­
bie m ów ić z panem ,

—  Ze m ną!?,... —  w y k rzy k n ą ł baron  ■— ja m am  
w idzieć go po śm ierci córki. Cóż on m oże mi po ­
w iedzieć?...,

—  K to  w ie? ,,, m oże się oczyści z zarzu tów .
—  U spraw iedliw i!... n iestety !.., nie pow róci mi 

jednak  dziecka. Nie, panie de Bussy, nie pojadę,
—  Panie baronie —  odrzekł de Bussy —  pozwól, 

abym  cię o to  prosił; m oim  obow iązkiem  jest zaw ieźć 
cię do P aryża, i poto przybyłem .

—  D obrze, pojadę —  w y k rzy k n ą ł b aro n  de M e- 
ridor, d rżący  z gniew u —-  ale b iad a  tym , k tó rzy  m ię 
usiłu ją zgubić. K ról zechoe m ię w ysłuchać, a  jeżeli
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nie, odwołam  się do szlachty. Т ак  —  dodał ciszej — 
zapom niałem , że m am  broń, k tó re j do tąd  nie używ a­
łem, P an ie de Bussy, jadę!

—  Ja , panie baronie, rad zę  ci cierpliw ość, spo ­
kój i godność. Bóg rozliczne chowa nagrody d la  sz la­
chetnych serc. P roszę cię także, abyś nie liczył mię 
do n ieprzyjació ł, bo nigdy n ie chciałbym  n a  to  zasłu ­
żyć, Ju tro , jeżeli łaska, pan ie  baronie , puścim y się 
w  drogę o świcie, im prędzej tern lepiej.

— C hętnie —  o drzek ł starzec , w zruszony —  tym ­
czasem  wróg, czy przyjaciel, jesteś m oim  gościem,

I, w ziąw szy  ze sto łu  sreb rn y  lich tarz , k ro k iem  
ciężkim  prow adził Bussego po schodach zam kow ych.

P sy  chciały  iść za  nim. W strzy m ał je jednem  
skinieniem .

S łużący  ze św iatłem  szli za Bussym  w  m ilczeniu.
P rzybyw szy na próg pokoju przeznaczonego so­

bie, Bussy zap y ta ł o p an ią  i p an a  de Saint-L uc,
—- S ta ry  G erm an  p am ię ta ł o n ich  — odpow ie­

dział baron, —  D obranoc, pan ie hrabio .

RO ZD ZIA Ł XI.

JA K  REMY LE H AUD O IN POD NIEOBECNOŚĆ BUSSEG O , 
BYW AŁ PRZY ULICY Ś-GO ANTONIEG O

Państw o  de Sain t-L uc nie mogli w yjść z podzi- 
w ienia.

T ajem na rozm ow a Bussego z panem  de M eridor, 
zam iar rychłego  w yjazdu do P aryża, nakon iec , za ­
jęcie się Bussego sp raw ą  zupełn ie d la  niego obcą, 
w szystko  to  było tru d n e  do w ytłum aczenia.

Co do barona, m agiczna p o tęga ty tu łu : Jego 
książęca mość, w y w arła  n a  nim w pływ . Szlachcic
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z czasów H enryka Iii-g o  uśm iechał się do ty tu łów  
i herbów ,

„Jego  k siążęca  m ość", znaczyło  d la p an a  de M e- 
ridor, jak rów nie d la  w szystk ich , siłę przem ożną.

S koro  zaśw ita ł ran ek , b a ro n  pożegnał gości. P ań ­
stwo de Saint-Luc ośw iadczyli chęć opuszczenia Me- 
ridor, i u d an ia  się do sąsiedniej posiad łości B rissac,

B ussy potrzebow ał k ilka sekund na uspraw ied li­
wienie, a posiadając tajem nicę, k tó rą  w każdej chwili 
mógł odsłonić, by ł jak  owi czarnoksiężnicy, k tó rzy  
za jednem  poruszeniem  laseczki, w yw ołują łzy, ro z­
jaśniają tw arze  i uśm iech sp row adzają  na  usta .

Tych k ilka sekund uży ł Bussy na  poszepnięcie 
p aru  słów do ucha m łodej i pięknej pani de Saint-Luc,

T w arz  Jo an n y  za jaśn ia ła  radośc ią ; a gdy m ąż 
p y ta ł ją spojrzeniem , po ło ży ła  palec  oa ustach  
i u c iek ła  jak  sarna, p rzesy ła jąc  rę k ą  podziękow anie 
Bussem u,

S ta rzec  nie u w ażał na  jej poruszenia, z okiem  
wdepionem w dom rodzinny pieścił m achinalnie dwa 
psy, k tó re  nie chcia ły  go opuścić i głosem  drżącym  
w y d aw ał dom ow nikom  rozkazy .

Nakoniec, z pom ocą m asztalerza, w siadł na  u lu ­
bionego w ronego konia, n a  k tó rym  niegdyś w alczył 
i rę k ą  pożegnaw szy zam ek, oddalił się w  m ilczeniu.

Bussy isk rzącem i oczym a p a trz y ł n a  Jo an n ę  
i o d w raca ł się często, aby  spojrzeć n a  przyjaciół.

G dy ich  opuszczał, Jo an n a  rz e k ła  m u cicho:
— D ziw ny .z ciebie człow iek, pan ie  Bussy; p rzy ­

rzekałam  ci w esele w M eridor, a ty  w łaśnie sprow a­
dzasz szczęście, k tó re  z niego uleciało.

Z M eridor do P ary ża  daleko, osobliwie d la  s ta ­
rego barona.

W  drodze Bussy po zy sk a ł serce  s ta rca , w  k tó - 
rem  n a  w stęp ie  obudził nienaw iść.
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Szóstego dnia ran o  pod Paryżem , p an  de M eri- 
dor odezw ał się głosem , objaw iającym  zupe łną  
zm ianę.

-— H rabio  —■ rz e k ł —  blisko  już do mojego n ie ­
szczęścia, a  p rzecież  jestem  spokojniejszy,

—  Za dw ie godziny, —  odpow iedzia ł B ussy —  
ocenisz mnie pan, jak  na  to zasługuję.

W jechali do P a ry ża  p rzez  przedm ieście  Ś - go 
M arcelego.

—  Jedziem y do L uw ru? —  zap y ta ł baron.
—  P an ie  — odpow iedzia ł Bussy —  najp rzód  za ­

p row adzę cię do mojeg® pałacu , abyś odpoczął i p rz e ­
b ra ł się, s tosow nie do godności osoby, k tó re j m am  
cię p rzedstaw ić .

Ludzie hrab iego  n ie oczekiw ali go jeszcze, a lb ą  
raczej oczek iw ać p rzesta li.

W yszed ł bow iem  z dom u w nocy  p rzez  m ałe 
drzwi, od k tó ry ch  jeden  k lucz posiadał, sam  osiodłał 
konia i w yjechał, w idząc się ty lko  z R em y Haudouin.

Ł atw o  pojąć, że jego n ieodgadn ione zniknięcie, 
przygody doznane w  zeszłym  tygodniu, k tó ry m  n a ­
w et ran y  nie p rzeszkadzały  natchnęły  domowników 
m yślą, że ich p an  w p ad ł w  zasadzkę, a los odw ró­
cił się.

K iedy  na jlepsi p rzy jacie le  i w iern i słudzy  Bus- 
sego odpraw iali now enny  n a  in tenc ję  jego pow rotu , 
w ięcej pozytyw ni szukali c ia ła  jego po piw nicach, 
kanałach, rzece i fosie B astylji,

Je d e n  ty lko  człow iek, gdy go p y tan o  o Bussego, 
odpow iadał:

— J e s t  zdrów  i cały.
C złow iekiem , ta k  pew nym  życia swojego pana, 

był Rem y le H audouin, k tó ry  od ran a  do w ieczora 
w łóczy ł się po m ieście, a  n aw e t w  nocy, i ilek roć  
pow racał, zw ątp ia łym  dom ow nikom  p rzynosił nieco
radości.

116



W łaśnie powracając z jednej z tajemniczych wy­
cieczek, posłyszał na dziedzińcu wesołą wrzawę i u j­
rza ł tłum  służących, otaczających pana.

Bussy mówił:
— Jesteście uradow ani z mojego przybycia, 

dziękuję wam. Zapytujecie oczyma, czy to ja sam 
czy tylko mój cień. Pomóżcie lepiej tem u panu zsiąść 
z konia i pamiętajcie, że jest on przedmiotem szcze­
gólniejszego mojego uszanowania.

Bussy umyślnie zwrócił uwagę służących na s ta r­
ca, Sądząc z jego skromnych i niemodnych sukni, ze 
staregoi konia, k tó ry  nie mógł wytrzym ać porównania 
z wierzchowcami Bussego, brali go za jakiegoś pro­
wincjonalnego masztalerza, którego pan ich, lubiący 
przygody, z sobą przyprowadza.

Po tych wyrazach, obstąpili barona, Hauduin 
śmiejąc się, patrzył zdaleka na .wszystko; potrzeba 
było całej powagi Bussego, aby spędzić radosny 
uśmiech z wesołej twarzy młodego lekarza.

— Prędzej, pokój dla tego pana — zawołał 
Bussy. ,

—- Jaki?.,. — zapytało naraz kilka głosów.
— Najlepszy, mój własny!
Pan de M eridor pozw alał się wieść praw ie bez­

władnie.
Podał rękę starcowi, aby wejść na schody i przy­

jąć go jak najgodniej.
Przyniesiono złocony puhar, w k tó ry  Bussy chciał 

nalać w ina na powitanie.
— Dziękuję, — rzek ł starzec — idźmy prędzej, 

gdzie iść mamy,
— Pójdziemy, bo nietylko pan, ale i ja znajdę 

tam  szczęście. ,
— Przyznam  się, hrabio, że używasz języka, k tó ­

rego nie rozumiem.
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— Mówię, że m iłosierna Opatrzność chowa dla 
nas nieodgadnione pociechy i że zbliża się chwila, 
w której się o tem przekonamy.

Baron z podziwieniem spojrzał na Bussego, k tó ­
ry ręk ą  dał znak, jakoby chciał powiedzieć; zaraz 
powrócę i wyszedł z uśmiechem na ustach.

Z astał młodego lekarza przy drzwiach; popro­
wadził go do oddzielnego gabinetu,

—  I cóż, mój H ipokratesie, — rzek ł — daleko 
jesteśmy?

— W  czem?
— Co do ulicy świętego Antoniego,
— Jestem  w punkcie bardzo interesującym .
Bussy odetchnął.
— Czy mąż powrócił? — zapytał.
— Powrócił, lecz bezskutecznie. Myślę, że po­

trzeba do rozwiązania dram atu ojca, którego chyba 
sam Bóg ześle cudo’wnym sposobem.

— Skąd wiesz o tem ?
— Mości hrabio —rzekł Haudouin ze zwykłą we­

sołością — ponieważ w czasie twojej nieobecności 
nie miałem komu służyć, starałem  się obrócić wolny 
czas na swoją korzyść.

— Opowiedz mi co uczyniłeś.
— Po wyjeździe pana hrabiego przeniosłem  

pieniądze, książki i szpadę do mieszkania, najętego 
na rogu ulicy św. Antoniego i św. Katarzyny.

— W ybornie,
— Stam tąd mogłem widzieć cały dom, któryśm y 

wynaleźli, ale to od piwnic, aż do kominów.
— Cóż dalej?
— Sprowadziwszy się, zasiadłem w oknie.
— Bardzo rozumnie,
— Jednak  była w tem  niedogodność.
— Jaka?
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( Г '"  - '
— Że można było dostrzec cień mężczyzny, u sta ­

wicznie patrzącego w jednym kierunku, a stąd  po­
sądzenia, że jestem  szpiegiem, kochankiem, albo 
obłąkanym.

— Słusznie; cóż więc uczyniłeś?
— O! panie hrabio, na wszystko są środki,
— Jak iż  więc wynalazłeś?
-— Zakochałem  się.
— Co?...
— Zakochałem się, a do tego szalenie.
— W  kimże ?
—  W  G ertrudzie.
— W  G ertrudzie, służącej pani de M onsoreau?
— Nieinaczej. Alboż to ja szlachcic, abym się 

w paniach kochał; jestem ubogim lekarzem , nie mam 
pacjentów i z jednego, którym  mię Pan  Bóg obda­
rzył nie myślę wielkich ciągnąć korzyści, a potrzeba 
robić doświadczenia „in anima vili’1.

— Biedny Remy, w ierz mi, umiem oceniać po­
święcenie,

— Mości hrabio, mimo wszystko, niema mię co 
żałować. G ertruda jest smacznym kąskiem , ma je­
den nieoceniony talent,

— Jak i?
— Cudownie opowiada.
— Doprawdy?
— Przez nią wiem wszystko, co się u  jej pani 

dzieje.
—■ Haudouin, czy Opatrzność cię na mojej posta­

wiła drodze. A  więc dobrze jesteś z G ertrudą?
— ..Puella me delligit“ — odpowiedział H au­

douin.
— I bywasz w domu?
— Byłem wczoraj o samej północy; wszedłem  

na palcach, przez ową bramę, k tó rą  pewnie pam ię­
tasz, hrabio.

119



— Jakżeś tego szczęścia dostąpił?
— Bardzo prostym  sposobem. Nazajutrz po wy- 

jeździe, kiedy sprowadziłem  się do świeżo najętego 
mieszkania, zaczekałem  przed bramą, aby pani m o­
ich myśli wyszła za kupnem  żywności. Jak  tylko 
ukazała się, dziesięć minut na dziesiątą, udałem  się 
za nią,

•— Poznała cię?
— Tak, aż krzyknęła i uciekła,
— W tedy?,,,.
-— W tedy pobiegłem za nią, i dogoniłem,
-—■ Jezus!.,, — w ykrzyknęła,
—M ar jo! — dodałem, — To ją dobrze usposobiło,
— Lekarz!.,,— rzekła,
— Piękna gosposia!,,,, — odpowiedziałem.
Uśm iechnęła się i odrzekła po chwili:
— Pan jesteś w błędzie, ja pana nie znam,
— Ale ja znam panią — odpowiedziałem — bo 

od trzech dni tylko dla ciebie żyję, tak  dalece, że nie 
mieszkam już przy ulicy Beautreillis, ale przy ulicy 
Ś-go Antoniego, a zmieniłem mieszkanie tylko dla­
tego, aby cię widzieć. Jeżeli panienko będziesz m ia­
ła kogo do opatrzenia, to udaj się do mnie,

— Ciszej!,,,
— A!.„ widzisz!.,, —
— Tym oto sposobem zaw arłem  znajomość,
— Jak  daleko znajomość posunąłeś?,.,
—  J a k  m oże ty lk o  kochanek ... z G e rtru d ą  

w szystko  jest w zględne. Je s tem  uszczęśliw iony, że 
m ogę d z ia łać  w  in te re sie  p an a  hrabiego,

— Może się czego domyśla?,,,
— Bynajmniej; naw et nie mówiłem o panu. 

Alboż biedny Remy le Haudouin, zna takich panów, 
jak hrabia de Bussy? Badałem ją w sposób obojętny:

— Czy wasz młody pan zdrowszy?,,.
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—• Jaki młody pan?...
— Ten, którego u was opatrywałem .
—  ̂ To wcale nie mój pan!
— Leżał na łóżku twojej pani, sądziłem...
— Ach!,., ten  młody człowiek, on nie jest ża­

dnym pani krewnym  i tylko* raz potem  był w naszym 
domu,

— I nie znacie nawet jego nazwiska?
—• Takiego nazw iska nie zapomina się...
— Ja k  się nazywa?,,,
—• Nie słyszałeś kiedy o panu de Bussy?
— Co u licha! •—Bussy, waleczny Bussy!?
— Ten sam, pewnie ten  sam.
— Zapewne twoja pani?,..
— Je s t zamężna...
—  Zamężna i pewnie cnotliwa małżonka, jednak 

myśli niekiedy o owym młodzieńcu, osobliwie dla­
tego*, że był ranny, interesujący i spoczyw ał na jej 
łóżku.

— Mówiąc szczerze, moja pani myśli o nim 
niekiedy.

Żywy rumieniec w ystąpił na  tw arz Bussego,
— Mówimy o nim niekiedy — dodała G ertruda 

— osobliwie gdy jesteśmy same.
— W spaniała dziewczyna! — zawołał hrabia.
— Cóż mówicie o nim? — zapytałem .
— Opowiadam pani, jak jest waleczny; mó­

wi o tem cały Paryż, Naw et nauczyłam  panią pios­
neczki, k tó ra  bardzo jest w modzie:

Kto szuka p rzy g o d y ?
To d'Amboise miody.
Kto czu ły  i w iern y ?
Ach! to B u ssy  dzielny.

Moja pani ustaw icznie ją śpiewa,
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Bussy uścisnął rękę lekarza.
— W szystko? — zapytał Bussy — człowiek w 

żądzach jest nienasycony.
— Panie hrabio, wszystkiego się dowiem; ale 

trudno wymagać więcej w ciągu dnia, lub raczej 
w ciągu jednej nocy.

ROZDZIAŁ XII.

OJCIEC I CÓRKA

Opowiadanie lekarza uszczęśliwiło Bussego, 
albowiem dowiedział się, że pan de M onsoreau  n ie ­
chętnie jest widziany.

Przychylność młodego Remy uradow ała go.
Bussy pojmował, że niema chwili do stracenia.
Tak straszne są cierpienia ojca, opłakującego 

śmierć dziecięcia, że godzien jest przekleństw a ten, 
kto może go pocieszyć, a odwleka pociechę.

Schodząc na dziedziniec, pan de M eridor zastał 
konia, którego dlań Bussy kazał przygotować.

Drugi koń czekał na Bussego.
W siedli i udali się w drogę w tow arzystw ie mło­

dego lekarza.
Przybyli na ulicę Ś-go Antoniego. Pan de M eri­

dor, k tó ry  od dwudziestu lat nie był w Paryżu, zna­
lazł stolicę bardzo zmienioną.

Pomimo podziwu, w  m iarę zbliżania się do celu 
podróży, baron był coraz smutniejszy.

Ja k  książę go przyjm ie? jaką boleść zgotuje mu?
Spoglądał na Bussego i zapytał, dlaczego na 

oślep idzie za człowiekiem nieznanym, należącym do 
księcia, spraw cy wszystkich cierpień.

Czyż nie stosowniej byłoby lekceważyć księcia,
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udać się w prost do Luwru i rzucić się do nóg k ró ­
lowi?

Co książę może powiedzieć? jaką przynieść po­
ciechę?

Bussy, jak zdolny wódz. kazał lekarzowi jechać 
naprzód i zbadać sytuację.

Remy powrócił z doniesieniem, że droga do pani 
de Monsoreau jest zupełnie bezpieczna.

Baron tymczasem  patrzy ł zdumiony.
— To tu — mówił do siebie — mieszka książę 

Andegaweński?
— Nie zupełnie — odrzekł Bussy — w każdym 

razie tu przebyw a jego ukochana.
Czoło starca  zachmurzyło się.
Skrom na bowiem powierzchowność domu na­

tchnęła go pew ną nieufnością,
— Panie — rzek ł zatrzym ując konia — my w ie­

śniacy zupełnie inaczej żyjemy, lekkie paryskie oby­
czaje rażą nas i nie możemy pojąć waszych tajemnic. 
Sądzę, że jeżeli książę chce się widzieć ze mną, może 
przyjąć mię w swoim pałacu, a nie w mieszkaniu ko­
chanki. W końcu skoro jesteś uczciwym człowiekiem, 
dlaczego wiedziesz mię do podobnej kobiety? Chyba 
dlatego, aby mię przekonać, że moja Diana żyłaby 
jeszcze, gdyby przełożyła hańbę nad zgon.

— Cierpliwości, — rzek ł Bussy z uśmiechem, 
— nie należy uprzedzać sic. Kobieta, k tó rą  masz 
ujrzeć, jest cnotliwą i godną poszanowania,

— Co to za jedna?
— Je s t to... jest to żona jednego z twoich zna­

jomych.
— Czy tak?.,, a mówiłeś, że książę ją kochał?
— Zawsze mówię praw dę, panie baronie; wejdź, 

a przekonasz się o wszystkiem.
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— Pam iętaj, że kiedym opłakiwał moje dziecię, 
mówiłeś: „Pociesz się baronie, nieskończone jest 
boskie m iłosierdzie“ ; mnie zaś obiecywać pociechę, 
jest to przyrzekać cud,

— W ejdź pan -— pow tórzył Bussy z tym samym 
uśmiechem.

Baron zsiadł z konia,
G ertruda wybiegła do bram y i patrzyła zdumio- 

nemi oczyma na lekarza, Bussego, i na starca; nie 
mogła pojąć jakim cudem wszyscy trzej zeszli się 
razem,

— Zawiadom panią de Monsoreau — rzekł hra­
bia, że Bussy wrócił i pragnie z nią mówić. Ale na 
Boga — dodał cicho — nie mów kto jest ze mną.

— Pani de M onsoreau! — rzek ł starzec zdumio­
ny — pani de Monsoreau!

— Proszę, panie baronie.
Starzec w stępow ał na  schody krokiem  niepe­

wnym, a wtem dał się słyszeć głos Diany,
— Pan de Bussy, G ertrudo, proś,
■—■ Ten głosi — zaw ołał baron, zatrzym ując się 

—ten  głos! A! mój Boże! mój Boże!
— Wejdź, baronie -— rzek ł Bussy.
W tej chwili, na schodach, w pełnem  świetle, 

ukazała się Diana, piękniejsza niż kiedykolwiek, na­
wet uśmiechająca się, chociaż nie wiedziała, że ujrzy 
ojca.

Na ten  widok, baron w ydał krzyk i wzniósłszy 
ręce, Stał osłupiały, z oczyma obłąkanemi, tak że Dia­
na stanęła również strwożona,

— Diana żyje! Diana! moja Diana, o której mó­
wiono, że umarła!

I silny wojownik, stary  dąb, którym śmierć Dia­
ny zachwiała tylko, ów szermierz, mężnie walczący



z boleścią, pod ciężarem radości zadrżał i byłby 
upadł, gdyby go był Bussy nie wstrzymał.

— Mój Boże. panie Bussy — zawołała Diana 
co się stało ojcu?

— Baron de M eridor sądził, że pani um arła.
— Jakto! — zawołała Diana — i nikt go nie wy­

wiódł z błędu?
— Nikt.
— Tak, nikt, nikt, — zaw ołał starzec, odzysku­

jąc zmysły — nikt, naw et pan de Bussy,
— Niewdzięczni! — rzekł Bussy z wyrazem słod­

kiego wyrzutu,
— Tak — odpowiedział baron — masz słuszność 

hrabio, ta  chwila w ynagradza wszystko.
Nagle, wznosząc głowę, jakby bolesna myśl za­

krwawiła mu serce, zawołał:
— Panie de Bussy, miałeś mi pokazać panią de 

M onsoreau; gdzież ona jest?
— Niestety?... ojcze — odezwała się Diana,
Bussy zebrał siły  i rzekł:
— Masz ją pan przed sobą, hrabia de M onsoreau 

jest twoim zięciem.
— Jak to! — jąkał starzec — pan M onsoreau 

moim zięciem i nikt, nawet ty  sama Diano nie donio­
słaś mi o tem!

— Lękałam  się pisać do ciebie, ojcze, aby list 
nie w padł w  ręce  księcia, myślałam, że wiesz o 
wszystkiem,

— Na cóż te wszystkie tajemnice!
—  A! tak, tak, ojcze — zawołała Diana — dla­

czego pan de M onsoreau śmierć moją rozgłosił? d la­
czego* ukryw ał, że jest moim mężem?

Baron drżący, jakby zajrzał w głębię przepaści, 
iskrzącem i oczyma badał tw arz córki i pomieszane 
spojrzenie Bussego.



Zwolna, wszyscy weszli do salonu.
— Pan de M onsoreau moim zięciem!,,, — pow ta­

rza ł zdumiony baron.
— Cóż cię tak dziwi, ojcze — odrzekła Diana to­

nem w yrzutu — wszak mi rozkazałeś go zaślubić?
— Tak, jeżeli cię ocali,
— Ocalił mię — rzekła półgłosem Diana, pada­

jąc na  klęcznik, nie od nieszczęścia ale przynajmniej 
od hańby.

— Dlaczegóż mi donosił o twojej śmierci? mnie, 
k tó ry  tyle луусіегpiałem ?.,, — pow tarzał starzec.
— Dlaczego kazał mi umierać z rozpaczy, skoro jeden 
w yraz mógł mi powrócić życie.

— Niestety! pani — rzek ł hrabia, kłaniając się
— nie wolno mi badać tajemnic familijnych. W idząc 
dziwne postępow anie twojego męża, uważałem  za 
swój obowiązek wyszukać ci obrońcy, Tym obroń­
cą jest twój ojciec, a teraz pozwól, że się oddalę.

— Praw da — odezw ał się smutnie starzec — 
pan de M onsoreau lękał się księcia, a teraz  znowu 
pan Bussy się go obawia.

Diana rzuciła na młodzieńca spojrzenie, które 
znaczyło:

— Ty, którego nazywają walecznym, miałżebyś 
lękać się księcia, jak pan de M onsoreau?

Bussy zrozum iał to i uśm iechnął się.
— Panie baronie — rzek ł — przebacz mi proś­

bę, a, ty, pani, ze względu na moje dobre chęci, miej 
mię za usprawiedliwionego.

W szyscy spojrzeli po sobie.
—■ Panie baronie — odezwał się Bussy — za­

pytaj pani de M onsoreau...
Ostatni wyraz wymówił dobitnie, a Diana zbladła.
Bussy spostrzegł to i odmienił zdanie.
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— Zapytaj twojej córki, czy jest zadowolona ze 
związku, k tó ry  jej zaleciłeś, i na k tó ry  sama 
zezwoliła.

Diana załam ała ręce i łkać poczęła.
Żadna odpowiedź nie mogła być wyraźniejszą.
Oczy starego barona napełniły się łzami, poznał, 

że zanadto porywcza przychylność jego dla pana de 
M onsoreau, zgotowała córce nieszczęście,

— Teraz — mówił Bussy — powiedz baronie, 
czy bez podstępów i gwałtu oddałbyś dobrowolnie 
rękę córki panu de M onsoreau?

— Tak, jeżeliby ją ocalił.
— Ocalił ją. Kiedy tak nie powinienem pytać, 

czy dotrzymasz słowa?
— Dotrzymać słowa jest obowiązkiem każdego 

szlachcica i sam to hrabio czujesz. Pan de Monso­
reau ocalił życie mojej córki, ona więc do niego 
należy.

—  A!,.., — mówiła Diana — czemużem nie 
umarła!

— Pani — przerw ał Bussy — miałem słuszność 
mówiąc, że nie mam tu nic do czynienia. Baron prze­
znacza cię panu de Monsoreau; a ty  sama zezwoliłaś 
na to, pod warunkiem, że ujrzysz ojca.

— A! nie rozdzieraj mi pan serca — zawołała 
pani de M onsoreau zbliżając się do hrabiego — mój 
ojciec nie wie, że ja lękam  się tego człowieka; nie 
wie, że ja go nienawidzę; mój ojciec chce w nim 
widzieć mojego obrońcę, a ja w nim przeczuwam 
kata,

— Diano, Diano — mówił baron — on ciebie 
ocalił,

— Tak — w ykrzyknął Bussy — przestępując 
granice, w  których go delikatność do tej chwili u trzy­
mywała; — tak, lecz jeżeli niebezpieczeństwo mniej­
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sze było, jak sądzisz, jeżeli niebezpieczeństwo było 
zmyślone? Baronie, jest w tem wszystkiem tajemnica, 
którą pewnie wyjaśnię. Biorę Boga na świadka, że 
gdybym był na miejscu pana de Monsoreau, gdybym 
ocalił twoją niewinną córkę, nie żądałbym  tak drogie­
go okupu.

— On ją kochał — odpowiedział pan de Meri- 
dor, a zakochanym  wiele wybaczyć należy,

— A ja!... — zaw ołał Bussy.
Zmieszany mimowolnem zapomnieniem się, Bus­

sy wymownem spojrzeniem tylko zakończył zdanie,
Diana pojęła je może lepiej niż gdyby je wypo­

wiedział w całości,
— A więc — rzekła rumieniąc się — pan mię po­

jąłeś, nieprawdaż. Tak więc, mój przyjacielu, mój 
bracie, wszak tych dwóch tytułów żądałeś ode mnie 
powiedz mi, co możesz dla mnie uczynić?

— Ale książę Andegaweński — mówił starzec 
lękający się piorunu, k tó ry  mógł wypaść z dłoni je­
go książęcej mości.

— Nie jestem z liczby tych, k tórzy  się lękają 
gniewu książąt — odparł młodzieniec — albo jestem 
w  błędzie, albo darem ną jest twoja trwoga. Baro­
nie, pojednam cię z księciem, k tó ry  cię będzie bronił 
przeciwko panu de Monsoreau, sprawcy wszystkie­
go złego.

— Lecz skoro książę się dowie, że Diana żyje, 
wszystko stracone — zrobił uwagę starzec.

— W idzę -— rzek ł Bussy — że cokolwiek po­
wiem, pan baron zawsze przekłada panai de M on­
soreau. Nie mówmy więcej o tem, odrzuć pan moją 
ofiarę i odrzuć pomoc, jaką ci przynieść chciałem, 
a rzuć się w  objęcia człowieka, k tó ry  zasługuje na 
twoje zaufanie. W ypełniłem  moją powinność, i nic 
więcej nie mam tu do czynienia. Żegnam pana, bądź 
zdrowa pani, odchodzę nie ujrzysz mię już więcej.
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—  A!... — wykrzyknęła Diana, chwytając mło­
dzieńca za rękę  — czyś pan widział moje zachow a­
nie? czyś widział moją chęć należenia do niego? Bła­
gam cię na kolanach, nie opuszczaj mię!.,.

Bussy uścisnął piękną rękę Diany i cały jego 
gniew przeminął, jak topnieje śnieg na  szczycie gó­
ry, od promieni słońca, wiosennego.

— Skoro taka wola twoja, pani — rzekł,— przy j­
muję posłannictwo i za trzy  dni, bo prędzej niepo­
dobna, albowiem książę jest w Chartres, na polo­
waniu z królem, ujrzysz mię znowu, albo niegodnym 
będę nazwiska, jakie noszę.

A  zbliżając się do Diany, rzekł cicho, patrząc 
na nią płomiennie:

— Zatem  wspólnie działam y przeciw ko panu 
de M onsoreau; pamiętaj, że nie on powrócił cię ojcu 
i że nie jesteś obowiązana dotrzymywać słowa.

Uścisnąwszy raz jeszcze rękę barona, wybiegł 
z pokoju.

ROZDZIAŁ XIII.

JA K  PRZEBUDZIŁ SIĘ BRAT GORENFLOT,
I JA K  GO PRZYJĘTO W  KLASZTORZE

Zostawiliśmy Chicota przy chrapiącym  Goren- 
flocie; dał znak obrżyście, aby się oddalił, wprzódy 
mu jednak zalecił, ażeby nie wspom inał braciszkowi, 
że towarzysz jego wychodził o dziesiątej wieczór, a 
wrócił dopiero- o trzeciej rano.

Ponieważ pan Bonhommet zauważył tę waż­
ną okoliczność, że zwykle mnich je i pije, a błazen 
płaci, pow ażał wielce błazna, mnicha zaś m ało cenił.

S tąd Chicot mógł być pewnym., że oberżysta 
ust nie otworzy.
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Gorenflot chrapał okropnie i mówił przez sen.
— Bracia moi! jaki straszny wiatr, to gniew 

Boży!
I znów chrapał.
Chicot zaczął przebierać mnicha.
— Brr! brr! a to zimno! Nieszczęście, winne 

grona nie dojrzeją tego roku.
Chicot przerw ał i czekał.
— Bracia, znacie moją gorliwość — mówił 

mnich — znacie moje przywiązanie do kościoła i do 
księcia de Guise,

— A! hultaj!,.. — rzekł Chicot.
— To moje zdanie — odezwał się Gorenflot, 

ale to pewna...
— Co pewna?... — zapytał Chicot, podnosząc 

mnicha, aby na niego wdziać suknię.
— To pewna, że człowiek mocniejszy niż wino; 

brat Gorenflot w alczył z winem, jak Jakób z anio­
łem i pokonał wino.

Chioot wzniósł ramiona.
Poruszenie to  spowodowało, że mmoh otworzył 

jedno oko i ujrzał uśmiech Chicota.
— A! upiór!.,,— zaw ołał i zakrył twarz.
— A! pijaczyna! — rzekł Chicot, kończatc 

wdziewanie habitu,
— Szczęściem —• mruczał mnich — zakrystjan 

zam knął drzwi od chóru i w iatr ustał.
—- Śpij, albo nie —• mówił Chicot — teraz mi 

wszystko jedno.
— Pan wysłuchał modlitwę moją — mruczał 

mnich — i w iatr z północy, zmienił się w południowy.
— Am en — zakończył Chicot,
I zwinąwszy obrus i serw ety  na poduszkę, a n a ­

w et podłożywszy pod głowę talerze, usnął.
Biały dzień i chrapliw y głos gospodarza łające-
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go kuchcików ledwie zdołały przebić mgłę snu, ja­
ka otaczała umysł Gorenflota.

Zaledwie zdołał podnieść się i usiąść na ziemi.
Następnie, zaczął patrzeć na porozrzucane n a ­

krycie i na Chicota, k tó ry  zasłoniwszy tw arz rękam i, 
przez pałce widział każde poruszenie mnicha.

Chicot udawał, że chrapie,
— Dzień biały!,.. —• zaw ołał mnich — do licha 

widzę, że noc tu  spędziłem.
Później, zbierając myśli, mówił:
— A opactwo! o! mój Boże!
I zaczął zawiązywać sznury sukni.
— Szczególne — mówł — śniło mi się, żem um arł 

i że mnie obwinięto w skrwawioną suknię.
Goremflot nie ze wszystkiem  się mylił, bo przez 

sen owinął się białym obrusem, który był popla­
miony czerwonem  winem.

— Szczęście, że to tylko sen — mówi, spoglą­
dając wokoło.

Naraz oczy mnicha spoczęły na  Chicocie, który, 
widząc to, mocniej jeszcze chrapał.

— O! jak to dobrze tak  spać — mówił Goren- 
flot patrząc z podziwem n a  Chicota, A! czemuż on 
nie jest w mojem położeniu! I w estchnął tak  ciężko, 
że byłby obudził błazna, gdyby ten  spa ł napraw dę.

— Gdybym go obudził, m ożeby mi poradził.
Chicot począł chrapać jeszcze mocniej.
— Nie — rzek ł Gorenflot — to by mu dało 

wyższość nade mną. J a  i bez niego skłam ać potrafię. 
Lecz jakkolwiek skłamię, trudno kary  uniknąć: frasz­
ka  kara, ale post o chlebie i wodzie. Gdybym miał 
przynajmniej cokolwiek pieniędzy.

Słysząc to Chicot,. wyjął nabitą kieskę i scho­
w ał za koszulę na  piersiach.

Ostrożność t a  była potrzebną, albowiem G oren­
flot zbliżył się do przyjaciela szepcąc melancholijnie:
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— Gdyby nie spał, nie mógłby mi odmówić ta ­
tara; ale że szanuję jego sen,,, muszę wziąć sam.

To mówiąc, ukląkł, schylił się ku Chicotowi i 
zaczął lekko macać po kieszeniach ubrania,

— Szczególne —  rzekł — nic niema w kiesze­
niach, A! może m a w  kapeluszu?

Kiedy mnich szukał kapeusza, Chicot wypróżnił 
kieskę i pustą wrzucił w jedną z kieszeni płaszcza.

— I w  kapeluszu nic niema; to dziwne, bo Chi­
cot, chociaż trefniś, ma rozum i nigdy bez pieniędzy 
nie wychodzi n a  miasto. A! stary  Gallu — dodał z 
uśmiechem, — zapomniałem o two jem kraciastem  
okryciu!

I w sunął rękę, lecz wyciągnął ty lko pustą 
kieskę.

— Jezus!,., — w ykrzyknął — a bankiet k to  za­
płaci?

Ta myśl wielkie na mnichu zrobiła wrażenie, 
bo natychm iast pow stał i chociaż ciężkim ale spiesz­
nym krokiem  skierow ał się ku  drzwiom, przeszedł 
kuchnię, nie rzekłszy słowa do gospodarza, i wy­
m knął się na ulicę.

Chicot w łożył w kieskę pieniądze, echował ją 
do kieszeni i oparty na oknie, w które zaglądał pro­
mień słońca, zadumany, zapomniał o Gorenflocie.

B rat kw estarz z sakwam i na plecach, szedł z 
bardzo układną minką, k tórą przechodzący za po­
bożność wziąć mogli; nie m yślał przecież o modlitwie, 
ale szukał jednego z owych kłam stw , którem i osła­
nia się żołnierz niedbały, a których dostarcza mu 
mniej lub więcej płodna imaginacja.

Gdy ujrzał zdala bram ę klasztorną, wydała mu 
się więcej jeszcze ponurą, niż zwykle; nadto  w  pro­
gu dostrzegł mnichów, patrzących niespokojnie na 
wszystkie cztery strony świata.

Ruch, jaki pow stał pomiędzy zakonnikami, w
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chwili gdy go ujrzeli, nabaw iał biedaka strachu nad ­
zwyczajnego,

— To o mnie mówią — m yślał — czekają na 
mnie i myślą nad karą, na jaką za niedbalstwo za­
służyłem. Jestem  zgubiony!

Nagle dziwna myśl przyszła mu do głowy, chciał 
uciekać; ale zakonnicy wyszli naprzeciw  niego, pod­
dał się zatem  przeznaczeniu i postępow ał dalej.

Nakoniec jeden z zakonników ośmielił się 
odezwać:

— Biedny bracie!
Corenilot westchnął i wzniósł oczy wgórę.
— Czy wiesz, że p rzeor czeka na ciebie — mó­

wił drugi.
— Mój Boże — dodał trzeci — rozkazał abyś, 

gdy powrócisz, natychm iast poszedł do niego.
— Otóż tego się lękałem  — rzek ł Gorenflot.
I nawpół umarły, wrszedł do klasztoru.
— To ty?.„ — zawołał brat furtjan, — prędzej, 

w ielebny przeor Józef Foulon pytał o ciebie.
I wziąwszy Gorenflota za rękę, ciągnął go do 

• m ieszkania przeora,
— A! to  ty. — Narobiłeś nam niepokoju!.,. — 

rzek ł przeor.
— Nadto dobroci mój ojcze — odparł G oren­

flot, nie pojmując łagodnego tonu przeora.
—  P otem  lęk a łe ś  się w ejść, p raw da?,..
— Przyznaję, że wejść nie śmiałem — odpowie­

dział mnich.
— Bracie — za gorąco i nieroztropnie postąpiłeś.
— Pozwól, mój ojcze, usprawiedliw ić się.
— Niema potrzeby. Twoja wycieczka..,,
—  N iem a p a trz eb y  — pom yślał G orenflo t — 

tern lepiej, sam  nie w iedziałem  co mówić.
— Pojm uję doskonale — mówi opat, — Chwi­

la szału i zapału uniosła cię za daleko, zapał jest
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świętą cnotą i uniesienie również, ale wiesz, że cno­
ty  przesadne są  przestępstwem .

— Przebacz, ojcze — rzek ł Gorenflot — racz 
mi powiedzieć, O' jakiej wycieczce mówiłeś.

— O twej wycieczce dzisiejszej nocy.
—■ Poza klasztor?..,
— Nie, w klasztorze.
—- W  Tdasztorze,.. ja?...
— Tak ty,
Gorenflot podrapał się w nos nic nie pojmując.
— Jestem  dobrym duchownym — mówił prze­

or — ale twoja śmiałość zatrw ożyła mię,
— Moja śmiałość? — więc byłem śmiały?
— Raczej nierozsądny.
— Niestety!.,., trzeba  niekiedy przebaczać mi 

temperament; poprawię się mój ojcze.
— Tak, ale tymczasem  nie mogę być spokojny 

o nas i o ciebie. Gdyby to jeszcze było między swoi­
mi, to nic.

— Jakto! — więc to  było w świecie?...
— Między naszymi byli świeccy, którzy i jedne­

go wyrazu z twojej mowy nie zapom nieli
— Z mojej mowy?..,.
— Przyznaję, że była piękna, oklaski mogły cię 

upoić, zapał ogólny mógł ci zawrócić głowę, lecz k ie­
dy idzie o tak  ważną sprawę sam przyznasz, za wiele 
było powiedziane.

Gorenflot spojrzał na  przeora oczyma, w k tó ­
rych zajaśniał w yraz podziwienia.

— W  naszych czasach — mówił przeor — trze ­
ba umieć wszystko pogodzić. Religijny zapał zaszko­
dzić ci może w Paryżu, gdzie jest tyle złośliwych. 
Życzyłbym ci schronić się przed nimi.

— Gdzie? — zapytał Gorenflot, pewny, że cze­
ka go koza,

— Na prowincję.
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— Wygnanie!
— Pozostając tutaj możesz doczekać się czegoś 

gorszego.
— I cóż mi się może przytrafić?.,.
— Proces kryminalny, zakończony dożywotniem 

więzieniem, jeżeli nie śmiercią.
Gorenflot zbladł strasznie,' nie pojmował jak 

mógł zasłużyć na  więzienie, a tem bardziej n a  śmierć, 
za nadużycie w trunkach i za nocowanie poza klaszto­
rem.

— Poddając się chwilowemu wygnaniu, nie ty l­
ko unikniesz niebezpieczeństw a, ale nadto  rozw i­
niesz skrzydła n a  prowincji; to co mówiłeś, niebez- 
piecznem  jest pod bokiem króla; lecz na  prowincji 
jest łatwem do wykonania. W yjeżdżaj jak najp rę­
dzej. bo może być zapóźno, a kto wie, czy łucznicy 
nie otrzymali już rozkazu uwięzienia cię.

— Co, w ielebny ojcze?,,. — w yjąkał mnich 
trwożnie, albowiem nie pojmując, o co chodzi, nie 
mógł zważyć wielkości swej winy — łucznicy!,,, i cóż 
ja uczyniłem  łucznikom?

— Ty z nimi nie miałeś do czynienia, ale oni 
mogą mieć z tobą...

Alboż mnie oskarżono? -
— Ale cię mogą oskarżyć. W yjeżdżaj, wyjeż­

dżaj bracie!,,,
—■ W yjechać? Łatw o to mówić, ale z czego bę­

dę żył?
— Nic łatwiejszego. Jesteś  kw estarzem  zako­

nu. Z kw esty żywiłeś dawniej innych, teraz  karm  
siebie. Bądź spokojny; system  jaki rozw inąłeś, zyska 
na prowincji w ielu stronników, i jestem  pewny, że na 
niczem ci zbywać nie będzie. Ale oddal się prędzej 
i nie wracaj, aż cię uprzedzimy, że możesz być bez­
pieczny.

Przeor czule uścisnąwszy b ra ta  Gorenflot, po-
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pchnął go zlekka, ale tak, że wyleciał za drzwi 
jego celi.

Tam czekało brata Gorenflot całe zgromadzenie.
Zaledwie się ukazał, wszyscy poskoczyli ku n ie­

mu, pragnąc dotknąć chociaż kraju szaty jego.
— Żegnam cię!,.. — rzek ł jeden z zakonników, 

czule go przyciskając do serca — kochaj mię i nie 
zapominaj w twoich modlitwach,

— Ba! otóż masz! — odrzekł Gorenflot.
— Bądź zdrów!... — mówił inny ściskając mu 

ręk ę  — bądź zdrów, szerm ierzu za w iarę; Godfryd 
de Bouillon byłby niczem przy tobie,

— Bądź zdrów! — rzek ł trzeci, całując koniec 
jego ogórków — zaślepienie jest jeszcze między n a ­
mi, ale niebawem  rozjaśnią się ciemności.

W śród uniesień i pochwał, wyniesiono Goren- 
flota za bram ę klasztorną, k tó rą  natym iast za nim 
zamknięto.

Patrzy ł na nią z wyrazem  trudnym  do opisania, 
wkońcu, tyłem  postępując, wychodził z Paryża, jak 
by anioł mściciel pokazał mu miecz gorejący.

Jedno tylko zdanie wymknęło mu się z ust:
— Powarjowali, czy co?... A  jeżeli nie oni, to 

chyba ja!

RO ZD ZIA Ł XIV.

JA K  BRAT GORENFLOT W M ÓW IŁ W SIEBIE,
ŻE JE ST  LUNATYK IEM  I JA K  TĘ SŁABOŚĆ  

OPŁAKIW AŁ

Do dnia, w którym na biednego mnicha spadło 
nieszczęście, b rat Gorenflot wiódł życie bardzo przy­
kładne. W ychodził z klasztoru raniutko, jeżeli chciał 
odetchnąć świeżem powietrzem; późno, gdy pragnął 
ogrzać się na słońcu, zawsze przecież polecał siebie
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Bogu i kuchni klasztornej i obszedłszy część miasta, 
wstępował pod „Róg obfitości“ gdzie jałmużnę dawa­
no mu w naturze. Tam powetował sobie skromność 
stołu i piwnicy klasztornej,

Do najľepszych przyjaciół zaliczał Chicota, z 
którym  nieraz zjadł dobrą wieczerzę.

Lecz Chicot nie pędził regularnego żywota.
Zdarzało się, że mnich widywał go codzień, to 

znowu m inął miesiąc, a naw et i sześć tygodni, a Chi­
cota ludzkie oko nie oglądało, a to  z powodu nabo­
żeństw a z królem, postu, procesji, podróży, a często 
fantastycznych w ycieczek trefnisia.

Gorenflot był jednym z tych zakonników, dla 
k tórych dzień zaczynał się w  klasztorze, kończył 
zaś w kuchni. Nigdy nie przypuszczał, aby mu po­
trzeba było pracow ać na chleb i szukać przygód.

Gdyby przynajmniej m iał pieniądze; lecz odpo- 
wiedź przeora była prosta:

"Szukaj a znajdziesz".
Gorenflot czuł się strudzonym jeszcze przed za­

częciem poszukiwań.
Jednakże, najw ażniejszą rzeczą było, uniknąć 

niebezpieczeństwa zupełnie mu nieznanego, ale 
strasznego, w edług słów przeora.

Nie był na  tyle sprytnym, aby zmienić swą po­
stać przebraniem  się; postanow ił więc puścić się 
przebojem; przeszedł przez bramę Bordelle, zacho­
wując wszelkie ostrożności, aby łucznicy, albo szwaj­
carzy nie zwrócili na  niego uwagi.

Skoro dostał się na otwarte pole, zielone pierw­
szą w iosenną traw ką, kiedy promienne słońce wznio­
sło się nad nim, a cisza i spokój otoczyły go woko­
ło, usiadł przy drodze, podbródek oparł na tłustej 
dłoni, podrapał się po nosie i zaczął dumać, a duma­
jąc wzdychać.
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W ydychał zaś tem żałośniej, że dochodziła dzie­
wiąta rano, o której zwykle jadano w klasztorze.

Pierwszym pomysłem było, aby  wrócić do Pa­
ryża, iść prosto do klasztoru i oświadczyć, że prze­
kłada więzienie nad wygnanie, naw et przyjmie karę 
dyscypliny, byle mu jeść dawano.

Gdy odrzucił tę myśl, przyszła mu nowa, bardziej 
roztropna: chciał udać się pod „Róg obfitości“ po­
szukać tam Chicota, a znalazłszy go, przedłożył mu 
okropne swoje położenie, będące skutkiem  uczty, 
jakiej oprzeć się nie m iał siły i żądać od w spaniałe­
go przyjaciela stałej pensji.

Pomysł ten  zajął mu przeszło kw adrans, bo Go- 
renflot m iał umysł spekulacyjny i myśl każdą roz­
w ażał gruntownie.

Nakoniec zajęła go nowa, a  śmiała idea; wróci 
do Paryża przez bram ę Ś-go Germ ana, albo wieżę 
Nesle i zacznie kw estow ać na swój rachunek.

Znał dobre miejsca, małe uliczki, gdzie pobożne 
kumy piekły mu ongi kurczęta  i czekały z  niemi na 
przybycie kw estrza; m iał w pamięci wspom nienia o 
innych pobożnych domach, gdzie smażono dla niego 
konfitury i tem i za kapłańskie błogosławieństwo 
darzono.

Ostatni pomysł bardzo mu się podobał, stan  
kw estarza zdaw ał mu się przyrodzonym i czuł, że 
do niego jest stworzony; lecz aby pędzić podobne 
życie, potrzeba było narazić się łucznikom i władzom 
duchownym.

Prócz tego groziło nowe niebezpieczeństwo ka- 
nafarz k lasztoru  Ś-tej Genowefy, jako człowiek p rze ­
zorny, musiał wysłać innego kw estarza, z którym  
spotkanie niebardzo byłoby przyjemne.

Na tę myśl zadrżał Gorenflot...
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W łaśnie w alczył z myślami i licznemi monolo­
gami przerywał ciszę, gdy nagle u jrzał jeźdźca, zbli- 
żąjącego się od bram y Bordelle.

Mężczyzna zsiadł z konia przed domem odle­
głym o jakie pięćset kroków, zapukał, otworzono mu 
i jeździec i koń zniknęli.

Gorenflot dobrze to  wszystko zauważył, bo po- 
zadrościł jeźdźcowi konia, którego mógł sprzedać.

Za chwilę jeździec ukazał się, że zaś blisko by­
ły drzew a i stos kamieni, znowu zniknął przed oczy­
ma mnicha.

W  tej chwili, i jeździec ujrzał Gorenflota sie­
dzącego nad rowem z opartym  na dłoni podbródkiem.

— Zdaje mi się, że znam tę  figurę —- rzek ł Go- 
reflo t — tak, podobny, ale to być nie może.,,

Niezniajomy odwrócił się od mnicha, usłyszał 
bowiem tętent koni od bramy miejskiej. Trzech 
mężczyzn, z których dwaj zdawali się lokajami, i trzy  
muły obładowane, zwolna wysunęli się z bramy 
Bordelle.

Nieznajomy jak tylko ich spostrzegł, chyłkiem 
schronił się za kamienie.

Orszak przeszedł nie widząc go, nieznajomy zaś 
pożerał go oczyma.

— To ja przeszkodziłem  spełnieniu zbrodni — 
rzekł Gorenflot do siebie — moja więc obecność w 
tem m iejscu jest widocznem zrządzeniem  O patrznoś­
ci, k tóra niezasłużenie odmawia mi śniadania.

Gdy orszak przejechał, nieznajomy wrócił do 
domu.

— W ybornie — rzekł Gorenflot. — Kto czatuje, 
nie lubi ażeby go widziano; posiadam tajemnicę, za 
k tó rą  muszą mi zapłacić; trzeba tylko cenę u s ta ­
nowić.

Bez stra ty  czasu skierował się ku domowi; zbli­
żając się przypom inał sobie rycerską postać niezna-
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jomego, długi jego miecz i spojrzenie, jakiem pożerał 
przejeżdżających. Pomyślał:

— Zapewne się myliłem; takiego człow ieka nie 
można zastraszyć.

Przy drzwiach strac ił odwagę i podrapał się nie 
w  nos ale za uchem.

Nagle, tw arz jego zajaśniała.
— D obra myśl — szepnął. D obra myśl — i do­

wcipna. Powiem mu: Mój panie, każdy człowiek ma 
swoje zamiary i nadzieje, ja  będę się modlił, aby ci 
się powiodły; a że ma złe zamiary, o  czem nie wątpię, 
tem więcej potrzebuje modlitwy i dlatego jałmużną 
opatrzy, Jeśli spotkam uczonego, zapytam, czy mam 
się modlić o spełnienie nieznanych mi zamiarów, 
osobliwie, że mam podejrzenie ich niegodziwości. 
Uczynię, co uczony przykaże. Tym sposobem za nic 
nie będę odpowiedzialnym. Gdybym zaś uczonego 
nie spotkał, nie będę się modlił, a  za jałmużnę zjem 
śniadanie.

W pięć minut drzwi się otwarły i jeździec uka­
za ł się znowu.

Gorenflot zbliżył się do niego.
— Panie — rzek ł — jeżeli pięć „Ojcze nasz" 

i pięć „Zdrowaś“ mogą się przydać...
Jeździec zwrócił się do Gorenflota.
—• Gorenflot! — zawołał,
— Pan Chicot!... — w ykrzyknął mnich.
— Do djabła! gdzie idziesz, — zapytał Chicot.
— J a  sam nie wiem, a ty?
— J a  co innego, wiem gdzie jadę; prosto przed 

siebie.
— D aleko?
— Tam gdzie stanę. Ale ty  skoro nie chcesz po­

wiedzieć gdzie idziesz, budzisz w e mnie podejrzenie.
— Jak ie?
— Że mię szpiegujesz.
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— Jezus Marja! jabym ciebie miał szpiegować? 
W idziałem, jakeś patrzy ł na przejeżdżających.

— Oszalałeś.
— Za temi kamieniami.
— Słuchaj Gorenflot, chciałbym sobie za m ia­

stem domek wystawić i oglądałem kamienie,
— To co innego — odrzekł mnich nie pojmujący 

kłam stw a — jak widzę, byłem w  błędzie.
— Ale co ty  robisz za m iastem ?
— Jestem  wygnany — odpowiedział Gorenflot 

z ciężkiem westchnieniem.
— Co?
— W ygnany, pow tarzam  ci.
G orenflot w yprostow ał się i wzniósł głowę do 

góry, z wyrazem  człowieka, k tóry  jest dotknięty wiel- 
kiem nieszczęściem  i zasługuje na litość,

— Bracia — rzek ł — odepchnęli mnie od swo­
jego łona, jestem wygnany i wyklęty,

— A to zaco?
— Panie Chicot -— wierz albo nie, ale słowo Go- 

renflota, nie wiem zaco.
— Możeś m iał sny nieczyste?
— Żartuj sobie dowoli — odrzekł Gorenflot ■— 

wiesz ty  dobrze, co ja wczoraj robiłem.
— Od ósmej do dziesiątej; ale od dziesiątej do 

trzeciej....
— Jak to i od dziesiątej do trzeciej?
— Tak, bo o dziesiątej wyszedłeś.
— Ja ?  — zapytał Gorenflot spoglądając na 

trefnisia obłąkanem i oczyma.
Nawet pytałem  ciebie, gdzie idziesz?
— Pytałeś mnie gdzie idę? I cóż ci odpowiedzia­

łem?
— Że masz mieć mowę.
— To prawda, miałem mieć mowę.
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— Chciałem ją słyszeć; ale tylko część mi jej 
powiedziałeś.

— Była w  trzech częściach, jak zaleca A rysto ­
teles.

— Straszne rzeczy były w tej mowie przeciw 
Henrykowi III-ciemu.

— Ba! — odrzekł Gorenflot.
— Tak straszne, że sądziłem, iż cię uwiężą.
— C hico t!...—- ty  mi oczy otw ierasz; czy ja by­

łem zupełnie rozbudzony?.,,
— W ydałeś mi się dziwnym; twój wzrok był o- 

słupiały, rzekłby kto, że śpisz i mówisz przez sen.
— jed n a k  obudziłem się pod ,,Rogiem obfitości“ .
— Cóż w  tem  dziwnego?..,
— Jakto!... mówisz, że stam tąd wyszedłem o 

dziesiątej?....
— Ale powróciłeś o trzeciej i na dowód powiem 

ci, żeś zostaw ił drzwi o tw arte  i zimno mi było.
— I ja pamiętam , że było mi zimno.
— A widzisz?... — rzek ł Chicot.
— Jeżeli to praw da, co mówisz...
— Czy praw da?,.. — zapytaj pana Bonhommet.
— Pana Bonhommet?
— Bo on ci drzwi otw ierał. N aw et powróciwszy, 

sapałeś z dumy, aż ci mówiłem: fe!„. duma szpeci 
człowieka, a jeszcze, gdy k to  jest zakonnikiem!

— Z czegóż miałem być dumny?...
— Z pochwał, udzielonych ci z powodu twej 

mowy przez, księcia de Guise i pana de Mayenne, 
którem u niech Bóg szczęści — dodał gaskończyk, 
uchylając kapelusza.

— Teraz rozumiem.
— A widzisz?... przyznajesz, że byłeś na zgro­

madzeniu?... jak je tam nazywacie u djabła?... Na 
zgromadzeniu „Świętej Jedności".

Gorenflot opuścił głowę i westchnął,

142



— Jestem  lunatykiem •— rzekł — a nie wiedzia­
łem o tern.

—« Lunatykiem!.,, co to znaczy?...
— To znaczy, — odpowiedział mnich — że 

u mnie duch panuje nad m aterją  do tego stopnia, iż 
kiedy ciało śpi, duch działa.

— Powiedz mi szczerze, czyś ty  nie opętany?... 
Kto śpi i chodzi, mówi, gestykuluje, ma mowy 
w zgromadzeniu, to coś nienaturalnego. ,,Vade, retro 
satanas".

I Chicot cofnął się z koniem.
— I ty  mię opuszczasz — zawołał Gorenflot. — 

,,Et tu  B rute?...“ tegom się nigdy po tobie nie spo­
dziewał!

Chicot ulitow ał się nad tą  straszną rozpaczą.
— Coś mówił?... — rzekł.
— Kiedy?.,,
— Teraz.
Nie wiem; o mało nie zwarjuję, bo głowę mam 

pełną a  żołądek pusty.
— M ówiłeś, że masz iść w drogę?...
— Praw da, tak  mi przeor zalecił.
— W  k tó rą  stronę?,... — zapytał Chicot.
— Gdzie mi się podoba! — odpowiedział.
— I idziesz?...,
— J a  nie wiem.
Gorenflot wzniósł ręce wgórę.
■— Panie Chicot — rzek ł — ratuj mnie w tej 

potrzebie, i pożycz mi dwa talary.
— Zrobię coś lepszego; biorę cię z sobą!
Gorenflot spojrzał na Gaskończyka nieufnie, jak­

by mu nie wierzył.
— Ale pod warunkiem, że będziesz roztropny, 

w resztę nie wchodzę. Przyjmujesz mój projekt?...
— Czy ja przyjmuję?... A  masz pieniądze na 

podróż?...
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— Patrzaj — odpowiedział Chicot, wyjmując z 
kieszeni porządnie nabitą  sakiewkę.

Gorenflot podskoczył z radości.
— A wiele tam ?,.. — zapytał.
— Sto pięćdziesiąt pistoli.
— A gdzie pojedziemy?...
— Zobaczysz,
— A kiedy zjemy śniadanie?.,,
— Zaraz,
— Ale na czem ja pojadę?.,., — zapytał.
— Nie na moim koniu, bo zamęczyłbyś go, a  po­

nieważ masz brzuch jak Sylen i tak  jak on pić lubisz, 
kupię ci osła,

— W ybornie! — zaw ołał Gorenflot — ty  jesteś 
moim królem, mojem słońcem; tylko kup osła moc­
nego. Teraz powiedz mi, gdzie będziemy jedli?

— Wznieś oczy wgórę i czytaj jeżeli umiesz.
W  samej rzeczy, przed nimi wznosiła się oberża, 

a mnich przeczytał napis:
,.Tu dostanie szynki, jaj, ciast i wina".
Trudno opisać jak rozpromieniła się tw arz Go- 

renflota, oczy zaiskrzyły się, ukazał dw a rzędy bia­
łych zębów. W zniósł dziękczynnie ręce do góry i 
zaśpiewał:

To rozk osz  p raw d ziw a  
S p o czy w a ć , jeść  i p ić;
B ez  m ięsa i b e z  w ina
Na św ie c ie  nie ch cę  ży ć . ;

—  Wybornie!... — zawołał Chicot, —̂ nie tracąc 
czasu, siadaj do stołu, ja tymczasem poszukam dla 
ciebie osła.
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